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Niesłychane pomysły
Kłam stw a berlińskiego korespondenta o w y ­
padkach w  Małopolsce. — Zamach morderczy 

na posterunkowego.
Konferencja Izb Rzemieślniczych.

Warszawa. (PA T.). W  dniu 18 bm. w w ar­
szawskiej Izbie rzem ieślniczej odbyły  się o- 
brady IV . k on feren cji Izb rzem ieślniczych 
Kzplitej P olsk iej. Na k on feren cji zatwierdzo 
no protokół z poprzedniej m iędzy izb ow ej 
konferencji, która się odbyła w Ł o d z i,. za­
twierdzono spraw ozdanie m iędzynarodow ego 
kongresu rzem ieślniczego w R zym ie, ustalo­
no sprawę budżetów Izb rzem ieślniczych o- 
raz om ów iono referaty, które m ają  być w y­
głoszone na k on feren cji rzem ieślniczej, zwo­
ływ anej z in ic ja ty w y  Min. przem ysłu i han­
dlu. M iedzy in. referatam i poruszono zostały 
spraw y związane z rolą  rzem iosła w polityce 
gospodarczej Polski, konkurencją  w arstątów  
rządowych i sam orządow ych oraz spraw a do- 
staw\ za8,ą_dnienia kształcenia ‘ zaw odow ego 
rzemiosła i Państwa. W  końcu dyskutowano 
-anstwa -i sam orządu terytoria lnego, stosu- 

n e j  tw m iosła  do ubezpieczeń socja lnych , za­
gadnienia polityki kredytow ej oraz zagadnie 
, a sam orządu rzem ieślniczego wobec

rzenuosał i Państwa. W . końcu dyskutowana 
yia sprawa utw orzenia Związku Izb rze- 

m.iesiniczych, analogicznie dn Istniejącego 
ju z Związku Izb przeju. - handlow ych.

POMNIK MA 118Z. J. PIŁSUDSKIEGO  
W, BRZEŚCIIi K U J A W S K IM .,

Brześć Kujawski. (P A T .)., W czora j z odby- 
, uroczystość złożenia hołdu marsz. 

Piłsudskiem u. O godz. 2 popołudniu odsło­
nięto porimik m arszałka P iłsudsk iego w ybu ­
dowany z o fiar społeczeństw a kujaw skiego.

PO G R ZE B  OUT A R  P O T W O R N E J 
ZBR O D N I.

Częstochowa. (P A T .). W czora j Ozęstoebo 
wa oddała ostatnią posługę ofiarom  terroru 
Sp^yaznego, zam ordow anym  przez członka 
I y- CK W . K ostrzew skiego. P ogrzeb  przy­
brał charakter im ponu jącej m an ifestacji ża­
łobnej. K ilkadziesiąt tysięcy  ludzi w ylęgło 
na ulice miasta. R ząd reprezentow ali: wicem. 
W’acy g e ,n _ N ubieki, w oj. k ielecki P aciork ow ­
c u  dowódca 7 dyw. pieeb. gen. D ą b k ow sk i, 
starosta częstochow ski inż. K iihn itd. Zw łoki 
SP. komisarza R ejow sk iego przeniesione zo- 
utały do wagonu, k tóry  odtransportow ano do, 
*°fkw i, rodzinnego m iasta śp. Zm arłego. N a-

Z  n  t k a j ą  c e  f e z  i o  p o .
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(xy) Cijdeia przyrody, za jm u jącym  licz­
nych geologów , jest je z io ro 'C a p en a -w  p ob li­
żu L eprignano (W łochy). W od y  lego  je z io ­
ra, im burzliw ych  falow anlach  w ciągu, jed ­
nej z ostatnich nocy, zn iknęły zupełnie i w ró­
ciły  dopiero następnego rana. W yp łyn ęły

one V. lew ej strony jeziora, .z groty,-/którą od-1 
kryto po r a z ’ pierw szy.’ Grotę tę, dla je j 
w spaniałych ukształtowali, nazwano grotą  
przepychu (G rottą degli, splendori).

R ycina  nasza przedstawia ogóln y  widok 
jeziora, -

stępnie kondukt udał sie do kościoła ’ kate­
dralnego, gdzie ustaw iono dwie trum ny na 
katafalku i odpraw ione zostały egzekw ie ża­
łobne.

R O Z P R A W A  A P E L A C Y J N A  P. 
SM O W SK IE J,

K O -

L ublin . (PA T.). Na cl A ń 25 bm. w yzna­
czoną została w w ydziale ouw oiaw czym  lubel­
skiego sądu okręgow ego rozpraw a przeciw ko 
b. posłance Iren ie K osm ow skiej. O brony m. 
in. pod ją ł się adwokat Zbikow ski z Lublina.

R E W IZ J E  I K O N F IS K A T A  B R O N I 
' W  Z A G Ł Ę B IU  D A B R O W S K IE M . 
Będzin. (P A T.). W  nocy  z 18 na 19 b. m. 

p o lic ja  przeprow adziła we wszystkich m ie j­
scow ościach Zagłębia  D ąbrow skiego rew izje 
w poszukiwaniu ukrytej broni. W  wyniku 
tej ak cji skonfiskow ano większą ilość broni 
i am unicji u członków bojów k i PPS.

P A U L  M O R A N D  IV W A R SZA W T E . 
W arszawa. (PAT.). P rzybyw a do W arsza 

w y w drodze pow rotnej z R o s ji sow ieck iej, 
znakom ity pisarz francuski Paul Morand.
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Na drodze do anarch 1.
Na marginesie krwawych wypadków w Częf focho wie

i Sosnowcu.
O pinja  publiczna w P olsce  pozosta je  pod ale wszędzie, w strząsają siln ie życiem  spole- 

w strząsająfym  wrażeniem  dwóch krw aw ych ! czeństwa i państwa, że kipią i w yładow ują  
w ypadków  _na tle panującego u nas obecnie I się wtedy nam iętności polityczne i pasjo  par­

tyjne. Lecz we w szystkiem  jest i m usi byćroznamiętnienia partyjno - politycznego. M a­
m y na m yśli onegdajszy  zamach m orderczy 
w budynku K a sy  Chorych w Częstochowie, 
który dał w w yniku  cztery trupy i czterech 
rannych, oraz rów noczesny praw ie zamach 
morderczy wiceprezydenta Sosnowca, na w ła­
sną żoną. W  obu w ypadkach spraw cy zam a­
chów sam i w ym ierzyli sobie spraw iedliw ość, 
sk ierow u jąc ostatnie kule rew olw erow e prze­
ciw  sobie i k ładąc w ten sposób bezpośred­
nio po dokonaniu krw aw ego czynu kres sw e­
mu życiu.

Ten akt ek sp ija c ji nie może jednała w y ­
starczyć z punktu widzenia społecznego. — 
K rw aw e w ypadki w Czestocliowio i Sosnow ­
cu są zbyt dla obecnej sytuaeji wewnętrzno- 
po] i tycznej -w Polsce symptomatyczne, aby 
można obojętn ie  przejść nad nim i do porząd­
ku dziennego. R zuca ją  one ponuro w sw ej 
jaskraw ości i grozie św iatło na manowce o- 
heenego naszego żyeia politycznego, podm i­
nowanego tak siln ie m aterjatem  w ybucho­
wym rozjątrzenia  party jn ego , że w ystarcza 
na jm n ie jsza  isk ierka do w yw ołania kata­
strofy . * _

Faktem  jest niestety, że z pow odu ostat­
nich rozgryw ek na szachow nicy polityk i we-, 
w nętrznej, a szczególnie w związku zo zbliża­
ją cy m i sie w yboram i, zapanowała, u -n a s  at­
m osfera, dziwnie duszna i niebezpieczna, at­
m osfera m cprzeb icra jąeej w środkach walki 
politycznej. Z da jem y solne oczyw iście spra­
wę wszyscy, że każde w ybory  n ietylko u nas,

gram ca, k tórej przekraczać nie wolno, jeże li 
życie polityczne narodu i ład wew nętrzny w 
państwie nie m ają  być wydano na łup anar- 
ch ji. —

A  mjpbżą sie coraz bardziej u nas oznaki, 
że roznam iętnienie, n iejednokrotn ie nawet 
wręez zdziczenie polityczne coraz butniej pod 
nosi u  nas g łow ę i pcha n iepoczytalne jedno- 
sStki do czynów , dla których  niem a uspraw ie­
dliwienia, jest ty lk o  bezwzględne potępienie. 
N ie w olno bowiem  pod pokryw ka haseł i pro­
gram ów  politycznych  stosow ać w w alce o ich 
zw ycięstw o metod zbrodniczych, gdyż zbrod­
nia zawsze jest zbrodnią i w każdym  budzić 
musi odrazę.

N ie chcem y generalizow ać krw aw ych w y ­
padków  w Częstochowie i Sosnow cu — chce­
m y je  uważać za ob ja w y  zdziczenia n iepoczy­
talnych  jednostek, które same sie zresztą o- 
sądziiy doraźnie. A le  nie m ożem y ich lekce­
ważyć, gdyż są one grożnem memento, wska­
zują, że obecna walka polityczna w P olsce  ze­

szła na tory, z k tórych  krok jeden  do anar- • 
ch j i. -  |

Strzaiy  onegdajsze to ostrzeżenie d la  '■ 
w szystkich, którzy_ lekkom yślnie i nieopatrz­
nie sieją zatrute ziarna nienawiści partyjnej 
i na tej drodze chcą w te j rozgryw ce p o lity ­
cznej, k tórej w idow nią jest obecnie Pokska, 
realizow ać sw ojo hasła i program y. Na takie 
m etody, św iadczące o zdziczeniu instynktów, 
już nie partyjnych tylko, ale i czysto ludz­
kich, społeczeństw o pozw olić nie m ożo i nie 
pow inno. O bow iązkiem  w szystkich, którym  
leży .ta sercu dobro własno i dobro ca łego 
państwa, jest przeciw staw ić się z ca łych  sił 
zbrodniczym  m etodom  jątrzenia  jednych  prze , 
ci w drugim  i w ytw arzanie w ten sposób at­
mosfery, umożliw ającej takie straszne w > 
swej niepoczytalności i w swein szaleństwie 1 
czyny, jak onegdajsze.

W  P olsce, otoczonej śm iertelnym i w roga ­
mi, w Polsce, podm inow anej w rogiem i dzia­
łaniam i kom unizm u i sabotażu, w P olsce, k tó 
ra w ciąż jeszcze zn a jdu je  sie w stanie budo­
w y sw ych podstaw  państw ow ych, niema i nie 
możo być miejsca na takie wynaturzenia po­
lityczne, jak  m am y tego dowody. Słuszności 
i praw dy nie dochodzi sie z rew olw erem  w 
reku. T ylko ślepa zapam iętałość p arty jn o-po­
lityczna m oże dyktow ać także akty dzikości, 
aie zdrowy instynkt społeczny musi jo potę­
pić, jako wjodące prostą drogą Jo auarehji 
wewnętrznej. A  do rozpanoszenia sie u nas 
tak iej an arch ji dopuścić nie może nikt, kom u 
drogie  bezpieczeństw o i całość P olsk i i kom u 
zależy na w łasnej skórze. (c)

Katastrofalny stan przemysłu drzewnego
v  P o l s c e .

Zdaw ałoby sie, że Polska m a wszelkie I port z Polsk i, zwłaszcza w n iektórych  dzie- 
w arunki ku temu, by  eksport sw ój należycie linach, jak  np. drzew nej, knrezy sie, małe- 
zorganizow ać i ugruntow ać. Tym czasem  eks-1 je, niknie. Jaka tego przyczyna?

W  RAORT.

v w  j u b i l e u s z
Lwów, 20 października 1930.

P iąć lat temu, bo dnia 19 października 1925, 
ob ją łem  prow adzenie fe lietonu  tygodn iow e­
go  we „W ieku  Nowym**. W  dniu w czora j­
szym  obchodziłem  w iec jubileusz p ięciolet­
n ie j pracy. Proszę ty lko  bez ow acy j i im per- 
tyn en cy j jubileuszow ych!... R obiłem  co do 
m nie lależało, nam oruo s ałem  sie cze;sto po­
nad siły  i ciesze sie, że do dziś n ie dostałem  
bzika. N ie bede was, kochani czyteln icy, w ta: 
jem m czać w arkana m o je j pracy  zaw odo­
w ej, ale proszą m i w ierzyć, że prowadzenie 
stałego fe ljeton u  jest rzeczą bardzo trudną. 
Tak trudną, że nieraz chcia ło m i się płakać, 
pisząc rzeczy, z których  w y  się nóźniej ser­
decznie śm iali. P om yślcie : tydzień P tydzień, 
jak  rok dingi, przez piąć lat, bez jednej 
choćby przerwy, pisać fe lje ton y , któreby 
was zainteresow ały, ubaw iły, zastanowiły, 
lub choćby ty lko  zm usiły do przeczytania! 
N ie opuściłem , ani jednego tygodn ia ! B yw  l- 
ło, że eiężko chory  leżąc w łóżku, pisałem  dla 
„W ieku“  fe ljeton . W biłem  sobie bowiem  w 
głową, że nie w olno m i opuścić posterunku, 
na którym  w edle najlepszej sw oje j w iedzy 
i w oli pracow ałem  — dla W as.

Gorzki to chleb i najniew dziączniejsza 
praca jaką  znam! F eljeton ista  jest w swoim  
zawodzie n ieco zbliżony do aktora. P ók i ak ­
tor ma tupet, tem peram ent i siły , jest ocz­
kiem  głow ie publiczności. N iechże ty lko 
dostanie zadyszki i „poloży“ jedną, lub dwie 
ro le  — jest skończony. N ikt nie pamiąta 
w szystkich jeg o  św ietnych kreacy j, trium ­
fów  i zasług, a pam iętają  mu ostatnie dwie 
„roziożone“  role. Tak sapio jest z fe ljeton i- 
stą .Przez ca ły  szereg lat m ógł być gen ja ln y , 
n ieoceniony i n iezrów nany — w ystarczy je ­
śli przez kilka tygodn i zacznie glądzić i nu­
dzić. a wszystkie je g o  zasługi idą w n iepa­
mięć. Zosta je  nudziarz, człow iek w yprany 
z talentu i dorzynacz w łasnego pism a. Zaw ­

sze się w tedy znajdzie kilka 
duszyczek, które napiszą większą ilość ano­
nim ów  d"o wydawnictw^,- z prośbą, aby fa ce ­
ta w ylano na pysk- i uniem ożliw iono mu 
,.w iktowanio“ sic w podłej m leczarni, na 
koszt wydaw nictw a.

Trzeba sią w ięc trzym ać w garści. Trze­
ba zacisnąć ząby i pisać tak, aby w ilk (to,
n iby  ja !) by ł syty  i koza (to, n iby  publicz­
ność!) cała. N iejedna noc, cząsto do białego 
rana, przsiedziałem , upadając ze zme.czenia 
i w ysiłku  m yślow ego, aby ty lko w ym yślić te­
mat, k tóryby  was m ógł zainteresować. Nad 
efem erydą, trw a jącą  ty lko jeden dzień, tra ­
wiłem  nieraz k ilka dni, aby tylko u chw ycić 
koncepcje, z w łaściw ej strony, nie narazić sią 
wydaw nictw u, nie narazić sją czytelnikom  — 
a jednak w yp łynąć z uśmiechem końcow ej 
„p o in ty1* i n iby  w esoły  goliard  średniow ie­
cza, skręcić sią w fig la rn ym  piruecie i m ach­
nąwszy przed w am i w nkionii kopeluszem  ze 

\strusiem piórem , zaw ołać: voila !
D latego też n igd y  nie m ogłem  zrozumieć, 

jeś li m i nieraz z najbardziej au torytatyw ­
nych ust oświadczono, że ogóln ie podziw ia­
ją  m oją  lekkość pisania, w którem  nie znać 
żadnego w ysiłku. Fałsz! P isan ie przychodzi 
m i bardzo eiążko. Ta m oja  „lekkość** jest 
ty lko  żelaznym  uporem  człow ieka, znającego 
ta jn ik i analizy i syntezy, k tóry  wie, jak  sią 
pow inno pisać, aby  czytelnikow i dać to złu­
dzenie „ieikości**, Lez k tórej żaden praw dzi­
w y fe lje ton  obejść iue nie może.

P rzyznają , że m iałem  chw ile w zlotów 
i upadków. W śród  zatrzęsienia m oicli felje^ 
tonów są i slabizny, za które na jchętn iej 
spra łbym  sią po gębie, W staw cie sią jednak 
w położenie człow ieka, k tórego spleen zżera, 
którem u sią w ątrobą w yw raca i którem u \vo- 
gó le  sią żyć nie chce, a którem u każą pisać 
lekko, dow cipnie i interesu jąco! W  chwili, 
k iedy byłbym  jedyn ie  zdolny do napisania 
nekrologii, listu  do teściow ej, 
k lepsydry  —• pisz na wesoło!...

Ciążko, przczacui państwo, 
ko!.., Przez piąć lat trzym ałem  
sią nie skarżyłem  Niechże h ii w ięc wolno 
będzie w dniu m ego jubileuszu  poskarżyć sią

m iłosiernych  na waszych piersiach, kochane czytelniczki, 
bo w y  jedn e m nie zrozum iecie. M ężczyźni to 
w ogóie  cham y i szkoda przed n im i serce 
otwierać.

R am y fe ljeton u  są zą- ciasne, aby w nich  
pom ieścić w szystkie m oje  żale i w spom nie­
nia z pięciu  lat. M usiałbym  chyba stw orzyć 
sobie jak iś „K ącik  astrologiczny**, ja k  p. Jan. 
Starża D zierżbick i i pisać codziennie blisko 
dwie szpalty, przez c a b o ż y  rok.

Trzeba w ięc zakończyć z żalam i i zabrać 
się n ieco do wspomnień, zw iązanych z m ojem  
liięeioletniem  feljetonow aniem  w „W ieku  
Nowym**, M ani wspom nienia m iłe  i w spom ­
nienia, że niech je  cholera ciśnie!

D o m iłych  należy w pierw szym  rzędzie 
m oja  w spółpraca z przezacnym  Prezesem  
Tow. D ziennikarzy P olsk ich , redaktorem  
Laskow nickim . G dyby ten kochany i dobry 
człow iek by ł m i pokazał choć jed  ą setną 
cześć ,ych  anonim ow ych listów , które na 
m nie pisąpo do redakcji, byłbym  dziś zdecy­
dow anym  m ordercą i sam obójcą . W ysta rczy ­
ły  bowiem  te, k tóre otrzym ałem  pod m oim  
adresem, abym  stał sią zaw odow ym  m izan­
tropem . D o m iłych  w spom nień zaliczam  też 
m o je  odw iedziny w D y re k c ji „Wieku** na 
pierw szego każdego m iesiąca. N ie było  jesz ­
cze wypadku, aby m i dyr. Lew artow ski, albo 
dyr. Grom ski przypom nieli, choćby jednem  
słówkiem , że nie w ypada brać zaliczki na g a ­
żą, w ybraną za sześć m iesiący z góry . Szcze­
ra i serdeczna przyjaźń , łącząca m nie 
z w szystkim i członkam i redak cji i adm ini­
stracji, była m i też dużym bodźcem  do wy* 
||rwania ua m ojóm  kańciastem  i ciążkiem  
stanow isku feljeton isty .

W spom niałem  przedtem  o g łup ich  i n ie­
spraw iedliw ych  anonim ach. Jest to p laga 
każdej redakcji poczytnego pisma. D la  kon ­
trastu wspom nieć m i należy o listach ini- 
łych, dobrych  i serdecznych, które m nie dc 
szły w ciągu  tych  piąciu lat. B y ły  listy , k tó­
re serjo  i szczerzo m nie wzruszały. N ie dla­
tego, że oduosiły  się do m nie w superlaty­
wach i w yrażały  m i słow a uznania, ale dla­
tego, że z listów  tych  wyczuw ałem , że praca 
m oja  nie idzie na marne. Czy odczuw acie ra-.

lub w łasnej

bardzo cięż- 
gąbą i n igdy
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P olsk i przem ysł drzew ny w  znacznej m ie kę con a jw yżej na leśne m anowce. Jak  w ta
k ich  warunkach w yglądać będzie dochód z 
lasów  państw ow ych prelim inow any na zasa­
dzie pn iow ego około 28 zł. za m etr na pniu i 
około 120 zł. za m etr tarcicy , g d y  tej za te sa­
mą tarcice teraz dostaje się z trudem  .60 zł. 
za metr !

Czas najw yższy, aby tak ważna kom órka 
gospodarcza w życiu  państwa, jaką jest prze­
m ysł wrzewny, przesila być terenem ekspe­
rym entów , aby  działalność lasów  państw o­
w ych  i przem ysłu  pryw atnego została skoor-

rze op iera ł się na eksporcie, gdyż konsnm eja 
Wewnętrzna drzewa, w obec zam arcia ruchu 
budow lanego i ogóln ej depresji, nie była i 

. ®ie jest w stanie ©potrzebować podaży. Stąd 
nadzieje w eksporcie, a m iedzy im porteram i 
Polskiego drzewa poczesne m iejsce  zajm ow a- 

' ła  A n g lja , k tóre j w im porcie  do niedawna 
m ieliśm y 27 proc. udział. W  1929 t . z pow odu 
różnych „posunięć" na terenie polityk i drzej 
wnej spadliśm y na rynku angielskim  do 7 

proc. w im porcie, o obecnie angielski „Soft- 
wood S yndicate" zaw arł um owę z  bolszew i­
kami na dostawę 600 tys. sztan. drzewa, co  
spow odow ać może niem al całkow itą utratę 
odbiorcy w ielk obryty jsk iego  dla polsk iego 
przem ysłu drzewnego.

C ios. ten nie jest pierw szy i, może nie o- 
stainij Ó to rezu ltaty ostatnich  w yborów  do 
Parlamentu E zeszy postaw iły  pod znakiem 
zapytania sprawę porozum ienia drzewnego 
uiiędzy P olską  a Niem cam i, bo i  tam dum­
ping sow iecki w p łyną ł na zm niejszenie zapo­
trzebowania. E eznitaty  tego stanu rzeczy nie m agającą  się w prow adzenia do ustaw odaw - 
długo na siebie dadzą czekać. Drzew o, które stw a karnego w szystkich państw specja lnych

dynow ana i aby  poszła po jed n e j lin ji w yty­
cznej — dobra Państwa.

PRZED ZAKUPHEM OBUWIA
OGLĄDNIJCIE W Y ST A W Y  FIRM :

SCHWEITZER i FALBEL, Leg jonów 33 
LAFAYETTE, ulica Akademicka 14
a zaoszczędzicie sobie pieniędzy! 5179

W alka z  sutenerstwem.
Wypowiedział ją kongres międzynarodowy dla watki z handlem

żywym towarem.
(—) Zakończony przed kilku dniam i w 

W arszaw ie kongres dla w alk i z handlem  ko­
bietam i i dziećm i, w śród ciałego szeregu waż­
nych rezolueyj, pow ziął także rezolucje, do-

' Jeszcze niedaw no stanow iło 37 pisoe. naszego 
ogólnego eksportu, a  w ięc przeszło jedną 
trzecią, spadnie do liczby m inim alnej.

Obecna sy tu acja  przem ysłu  drzewnego 
Jest, ja k  z tego w idać, ciężka. P ogarsza  ją  
.leszcze bardziej brak  jed n olite j po lityk i w 
dziedzinie een i sprzedaży, do czego nie m oż­
na doprow adzić z pow odu dziw acznie nieustę­
pliw ego stanow iska D y re k c ji Lasów  P ań ­
stw owych, która  p racu je  ń ietylko zdała od 
Przemysłu drzewnego, lecz w ogóle — zdała od 
życia !

P olsk ie j katastrofie drzewnej można by-

kar na sutenerów.
Co i kogo oznacza ta nazwa? Suteuer, to 

człow iek, k tóry  ży je  z pieniędzy, zarob io­
nych  przez jeg o  kochankę ulicznice. Bzadko 
taka dziew czyna dzieli się swym  zarobkiem  z 
nim  dobrow olnie. W  regule wym usza on od 
n ie j pieniądze. W ym usza groźbą.

P o lic ja  zna te łotrow skie praktyki sute- 
nerów, ale jest w obec nich bezsilną. B o n ie ­
szczęśliwa ofiara  sutenera w sadzio lub na 
p o lic ji n igd y  przeciw  niem u zeznawać nie 
będzie. B o niech g o  nawet i zamkną, to inni 
sutenerzy (ta banda jest niesłychanie soli

o zapobiec. N ie b y łob y  do n iej doszło, gdy - j darną) pom szczą los  sw ego kolegi. A lbo  uczy-
uy w pew nych sferach było  zrozum ienie, że j n i on to sam  po w y jściu  z więzienia. Jednem
P olsk a  nie sama ty lko  je s t  eksporterem  drze- słowem , dziew czyna, „zasypu jąca" przed wła-

leci© i żo Issorn HJPI ■ flzfimi nodnhna niiawa na św ieeie żo lasom  państw ow ym  nie j dzam i podobną pijaw kę,
o]*'j'yki “ ° ,VV̂ ^  swo,®°̂  w łasnej odrębnej

jest beznadziejnie

iro k ° resPondencji nie mo-
1 ^ , 5 uskarżać. M am  ty lko  jedną prośbę do 
n n s l , f rzy <7llcą ze mn{* Pośrednio, lub bez- 

■ i°-i .otrzym ywać kontakt listow ny, 
be ju b ila tow i w olno m i chyba m ieć proś- 

,0’ bardzo proszę, aby listy  chwalące 
' . listy  w yrażające zadowolenie, lub 

n,i,.o 1116 Z?' ,m °3^ Pracę, zechcieli w ysyłać na 
7 i 6 r  i ro<-klktora naczelnego lub dyrekcji, 
h it  + y ’ zaczyn a jące  się od „T y  batiaru", 
ręce 3,711 tlo^obne w ysyła li ty lko  na m oje

Solą w oku

.. _ . . .    .. zgubioną. Żadne persw azje, żadne groźby  nie
 ________kiera sprow adzić może gospodar- j pom ogą, a b y  wyznała prawdę. Pow tarza z u-
  T —! - i"'****11..i porem , żo to  jest je j  *Jiochanek‘ ‘ i daje mu

dość rolnika, k tóry  widzi, że ziarno, rzucone pieniądze dobrow olnie. A  cóż sąd może zro- 
w niekoniecznie dobrze nawiezioną ziemię, j b ić sntenorow i zalo, że p rzy jm u je  dane mu 
w ydaje  plon?... I.leż to pochw ał, zachęty do ' 
dalszej pracy, zrozum ienia, odczucia i serca 
odnajdowałem" w tych  listach, pisanych do 
nunc ze Lw ow a i z ca łego kraju ! Do dziś 
przechow uję sobie kilkadziesiąt najm ilszych  
«U listów  i przekaże je  w  spuściźnie mem u 
synowi. Nie m yślcie, że w ylazł ze m nie K a ­
poty n, który chce się pochw alić przed ludź­
m i 1 pr?ed wlasnem  dzieckiem ! C óżbyście po­
wiedzieli ua list pew nej chorej szwaczki, któ- 
nr Za i\ en. z m oicli feljetonów , k tóry  je j 

ATbl n a jw ięcej do serca, napisała m i: 
v- f  ,1.e cb Pauu Pan B óg  błogosław i, że pan 

“ U jm  ludziom  daje radość i  pisze to, cze- 
0111 .mc m ogą w ypow iedzieć, choć tak sa-

i 1 ""  C óżbyście pow iedzieli ua list 
..„A ;1 w dow y po em erycie, która  pisze, że 

i i i n i f 811 mnie, jak  syna, cło piersi
ctto posłała m i małą paczkę czekolady?...

ta '̂1 i-lst neutralizuje p ięć listów ,
ru '“  {m',ąCyA ? d sIÓW: ” T y ^ a r y  batia-
1. ' , . y^zeby  cię za ostatni fe lje ton  po­kręciło, jak  precel!"

pieniądze? N ato niem a paragrafu  karnego 
Sąd lub p o lic ja  wiedzą, że m ają  przed sobą 
łotra nad łotram i, ale dla braku odpowied­
n ie j ustaw y są w obec niego bezsilni.

Teraz m a się to zmienić. A n g lja , która 
jeszcze n a jenerg iczn iej przeciw ko takim  pa- 
dalcom  w ystępuje, posiada ju ż ustąwe, orze­
kającą, że przyjm ow anie jak ichkolw iek  świad 
czeń od kobiet u licznych  podlega karze, i to 
w pew nych w ypadkach nawet karze chłosty.

Sutenerstw o jest niesłychanie rozw inięte 
i doskonale zorganizow ane w Paryżu. D epu­
towanem u B eaufre udowodniono, że podczas 
w yborów  zaw arł pakt z suteneram i, aby go 
popierali, i m usiał zato złożyć mandat. Dru- 
giem  z rzędu m iastem  jest B erlin. U  nas 
Waa-szawa stara się rzetelnie dorów nać in­
nym  stolicom  pod tym  względem. Niebrak 
zresztą tych  kanalij w żadnem m ieście — i 
wrzód ten jest bardzo trudny do zoperowa- 
nia, bo sankcje  często zawodzą. P otrzebaby 
drakońskich środków, a na to nie pozwala 
przecież now oczesny liberalizm . B yć może 
jednak, iż teraz, po stw ierdzeniu publicznie 
na K on gresie  warszawskim , że sutenerstwo, 
to n a jpow ażn iejszy  szkodnik w tępieniu han­
dlu żyw ym  towarem , nastąpi pożądany zwrot 
w walce z tą ohydą.

a  00
Skargi niemieckie z powodu nowej stacji radjowej w Gdyni.

(o) Solą w oku N iem com  sta je się obecnie 
coraz bardziej P olsk ie  B ad jo , tak ładnie się 
w ostatnich czasach rozw ija jące . W idocznym  
znakiem  tego są coraz częściej p o jaw ia jące  
się w pism ach niem ieckich artykuły i notatki 
„dem askujące" ideę rozbudow y polskich  sta- 
ey j nadawczych, tak ja k b y  P olsk ie E adjo , 
poza sw ym  jed yn ym  i  głośno w yrażanym  ce­
lem, kryto jeszcze inny  cel, nadający  się do 
„dem askow ania".

W iadom o powszechnie, że celem  P olsk ie ­
go E a d ja  jest pok ryć zasięgiem  sw ych sta­
c y j nadaw czych całą Polskę, tak, aby  każdy 
obyw atel rzucony nawet gdzieś .w ustronny 
zakątek k ra ju  lub na dalekie kresy, m ógł ko­
rzystać ze sw oich stacyj polskich i z polskie­
go  słowa, a nie jak  dotychczas, m usiał zada­
w alać swe kulturalne w ym ogi i  potrzeby sło ­
wem obcem, słow em  naszych w rogów .

Gdy N iem cy, rozbudow ując sw oje  rad jo  
wcześniej od nas, k ierow ali się głów nie ideą 
pokrycia  sw em l audycjam i jaknajw iększego 
terenu polskiego w celach ag itacy jn ych , nikt 
przeciw ko tem u głosu n ie podnosił, gdyż 
rzecz ta była sama przez się zrozum iała. Tak 
czynią, praw ie w szystkie państwa, nie byłoby 
więo w tern nie dziw nego, gd yb y  i Polska po­
szła po tej lin ji.

N iem cy znani zresztą ze sw ej perfidnej 
Jubilatowi, tak, jak  kobiecie w połogu  krzykliw ósci, i tę sprawę, teraz jak o  ukiuml-

& ną, podnoszą w form ie zarzutu przeciw ko Pol 
soe. a podnoszą ją  z ok azji uruchom ienia n o­
w ej sta cji przekaźnikow ej w Gdyni. S tacja  
ta  ma obsłużyć całe Pom orze. N iem cy zaś 
podnoszą tu „zarzut", że stacja  ta postaw io­
na jest na to, aby w yprzeć swem i audycjam i 
audycje  n iem ieckich  stacy j w K rólew cu, 
Gdańsku i w B erlin ie, które to stacje  k rólo ­
w ały  dotychczas nad całym  terenem  pom or­
skim, Śmieszne, a nawet głupie pretensje!

luo Powinno się n iczego odm awiać. 
n= A  teraą ściskam  was w szystkich serdecz- 

1 PTńszę B oga, abym  za następnych pięć 
1 0 -le ł-' ■ z .w am i w szystkim i obchodzić m ój 

' 111 Jubileusz, o ile  do tego czasu n ie w y­
ce 1 n,M-  ̂°toi-.i i k lasow ej choć 200 złotych, 
z ip  0, w^ °^ y w ogóle w ycofanie się

literatury i p racy  fe ljeton istycznej. Załączona rycin a  przedstawia nowowznie- 
sioną i wykończoną już stację  radjową. w 
Gdyni.
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Strajk na Dalekim Wschodzie. U  kobiet w ciąży i młodych matek, stoso- 
Rwanie naturalnej w ody gorzk ie j „Franciszka 
: Józefa“ wzm acnia praw idłow ość fu n k cji żo- 
’ łądka i  kiszek. Żądać w apt. i drog. 5252.

(xy) W  stolicy Japonji, Tokio, wybuchł. wódczyń 
strajk generalny w fabrykaeh jedwabiu, mówienia 
Strajk rozszerza sic gwałtownie. w Tokio.

Rycina nasza przedstawia jedną z prze-1

ruchu strajkowego w czasie prze- 
do robotnic w fabryce Kameido

Sobow tór księcia W alii.
PO PU LAR N Y BILL, SOBOWTÓR K S IĘ C IA , B Y Ł  ZŁODZIEJEM K IESZO N K O W YM .

(xy) K siąże W a lji, jak  w iele innych  zna­
kom itości, m iał sw ego sobow tóra. S obow tór 
ten um iał doskonale wykorzystywać podo­
bieństw o z bardzo łubianym i popularnym 
księciem, przez co dochodziło m iedzy nim  a 
p o lic ją  i sądem do bardzo pow ażnych koli- 
zy j. Ciekawe jest, że k su »ę  W a lji, zdum iony 
tern nigsłyehanem  podobieństw em , interw e­
n iow ał sam kilkakrotnie w k łopotłiw em  p oło ­
żeniu sw ego sobow tóra i uratował go nieraz 
z opresji. O negdaj, sobow tór ten, człow iek je ­
szcze m łody, umarł. W raz znim  zniknęła bar­
dzo popularna postać, p o ja w ia ją ca  sie na 
w szystkich p rzy jęcia ch  o fic ja ln ych , przeważ- 
nio bez zaproszenia.

Sobow tór księcia W a lji  nbzyw ał sie B ill 
Hum bert. B y ł on synem  pow ażnego kupca z 
lon dyń sk iego . „ c p y “ . Już w m łodości płatał 
różne fig le , które narażały o jca  na poważne 
przykrości. O jc iec  w yrzucił go  wkońcu z do­
mu. B ill stał sie awanturnikiem , bez zajęcia, 
szukającym  dużych zarobków  w łatw y spo­
sób. P odobieństw o z ksiceiem  W a lji  podkre­
ślał jeszcze bardziej w ten sposób, że ubierał 
sie tak samo jak książę W alji. B ył tak daleee 
bezczelny, że zam aw iał sw oje  ubrania u tego

samego krawca, u którego dawał je szyć księ­
że W a lji. -

B ill wszedł w k on flikt z w ładzam i po raz 
p ierw szy przy  sposobności kradzieży k ie ­
szonkow ej. B y ło  to w czasie w yścigów  kon­
nych w Epsom . B ill zjawił sie na wyścigach 
i wm ieszał sie w tłum. Publiczność, która są­
dziła, że to książę W a lji, zrobiła  mu m iejsce. 
B ill za ją ł m iejsce  obok bogatego w łaściciela  
sta jn i w yścigow ej. W ła ścic ie l s ta jn i był u ra­
dow any sąsiedztwem  księcia. D opiero potem  
spostrzegł, że zniknął mu portfel i złoty ze­
garek. Takich „ f ig ló w “  w ypłatał B ill wiele, 
ale n igd y  nie udało sie dow ieść m u  kradzie­
ży. P ew nego razu z ja w ił sie w w ytw ornym  
klubie w tow arzystw ie ugalow anego służące­
go  i poprosił przez niego pew nego bogatego 
właściciela dóbr o wypożyczenie mu kwoty 
500 funtów szterlingów, poniew aż zapom niał 
w dom u portfelu . W łaścicie l dóbr czuł sie u- 
szcześliw iony tą p rop ozy c ją  „księcia11 i poży­
czył pieniądze, których  n igd y  ju ż nie zoba­
czył. Innym  razem  schw ytano B iłla  „in  f la ­
gran ti11. Interw eniow ał w ów czas sain książę 
W a lji  i uw oln ił B iłla  z aresztu.

„ Z ł o t o  brazylijskie" w
Handel żywym towarem w stolicy Braiylji. >- Streszczenie sensacyj­

nego listy emigranta.
Przemyśl, w październiku, 

(m) Pew ne św iatło na rozgałęzioną sieć 
interesów  handlarzy tzw. żyw ym  tow arem  
rzuca treść listu, k tóry  niedawno nadszedł z 
B ra zy łji do jednego z przem yślan, m a ją c ^ ę  
tam  bratanka. K rew n y  ten m ieszka w  jednem  
z m iasteczek, niedaleko R io  de Janeiro, sto­
licy  B ra zy łji, Pisze on, a list datow any jest 
jeszcze przed w ybuchem  rew olu cji b ra zy lij­
sk iej, że zrazu w iodło m u sie nieźle, bo ko­
rzysta ł z pom ocy i poparcia jednego z „o b y ­
w ateli11, pochodzącego z ok olicy  D ynow a, k tó­
ry, osiedliw szy sie w R io, p otra fił w krótkim  
czasie dorobić sie w ielk iego m ajątku, P ro ­
tektor ten m a sklep z w iktuałam i, m ieszka 
w kom fortow em  ośm iopokojow em  m ieszka­
niu i prow adzi bardzo otw arty  dom, w k tó­
rym  sie schodzi bardzo m ieszane tow arzy­
stwo. Z  początku i on tj. autor listu byw ał

w arem  i im portu jących  go  w dużych ilo ­
ściach z starego kraju . Zam ieszkali stale w 

!R io  u k ryw a ją  te sw oją  zbrodnicza działal- 
inośó w ten sposób, że na arenie życia obyw a­
te ls k ie g o  w ystępują  jako  w łaściciele sklepów  
jitp . R ekrutu ją  sie oni przeważnie z pośród 
im igrantów  żydow skich  z M ałopolski, K o n ­
gresów ki i R o s ji i „zarabiają*1 na sw ych tian  
sakcjach  m ajątki.

Jak w ynika z treści listu, o k tórym  po­
w yżej w spom inam y, utrzym anie w B ra zy łji 
jest bardzo drogie, a m ieszkania w większych 
skupieniach ludzkich są poprostu dla prze­
ciętnego śm iertelnika nie osiągalne, tak, że 
now i przybysze są zmuszeni m ieszkać w zna­
cznie od m iast oddalonych osadach i codzien­
nie dojeżdżać k o le ją  do sw ych warsztatów 
pracy. P rzeciętny zaś zarobek lepszego rze­
m ieślnika, o ile mu ló-s sie uśm iechnie pom i­
m o szalonego bezrobocia p otra fił zdobyć pra­
ce, nie przekracza m iesięcznie w edle nasze; 
Waluty 300 zł. z czego połow ę eonaj m niej m u­
si W ydawać na m ieszkanie i  koszta podróży 
do p ra cy  i z pow rotem .

N iejeden  z em igrantów  ch cia łby  pow ró 
ćić  do starego kra ju . N iestety, dostaw szy sie 
raz w otchłań nądz-y, nie m ogą  ju ż w ypłynąć 
z pow rotem  i idą bezpow rotnie na dno.

W obronie piękna

tam chetnie p rzy jm ow an y  i goszczony. K ie ­
dy jednak raz zw ierzył sie „pani*1 domu, że \ 
wśród gości zna jdu ją  sie niektóre, jeg o  zda-1 
niem, bardzo podejrzane osobistości, spotkał 
sie z eieżkiem i w yrzutam i i niezw łocznie d a -1 
no inn niedwuznacznie do zrozum ienia, aby 
w ięcej nie ważył sie przekroczyć p rogu  tego 
domu, I

A utor w dalszym  ciągu  sw ego listu nisze,! 
że w domu tym  spotyka ją  sie ja cy ś  przem yt-! 
nicy, fałszerze pieniędzy itp. „k u pcy“ i „k u p -j 
cow e‘‘ . O soby te co pewien czas zn ikają z w i­
downi, aby po kilku m iesiącach  znów w yp ły - i 
wać. O dbyw ają  one w idocznie podróże han­
dlow e do E uropy  po „tow ar11, k tórego skła­
dy k on sygnacy jne  zn a jdu ją  sie w R io  de J a - ’ 

neiro. W ładze bezpieczeństwa in teresu ją  sie ] 
nie w iele terni tajem niozem i m ach inacjam i i 
rozm aitych  kupców , hand lu jących  żyw ym  to-1

(W  roku 1928 „T ow arzystw o m iłośni­
ków  przeszłości Lwowa*1 w niosło dnia 25 
lip ca  do U rzędu W ojew ódzk iego  na rece 
ów czesnego w ojew ody  hr. Gołuchow skie- 
g o  m em orja ł w spraw ie barbarzyńskiego 
niszczenia piękna Lw ow a przez założenie 
i prow adzenie w sposób rabunkow y p ias­

kow ni na w zgórzach Łyczakow skich  przy 
nl. P iaskow ej w zględnie Paulinów .

Ten znakom icie zredagow any a idą­
cy  z g łęb i serca k och a jących  Lw ów  oby 
w ateli m em orja ł pozostał, niestety, bez 
skutku i był głosem  w oła jącego  na 
puszczy.

O becnie po  katastrofie, jak a  zdarzyła 
sie w w ym ien ionej p iaskow ni dnia 9 paź­
dziernika, jest bardzo wskazane przypo­
m nienie ow ego m em orjału , na k tóry  m o­
że zw róci należytą uw agę obecny p. W o ­
jew oda  i zarządzi co należy).
Chlubą i dumą. Lwow a, obok w ielk iej 

dzie jow ej przeszłości, jest przyrodzone pięk­
no je g o  położenia. O bcy i sw oi z zazdrością 
zachw ycają  się nięm  oddawna. N iestety w 
pięknie tern wskutek sam ow oli, niedozoru, 
chciw ości, zysku itd. dotkliw e pow sta ły  ju ż 
szczerby, które w następstwie, n ie będą do- 
datniem  dla m iasta świadectwem . N iezliczo­
ne na to m ożnaby przytoczyć' przykłady. N a j­
w ym ow niejszy  z nich będzie los n a jp ięk n ie j­
szej części miasta, jaką  tw orzą stoki w yn io­
słych  w zgórzy, ciągnących  się od W ysok ie ­
go  Zam ku poza dw orzec łyczakow ski, któri 
n iegdyś pokryw ały  liczne winnice, ogrody, 
sady, laski i zarośla.

N ad pięknem  tego w łaśnie terenu istne 
zaw isło fatum .

Z  rozw ojem  m iasta zn ikły wprawdzie 
w innice i większość ogrodów , utrzym ała sią 
jednak do niedawna przyrodzona nialowni- 
czość stoków  ow ych  w zgórzy. D zisia j ty lko  
starsze pokolenie w żyw ej ją  jeszcze zacho­
w u je  pam ięci, bo nie w iele ju ż z n ie j pozo­
stało. P od  ręką różnych spekulantów, gon ią ­
cych  za zyskiem , m alow nicza góra  Lwia, 
tw orząca od w ieków  charakterystyczną sy l­
wetę miasta, została do połow y rozkopana 
P iękn y  Lasek cesarski, ozdoba m iasta, zo­
stał do szczętu w ycięty. Ten sam las spotka i 
u roczy  Lasek krzyw czycki, u lubione do nie­
dawna m ie jsce  wycieczek. Na tein jednak 
nie skończyły  się n iepow etow ane tu straty 
dla m iasta i  je g o  piękna. W  ostatnich latach 
istną plagą ca łe j te j jeg o  części stały  Się ko­
paln ie piasku, zakładane przez spekulantów
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i  eksploatow ane w sposób rabunkow y, urą­
g a ją c y  zarówno ustawom , jak  interesom  m ia­
sta i je g o  m ieszkańców.

W  następstwie tego rodza ju  bezplanow ej 
dow olnej eksploatacji, nie do poznania zm ie­
n iła  sie k on figu ra cja  tego terenu. Na m ie j­
scu daw nych m alow niczych  stoków , p ok ry ­
tych  kobiercem  zielonej darni i krzewów, 
w idnieją  dziś poszarpane, niczem  nie zabez­
pieczone urwiska, g łębok ie  w ykopy, doły, 
w yrw y  i śm ietniska, które z daleka ju ż  rażą 
każdego swą nagością, n iech lu jstw em  i  bar­
barzyństw em  reki ludzkiej, n iszczącej bez­
m yśln ie przyrodzone piękno.

W szystko to stało sie i ,  dzieje sie dalej, 
dzieje na pasie, k tóry  w m yśl p ro jek tu  regu ­
la c ji m iasta ma być zalesiony i zam ieniony 
na park i którędy w łaśnie m a przechodzić 
p rojektow ane w około m iasta corso.

N ie trzeba dowodzić, że tego rodzaju  
stan w m ieście kulturalnem , słynącem  ze 
sw ego piękna, nie m oże być nadal tolerow a­
ny ty lko  dla interesów , różnych  spekulantów.

Zarządzenie P ana  K om isarza Rządu, za­
m yk a jące  na razie głów ną, rabunkow o pro­
wadzoną kopalnie piasku, je st pierw szym  
krokiem  do położenia tam y barbarzyństw u 
i z o g ć : /♦ o zostało pow itane zadowoleniom .

P rzy  i: j  a ją c  sie do tej akcji, „T ow arzy­
stwo M iłośn ików  Przeszłości L w ow a" zw ra­
ca sie w interesie ochrony niszczonego pięk­
na p rzyrody  i estetycznego w yglądu  miasta, 
z gorącą  prośbą do J W P a n a  W ojew od y  o po­
parcie zabiegów  P ana K om isarza Rządu 
i  Wydanie zarządzeń, któreby stanow czo 
w strzym ały  dalsze bezplanowe niszczenie 
i oszpecanie tego całego terenu, a zarazem 
nakazały w yrów nanie, ile  m ożności, w ytw o­
rzonych  w yrw  i dołów  i przyspieszyły  spra­
wę zalesienia tego pasu.

ZY G M U N T SW A T O N .

Śpiew liści.
f^adają liście, w iatr niem i szeleści.
Jest coś w tym  szmerze, co tęsknotą nieci 
Tak nieuchwytną, jak  te szepty liści.
M oże baśń jaka, m oże senne pieśni 
Na starą nutą: o w iośn ie  i lecie,
O tern, że polem  dym  snu je  się nisko,
Słońce na bladem  niebie chłodno świeci, 
Smutno, jak  ledw ie tle jące ognisko;
O h o jn e j krasie jesiennego kw iecia 
D a lij i aster, ja rzące j się właśnie,
W  przededniu śm ierci barwam i ogniście;
0  tern, co było, co blednie i gaśnm
1 o tern, co się n igdy  już nie ziści...
W iatr szele_ści.
R w ą się pajęcze, la ta jące nici...
„Z a śn ij!“ >
Śpiew ają złote i krw ią zlane liście.

Kursa samochodowe 
i motocyklowe 
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(xy) Lotnicy kanadyjscy Boyd i Connor, 
którzy odbyli niedawno lot nad oceanem 
Atlantyckim z Kanady do Anglji, wylądo­
wali szczęśliwie na małej wysepce irlandz­
kiej. Jak lotnicy sami oświadczyli, samolot 
ich byłby wpadł do morza, ponieważ nastą­

piło nagłe przerwanie dopływu benzyny dc 
motoru, gdyby nie zbawienny brzeg morski 
wysepki.

Rycina nasza przedstawia aparat lotni­
ków „Columbia" na wybrzeżu wysepki ir­
landzkiej po wylądowaniu.

O p a l  n a  k a r t k i .
W bolszewji coraz ciężej I gorzej.

K orespondent m oskiew ski poważnego 
dziennika n iem ieck iego „V ossische Zeitung" 
donosi, że z nastaniem  pierw szych  m rozów 
bolszew icy w yda ją  opał ty lko  na kartki, i to 
w niedostatecznej m ierze. A  to są dopiero za­
pow iedzi m rozów  i niedostatków. P oprzed­
nio bolszew icy położy li ju ż  łapy  na odzież i 
żywność, które też ty lko na kartki w ydają. 
P odobno n astroje  ludności są ju ż rozpacz­
liwe.

A utor pow yższej korespondencji, W ilm  
Stein, poprzednio k ilka lat był koresponden­
tem  „V oss. Z tg ." w W arszaw ie i najbardziej 
oszczercze o P olsce  w ysyła ł artyku ły  w świat.

Stał się nawet w obec bardzo cierp liw ych  
władz polskich  niem ożliw ym , tak, że prze­
niósł się do M oskw y. Początkow o nie m ógł 
się dość nacbw alić S ow jetów , a teraz w szyst­
ko m u tam  sposępniało. K orespondencja  je g o  
jest jednocześnie przestrogą pod adresem 
Niem iec, że przew rót h ittlerow sko-kom uni- 
styczny sprow adziłby  taką samą nędzę na 
B erlin, jaka  jest dziś w M oskwie.

A  niedawno, k iedy bolszew icy  rozstrze­
liw ali inżyn ierów  n iem ieckich  i w yganiali 
kolonistów  niem ieckich z nad W o łg i,. N iem cy 
się zachw ycali bolszew ikam i, w idząc w nich 
p rzy ja ció ł w przyszłej walce.

Tragedia dzieciobójczyni.

Inż. FROM
W sprawie leczenia inwalidów

w uzdrowiskach.
_  O gólnopaństw ow y związek K as C horych 
W yjaśnił, że inw alidzi, leczący  się w K asach 
Chorych lub szpitalach, zw oln ieni są od obo­
wiązku składania w spraw ie leczenie zd ro jo ­
w ego podań do referatów  inw alidzkich  przy 
starostwach, lecz potrzebę takiego leczenia 
stwierdza oddział K a sy  Chorych, do którego 
inw alida należy, lub szpital.

Inw alidzi, nie należący do K a sy  Cho­
rych, obow iązani są zgłaszać potrzebę lecze­
nia zdro jow ego w referacie  inw alidzkim  sta- 
rostwa, następnie zaś z otrzym anym  przeka- 
Z6m zw racają  się do oddziału  K a sy  Chorych.

. O ddziały K a sy  C horych  przesyła ją  poda- 
m a inw alidów  w prost do ogólnopaństw ow e- 

v®° związku K as Chorych, k tóry  zawiadam ia 
następnie inw alidę o w yznaczonym  dlań ter- 

. . i n i e  leczenia zdrojow ego.

STA N ĘŁA PRZED SĄDEM, OSKARŻONA  
(xy ) P rzed sądem przysięgłych  w P a ry ­

żu odby ł się onegdaj proces przeciw  m łodej 
kobiecie, D om in ice Musi, która w przystępie 
rozpaczy  otruła gazem dwoje swoich nielet­
nich dzieci.

D om inica  Musi, żona rzeźnika, żyła w 
P aryżu  z sw oim  m ężsm  i dw ojg iem  dzieci, 
m ałem i córeczkam i M arją  i Edineą. Mąż jej 
oddawał się nieustannie hulankom i pijań­
stwu i doprowadzał tern zazdrosna żone do 
rozpaczy,

Przed  rokiem  D om in ica  w y jech a ła  na kil 
ka tygod n i do W łoch . K ied y  w róciła , dowie­
działa się, że mąż je j  zdradza ją  i że ma ko­
chankę. Znalazła nawet w kieszeniach mary­
narki męża fotografje tej kochanki, a póź­
n ie j poznała ją  osobiście i dowiedziała się z 
je j ust, że mąż zam ierza ją  porzucić.

Zrozpaczona D om inica, zazdrosna o męża,

O OTRUCIE 2-CH SW OICH CÓRECZEK.
m yślała jedyn ie  o sam obójstw ie, K ied y  pew­
nego w ieczoru mąż je j  udał się na zabawę i 
nie w racał do domu do późnej nocy, powzięła 
straszną m yśl. Postanow iła  popełn ić sam o­
bójstw o. A le  żal je j było zostawiać dzieci. 
Odkręciła więc kurek od gazu i napisawszy 
pożegnalny list w raz z obojg iem  dzieci zam­
knęła się w pokoju . Nazajutrz znaleziono ją  
leżącą na podłodze z dziećmi, nieprzytomną. 
W szyscy  tro je  daw ali znaki życia. D om inice 
odratow ano, natom iast dzieci um arły.

D om in ica  stanęła obecnie przed sądem, 
oskarżona o zam ordow anie dzieci. O pow ie­
działa sw oją  traged ję, która W ywarła g łębo ­
kie wrażenie. Do rozpaczliwego czynu po­
pchnął ją mąż, k tóry  lekkom yślnie zabaw iał 
się z kolegam i i kochankam i, wiedząc, że do­
prowadza ja  do szala zazdrości.

Sąd uw olnił oskarżoną od w iny i kary.

Węgier strzela do dzie w czyn y.
ZAM ACH MORDERCZY I U S IŁ O W A N E  SAMOBÓJSTWO.

(xy) W  m ie jscow ości au striack ie j K rentz- 
wald, do kantyny Ottenad, przyszli w nocy 
dw aj N iem cy i W ęg ier Jan Szigetw ari. — 
W szyscy  trzej zażądali piw a. Z powodu póź­
nej pory  córka gospodarza, M arja  Luiza, od­
mówiła im podania trunków  tern bardziej, że 
W ęg ier by ł p ija n y . D w aj N iem cy zachow y­

w ali się spokojn ie, natom iast W ęg ier rozpo­
czął awanturę. N iem cy w yprow adzili go  z g o ­
spody, a córka gospodarza zamknęła za n i­
mi drzwi. W  pew nej chw ili w y jrza ła  przez 
okienko w drzwiach, aby się przekonać, czy 
W ęgier i jeg o  tow arzysze już odeszli. S p o­
strzegł ją  W ęg ier  i  w idocznie w przystępie
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pijackiego szału wyjął rewolwer i strzelił do 
:órki gospodarza. D w aj N iem cy uciekli. — 

Strzały obudziły  gospodraza i je g o  żonę, k tó­
rzy  pob ieg li na ratunek sw o je j córki. O trzy­
mała ona dwie lekkie rany.

Tym czasem  W egier oddalił sie o 20 kro­
ków  od kantyny i strzeli} do siebie z rewol­
weru, raniac sie również lekko w głowę,. —■

P rzew ieziono g o  do szpitala, gdzie go prze­
słuchano. Zeznał on, że z pow odu *aresztowa- 
nia żony popadł w skrajna rozpacz i nedze. 
P ostanow ił w iec po ob fite j lib a c ji w szyn­
kach pozbaw ić sie życ-ia. N ie możo jednak 
zrozum ieć, dlaczego strzelał do córk i gospo­
darza szynku. Oddano go  do sądu, jak o  o- 
skarżonearo o usiłow ano m orderstwo.

Jasnowidz o d n a E a z f i
ciało zaginionego turysty.

„DRUGA TWARZ*' INŻY N1ERA-JASNOWIDZA
(xy) C iekaw y wypadek n iezw ykłych  z d o l-1 stepnie oznaczył m iejsce, w którem  nieszczę- 

ności jasnow idzenia w ydarzył sie niedawno I śliw y  P alitzsch  runął ze skały.
Przedsięw zięto nowe poszukiw ania i ku 

ogólnem u zdum ieniu znaleziono istotnie zwło­
ki Palitscha w oznaczonem przez Meyerman- 
na miejscu.

Ciekawe jest, że M eyerm ann był po raz 
p ierw szy w tej okolicy  górsk ie j i znał ją  ty l­
ko  z m apy. M eyerm ann znał inspektora P a ­
litscha i ośw iadczył, że w ezasie ostatniej roz­
m ow y z nim  m iał . rugą tw arz" P alitsch  u- 
kazał sie  w ów czas M eyerm annow i nagle ja ­
ko trup. D latego przeczuwał, jak i los spotka 
Palitscjia.

W ypadek  ten ma b y ć  jeszcze naukowo 
zbadany Chodzi o stwierdzenie, czy zapoda­
nia M eyerm anua zgadza ją  sie z prawdą.

w Niem czech. W  sierpniu br. u legł nieszczę­
śliwem u w ypadkow i w górach  inspektor 
m ie jsk i P alitzsch  z K am ienic. W  czasie w y­
cieczki górsk iej spadł w pobliżu  Garnisch- 
Partenkirchen i m im o skrupulatnych poszu­
kiwań, ciała  jeg o  nie znaleziono. Żona P ałitz- 
scha spotkała sie przypadkow o ze znanym  
jasnow idzem  inż. M eyerm annem  i pokazała 
mu w obecności k ilku  osób fo to g r a fje  sw ego 
zagin ionego męża P rócz  tego M eyerm ann o- 
bejrza ł dokładnie m apę okolicy  górsk iej, w 
k tórej zaginął Palitzsch.

M eyerm ann posłużył sie następnie spe- 
cja lnem  wahadłem  i  bez w ahania oznaczył 
na m apie drogę, którą  odbył Palitzsch, a na-

W idmo tragedji miłosne:
ZAZDROSNv  K O C H A N E K  CHCIAŁ

(xy) P rzed sądein we W iedn iu  stanął o- 
negdaj pom ocnik rzeźnieki E w ard Resch, o- 
s kar żony o m altretow anie sw o je j kochanki i 
n iebezpieczne pogróżki. Itesch był brutal­
nym  kochankiem  P rzy ja c ió łk a  je g o  chciała 
go  opuścić, ale Reseh pow strzym yw ał ją  za­
wsze nastepującem  „zaklęciem",, m iło sn em : 
.iłrobio, z tobą to, co  twój ojciec z twoja ma- 
ike.r* Ilekroć p rzy jació łk a  jeg o  słyszała to, 
przypom inali sie je j  rodzice. B yła  to jedna 
z w ielu w ojennych  tragedy j m iłosnych. O j­
ciec w rócił n iespodziew anie z frontu  na k ró ­
tki urlop  i zastał matlce w ramionach innego, 
jak iegoś oficera, k tóry  m ia ł szczęście pełnić 
służbę na etapie. P orw an y szałem  w ściek ło­
ści rzucił sie na matkę, udusił ja, ą potem 
popełnił samobójstwo, zastrzeliwszy sie z re­
wolweru.

UDUSIĆ SW O JA K O CH ANKĘ.
P rzy ja c ió łk a  R escha ośw iadczała m u n ie­

jednokrotn ie, że nie chce być^ je g o  kochanką 
i że g o  opuszcza. Wówczas pijany i brutalny 
Resch chwytał ja za szyje i grozi} udusze­
niem. Wice zostawała. — A ż pew nego dnia, 
zm altretow ana i pobita przez Rescha, udała 
sie ua| policje , która  uw oln iła  ją  od niebez­
piecznego kochanka. Resch, gd y  go  od ­
prow adzała po lic ja , rzekł do kochanki: „P o ­
czekaj, wróec jeszcze i zrobię ci koniec!*’

Resch stanął obecnie przed sądem za n ie­
bezpieczne pogróżki. O św iadczył on, żo wpra- 
wdz-ie_ b ił lajehankę i w ym ierzał je j  policzki, 
ale nie groził jej nigdy śmiercią. N ie p rzy ­
pom ina sobie tego, bo przeważnie był p ijany .

Sąd skazał g o  na dwa m iesiące ciężkiego 
wiezienia.

Zatrucie nieświeżem mięsom we Lwowie.
Z m agistratu  król. stok m iasta L w ow a — 

W yd zia ł I., otrzym aliśm y następu jące pism o: 
W  związku z treścią artykułu  um ieszczo­

nego w num erze 8793 dziennika „W  iek N ow v ‘
: dnia 10 października 1930 pod tytułem  „Z a ­
trucie  nieświeżeni miesem we L w ow ie" — u- 
praszam , na podstaw ie art. 32 ustaw y o p ra ­
w ie prasowem  z dnia 10 m aja  1927, Dz. U. R. 
P , Nr. 45 poz. 398, o um ieszczenie w tym  sa­
m ym  dziale i takiem i sam em i czcionkam i 
następującego sprostow ania:

„N iepraw dą jest, ja k ob y  w „T an ie j ja tce" 
iprzedawano m ięso, pochodzące ze zwierząt 
chorych, natom iast praw dą jest. że „T ania  
ja tka" sprzedaje m ięso zdatne do spożycia, 
Ic-ez znacznie obniżone w swej w artości od­
żywczej i użytkow ej, a lbo krótko: m niej w ar­
tościowe. •

N iepraw dą jest, ja k ob y  w ym ieniona w 
Artykule pod pow yższym  tytu łem  Stanisła- 
w-e D ąbrow ska płaciła za 1 kg. 2.40 zł., nato­
miast praw da jest, że ceJa tego m ięsa w yn o­
siła 1.80 zł., która to cena uw idocznioną by ła  
na tablicy , um ieszczonej na fron tow ej ścia­
nie jatki. Tu zaznaczyć należy, że cena m ię­
sa w ieprzow ego, w edług ta ry fy  m aksym alnej 
w ynosi zł. 2.80.

N iepraw dą jest, ja k ob y  do L w ow a nad­
szedł z Tarnopola transport 60 sztuk w ie­
przy. natom iast praw da jest. że jeden  z tu te j­
szych rzeźników  zakupił w T arnopolu  i p rzy ­
w iózł do L w ow a 49 połów ek w ieprzow ych . —

Transport ten k ry ty  b y ł św iadectw em  lekar­
sko - w eterynaryjnem , w ydanem  przez m ie j­
sk iego lekarza weter. m iasta Tarnopola, 
stw ierdzającem , że 46 połów ek tego  m ięsa 
jest zdatnych .do konsum eji bez żadnych o- 
graniczeń, natom iast trzy  połów ki, ja k o  
m niej w artościow e, z przeznaczeniem  do Ta­
nie-' jatki.

N iepraw dą jest, ja k o b y  lekarz w eteryna­
ry jn y  stw ierdził niezdatność tego m ięsa i za­
rządził oblanie g o  karbolem , natom iast praw ­
dą jest, że m ięso nadeszło z Tarnopola, w 
m yśl rozporządzenia M inisterstw a R o ln ic­
tw a z dnia 29 stycznia 1929 r. Dz. U. R . P. Nr.
32 poz. 305, ja k o  zaopatrzone we w łaściw e 
św iadectw o lekarsko - w eterynary jne  i nale­
życie oznakowane, nio podlegało  ponownem u 
badaniu, lecz jedyn ie  spraw dzeniu tożsam o­
ści i zgodności, tak pod względem  ilości sztuk 
jak  i w ym aganego ustaw a oznakowania. — 
P rzy  tern spraw dzaniu m ie jscy  lekarze we­
te ryn a ry jn i nie stw ierdzili żadnych zmian 
chorobow ych  w mięsie i tłuszczu, w szczegól­
ności śladu zepsucia lub w oni karbolu.

N iepraw dą jest, ja k ob y  to m ięso po ob la ­
niu  karbolem  we L w ow ie p o ja w iło  się w de­
ta licznej sprzedaży, ja k o  „tańsze m ięso", na­
tom iast _ praw dą jest, że oddane zostało do 
T an ie j ja tk i w  tym  sam ym  stanie, w jak im  
nadeszło z Tarnopola.

_ D la w yjaśn ien ia  D yrek cja  R zeźni m ie j­
sk iej podaje, że gdy  k ilku  odbiorców  zakupio

ne m ięso w stanie gotow anym  w zględnie snu 
żonym  odniosło do „T an ie j ja tk i" z zażale­
niem, że czuć je  karbolem . D yrek cja  rzeźni 
m ie jsk ie j zw róciła  się do Wydziału W etery­
naryjnego Lw ow skiego U rzędu Wojewódzkie­
go z prośbą o k om isy jn e  zbadanie tego  mięsa. 
D nia 6 hm. ped przew odnictw em  D elegata 
Urzędu W ojew ódzk iego  odbyło  się k om isy jn e  
badanie, przyczem  w  stanie surow ym  woni 
karbolu  nie stw ierdzono, dopiero po zastoso­
waniu p rób y  gotow ania, w zględnie smaże­
nia, w yczuto lekki ślad w oni karbolu, a za­
razem  ustalono, że m ięso ju ż  w tym  stanie 
nadeszło do Lw ow a. Pom im o iż badano m ię­
so nie b y ło  dla zdrow ia  ludzkiego szkodliwe, 
z uw agi jednak na n iem iłą  woń kwasu karbo- 
bolow ego w ycofano je  ze sprzedaży i prze­
znaczono do przeróbki dla celów  przem ysło­
wych.

D yrek cja  R zeźni m ie jsk ie j we Lw ow ie- 
E ugen jusz Terleck i"

W iceprezydent m iasta: Irzyk.

Drowi M a u r y c e m u  L a U t e r S t S l l K W i
okuliście we Lwowie, ul Szopena 7, składam tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowanie za sumien­
ne zajęcie się, pieczołowitą opiekę oraz za zupeł­
ne wyleczenie mnie z ciężkiej przewlekłej choroby 
ocznej P. Doktor okazywał podczas mej choroby 
tak głęboką wiedzę fachową i tyle serca dla mego 
cierpienia, że z całego serer polecam go cierpiącej 
ludzkości. W. Ostrowski., przem ysłow iec  
42616 Torosiewicza 40.

Samobójstwo we Lw owie.
(d.). Znow u we L w ow ie zostały dokona­

ne dwa zam achy sam obójcze. N a jp ierw  w 
kam ien icy  1. 81, p rzy  ul. Sapiehy otruła się 
b liżej nieznaną trucizną P etronela  Sapów na 
fa lse Irena Teresa Proszow ska, licząca 23 lat. 
Jak w ynika z pozostaw ionego przez denatkę 
listu pow odem  sam obójstw a m iało  być znie­
chęcenie daj życia  skutkiem przebytej choro­
by p iersiow ej, jak  n iem niej zerw anie z iia- 
rz-eczęnym. Z w łok i je j  zostały odstaw ione do 
InsTytutu m edycyny sądowej.

Na cm entarzu Łyczakow skim  usiłow ała 
od łfjA ić sobie życio przez w ypicie  denaturu 
Roza ja  M eręalo, zam ieszkała w K leparow ie. 
P ogotow ie rątunkow e przew iozło ją  w stanie 
groźnym  do szpitala powszechnego. P rzyczy ­
n y  targnięcia  się na życie  na razie nio zdoła­
no ustalić.

Samobójstwo włamywacza
w więzieniu przy ui. Batorego.

(d.). W  ostatnich dniach w yw iadow cy; 
p o licy jn i przytrzym ali m iędzy innym i n ie ja ­
k iego  M endla K upferm anna, liczącego  34 lat, 
notow anego w Ł odzi złodzie ja  i w łam yw a­
cza kasowego. Ścigany listem  gończym  przez 
Sąd okręgow y w K ielcach  za włam anie kaso­
we w tom  m ieście, um knął K upferm ann  do 
Lw ow a i tu wszc-dł w  porozum ienie z m ie j­
scow ym i w łarnywaczam i oraz opryszk am i, 
z k tórym i dok< ał w m ieście k ilka  napadów  
rabunkow ych. Został on osadzony w w ięzie­
n iu  przy  u licy  B atorego, gdzie b y ł przesłu­
ch iw any przez dra F urgalsk iego, sędziego 
śledczego. K upferm ann  przyznał się do kilim  
rabunków  i opow iedział bliższo szczegóły , 
odnoszące się do ich organizow ania. P o  złoże­
niu zeznań udał się K upferm ann  do kaźni 
Nr. 17, spożył około godz. 3-cied obiad, a na.- 
stępnio pow iesił się na haku.

Gdy spostrzeżono to sam obójstw o, zaw ia­
dom iono władzo sądowe. Na m ie jscu  ja w ił 
się sędzia śledczy dr. Furgałsk i, prokurator 
T ournelle i lekarz sądow y dr. D aw id ow icz , 
na polecen ie k tórego zw łoki K upferm anna 
odstaw iono do Instytutu  m edycyn y  sadow ej.

Kupuj towary krajowe
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Uroczysta inauguracja roku akademick.
na Politechnice we Lwowie.

(d.) W  sobotą przed południem  odbyła  się 
uroczysta  in au gu racja  roku  akadem ickiego 
na P olitechnice lw ow skiej. O godz. 10 rano od­
byto się uroczyste nabożeństwo w kościele 
M a r ji M agdaleny. M szę św. w  otoczeniu  k le­
ru  celebrow ał ksł biskup dr. L isow ski, w cza­
sie k tóre j chór technick i pod batutą p. H ara- 
sow skiego odśpiew ał Mszę Schweizera, zaś p. 
D ziurzyński odegra ł na skrzypcach „A v e  Ma- 
r ia ‘ ‘. W nabożeństwie w ziął udział Senat aka­
dem icki z rektorem  M inkiew iczem , młodzież 
tech n icka i w iele publiczności.

Następne o godz. 11 uroczystość rozpoczę­
ła się w  auli, gdzie też ja w ili s ię ; ks. biskup 
dr. L isow ski, im . W ojew ództw a r. K w aśn iew ­
ski, im . w ojskow ości pułk. Czerniewski, im. 
m iasta w iceprezydent C haj es, prezes sądu 
apel W óycick i, b. prez. sądu dr. Czerwiński, 
rektor U niw ersytetu  J. K  dr. W itkow ski, 
prezes kolei P rachtel-M oraw iański, prezes 
poczty  M oszoro, prez. prok. H am erski, nacz. 
W ydz. bezpieczeństwa B ogow ski, rektor W e­
zery nar j i M oraezewski, km dt, P P . Sędzim ir, 
starosta grodzk i Gallas, dyr. Zgórski, dyr. 
B lum , dyr. Żardecki, dyr. A leksandrowicz, 
sen. Thulie, prez .Dem bowski, konsul czecho- 
słow . Jirasek, konsul duński inż. Jurasz, 
prez. Tow. P olitech n ik i B yb ick i, kurator 
Pytlakow ski, dr. G odlewski i  w. in.

C hór techn ick i odśpiew ał „G audę M ater“  
i  „O brona L w ow a11 H arasow skiego z tow. 
ork iestry  40 pp., poezem zabrał głos rektor 
M inkiew icz, k tóry  w  serdecznych słow ach p o ­
w ita ł gości, dzięku jąc im  za udział w u roczy ­
stości.

Z kolei prorektor dr. W eige l złożył spra­
wozdanie za rok  u b iegły , kończąc życzeniem  
pod adreisem now ego rektora, aby  danem mu 
by ło  uzyskać wszelkie postu laty dla dobra 
nauki 5 Almae M atris.

Następnie rektor M inkiew icz w dłuższem 
przem ów ien iu  zaznaczył, że z rozpoczęciem  
roku  szkolnego może jedyn ie  w yrazić życze­
nie żyw ione przez rektorat. Przede wsz-yst- 
kiem  P olitechnika od szeregu lat w alczy z 
brakiem  m iejsca . P rzed  50 la ty  nie p rzy ­
puszczano, że liczba słuchaczy  wzrośnie do 
blisko 3000, a drugie tyle odchodzi od p ro ­
gów  uczelni dla braku m iejsca. Ze wzrostem 
liczb y  słuchaczy nie. idzie niestety wzrost 
śroków  naukow ych, sił i la b ora tor jów ; 16 ka­
tedr jest nieobsadzonych. M ozę rok  ob tcn y  
będzie lepszy, uda się przenieść b ib ljo tek ę  do 
now ego gm achu i  m oże opróżn i się g im na­
zjum IV , W yraziw szy podziękow anie w szyst­
kim , k tórzy  o fiarną  swą pracą  i zabiegam i 
p rzyczyn ili się do rozw oju  P olitech n ik i p. 
rektor w gorących  słow ach zw rócił się do 
m łodzieży teehnick iej, p rzypom in a jąc je j  
praw a i  obow iązki obyw atelsk ie w yrażając 
życzenie, że pracą  i w ytrw ałością  skuteczny 
weźm ie udział w w yścigu  pracy  — ja k  starsi 
jej koledzy w  w yścigu  k rw i życie swe złożyli 
iw obron ie wolności.

P o  rzęsistych oklaskach, jak im i obecni 
obdarzy li przem ów ienie rektora, prof. inż. 
B ratro  w yg łosił in a u g u ra cy jn y  w ykład pt. 
„N ow oczesny prob lem y  drogow e1'.

Na zakończenie ch ór techn ick i odśpiew ał 
i,H ym n do w iedzy11 N iew iadom skiego i hym n 
państw ow y.

P iękna ta uroczystość jednak nie obeszła 
się bez incydentu. Oto m łodzież politech n icz­
na polska, nie wzięła w  n ie j udziału, urządza­
ją c  dem onstrację. M ianow icie reprezentacja  
'Bratniej P om ocy  Studentów P olitechn ik i 
Zwróciła się parę dni tem u z prośbą do rekto­
ra  prof. M inkiew icza, aby  przedstaw iciel 
B ra tn ie j pom ocy, k tóra  skupia w sobie całą 
m łodzież polską, m ógł rów nież przem ów ić na 
in a u gu ra cji roku szkolnego. B ektor P o litech ­
n ik i odm ów ił te j prośbie, m otyw u jąc sw oje 
Stanowisko tern, że pew na część m łodzieży 
m ogłaby m ieć zastrzeżenie co do reprezento­

w ania je j  przez B ratn ią  Pom oc. Poniew aż do 
B ratn iej P om ocy  nie należą ty lko  Żydzi i B u- 
sini, B ratn ia  Pom oc uznała odpow iedź rekto­
ra za ustępstwo w obec te j części m łodzieży.

■:a
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Prof. Inż. Witold Minkiewicz 
rektor Politechniki lwowskiej.

Z pow odu tego m łodzież p o  nabożeństwie 
w kościele M a r ji M agdaleny udała się do 
gm aehu P olitech n ik i i  zatrzym ała się na 
dziedzińcu, nie w chodząc do auli. Następnie, 
g d y  rozpoczęły  się przem ów ienia w auli, m ło­
dzież około tysiąca  osób czw órkam i ruszyła 
pochodem  do m iasta do B azy lik i archikate- 
dralnej na nabożeństw o za duszę śp. kurato­
ra Sobińskiego, skąd w róciła  na Politechnikę 
i po odśpiew aniu  „B o ty ‘‘ rozeszła się do do­
mów.

W reszcie dodać należy, że chór technicki 
dla zadem onstrow ania solidarności z resztą 
m łodzieży odśpiewał w au li — w brew  życze­
niu władz P olitechn ik i — na zakończenie 
pieśń „L w ów 11 o charakterze p a trjotycznym  i 
antyukraińskim .

djów , a zarazem złożył życzenie na jlepszego 
rozw oju  tych  studjów .

Prezes sądu apelacy jnego W óy cick i im ie­
niem  m inistra spraw iedliw ości i sw ojem  w y ­
raził radość z pow odu otw arcia studjów , któ­
re przyczyn ią  się do pogłębienia nauki i p rzy ­
gotow ania  m łodzieży do zawodów praktycz­
nych. D a le j dr. Franke im ieniem  Zw iązku sę­
dziów  i prokuratorów  przyłączył się do ży­
czeń, składanych przez poprzednich mówców, 
oraz dr. P aygert im ieniem  P ol. Tow . E kono­
m icznego złożył na ręce rektora i  dziekana 
słow a podzięki i życzeń.

U roczystość zakończyła się wykładem  
prof. dr. E hrlicha „O  now ych drogach  praw a 
narodów 1', poczem  odbyło się zebranie tow a­
rzyskie w salonach B ektor atu.

Akcja emerytów kotejowych
w sprawie wymiaru emerytur.

P racow n icy  kole jow i, którzy po 1 wrze­
śnia 1929 r. przeszli na em eryturę, w szczęli 
ak cję  o znow elizow anie rozporządzenia B ady  
M in istrów  z dnia 4 lip ca  1929 r. o zaopatrze­
niu  em erytalnem  pracow ników  k ole jow ych . 
W  szczególności chodzi o uchy lenie par. 53 
1, 3 tego rozporządzenia, w  m yśl którego, 
w sposób krzyw dzący tych  podstaw ę p rzy ­
znania poborów  em erytalnych  stanow ią do­
datki, należne w dniu 1 września 1929 r. jed ­
nakże w  w ym iarze dla sam otnych, chociażby 
odnośni fun kcjon ariu sze  b y li żonani.

W  spraw ie pow yższej przygotow ano od­
pow iednie m em orja ły  do zainteresow anych 
m inisterstw , a w  pierw szym  rzędzie do P . 
P rezydenta B zp lite j i marsz. P iłsu d sk ieg o , 
ja k o  szefa obecnego rządu. N ależy się spo­
dziewać, że treść m em orjalu  zw róci uwagę 
na krzyw dzący, a niiczem nieuzasadniony 
przepis rozporządzenia o zaopatrzeniu em ery­
talnem  pracow ników  kole jow ych .

Studja uzupełniające
na Wydziale prawa Uniwersytetu 

we Lwowie.
(d1.) U bieg łe j soboty odbyło się w au li uni­

w ersytetu uroczyste otw arcie stud jów  uzu­
p ełn ia jących  ekonom iczno - adm in istracy jn e­
go, dyplom atycznego i sądowego na w ydziale 
praw a. U roczystość ta, urządzona staraniem  
dziekana i  B ady  w ydziału  praw a zgrom adzi­
ła przedstaw icieli władz cyw iln ych  i w o jsk o­
w ych, reprezentantów  tow arzystw  nauko­
w ych i in sty tu cy j społecznych, konsulów  i 
przedstaw icieli św iata naukow ego, m iędzy 
którym i b y li też: ks. biskup dr. L isow ski i 
w iceprezydent m iasta Chajes.

U roczystość zagaił rektor dr. W itkow ski, 
poczem  dziekan w ydziału  praw a dr. L ong- 
ehampis skreślił zab iegi B a dy  w ydziału  około 
stworzenia stud jów  uzupełń, dla pogłęb ie­
n ia n iektórych  przedm iotów , w ykładanych  
na w ydziale ogólnym . Studja te przeznaczone 
będą tak dla m agistrów  praw, ja k  i dla słu­
chaczy stu d iu jących  na w ydziale ogólnym , 
a m ają  na celu  przygotow anie słuchaczy do 
życia  praktycznego.

Następnie r. K w aśniew ski, naczelnik w y ­
działu w W ojew ództw ie, im ieniem  m inistra 
spraw  w ew nętrznych i p. w o jew ody  w yraził 
podziękow anie rektorow i i B adzie w ydziału  
za pracę i starania około stw orzenia tych  stu-

Napad na loka!
redakcji „Dziennika Ludowego".

(d.) Ubiegłej soboty ,po godzinie ósmej 
wieczór około 20 osobników o nieznanych na­
zwiskach wtargnęło do realności przy ulicy 
Sykstuskiej liczba 21. —  Osobnicy ci po­
dążyli na drugie piętro, gdzie mieści się lokaL 
redakcji i administracji „Dziennika Ludowego". 
Ponieważ drzwi wejściowe do tego lokalu za­
stali zamknięte, przeto oddali kilka strzałów 
rewolwerowych w zamek, poczem rozbili drzwi 
i w ten sposób wtargnęli do wnętrza. Tu zu­
pełnie zdemolowali cale urządzenie, niszcząc 
równocześnie wszelkie książki i papiery. Po 
tej demolacji osobnicy ci zbiegli, a w czasie 
ucieczki pobili dotkliwie dozorczynię tej real­
ności, Franciszkę Andreasik, która przypadko­
wo znalazła się na sebodach. W  chwili napa­
du, w lokalu redakcji „Dziennika Ludowego* 
znajdował się jedynie woźny Wojtaś wraz z 
dzieckiem, który słysząc hałas i dobijanie się 
do drzwi, schronił się do ostatniego pokoju.

Zaalarmowana o tern policja przybyła na 
miejsce i wdrożyła dochodzenia. Stwierdzono, 
że padło tam dziewięć strzałów rewolwero­
wych.

Wypadki we Lw owie.
(d.). W czora j popołudniu  u licą  Ł yczaków  

ską zdążał wóz tram w ajow y  Nr. .196 lin ji ,,1“ , 
prow adzony przez m otorow ego M ichała Blo- 
ka, zam ieszkałego przy  ul. D w ernick iego 8. 
W  czasie te j ja zd y  obok realności pod 1. 90 
tram w aj ten n a jechał na M arję  Turczyn, li­
czącą 20 lat, służącą, zajętą u pp. Ostaszew­
skich, zam ieszkałych w łaśnie w tej realności 
pod 1. 90. W skutek tego Turezynów na doznała 
silnego potłuczenia g łow y, oraz ca łego ciała. 
Na m ie jscu  w ypadku .zjawiło się P ogotow i?
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Choć oczy™!” zawiązane
poznaję po zapachu 5239

Czekoladę

Jest to Jedyna czekolada, którą przyjm uję z rozkoszą.

ratunkowe, które potłuczoną przew iozło do 
szpitala powszechnego.

U licą  Pełczyńską jechała  autodoróżka 
U W . 8471, którą k ierow ał szofer, M ichał Ma- 
runiak. U  w ylotu  u licy  K opern ika  na to au- 
todoróżkę na jechało  auto L W . 7768. W skutek 
zderzenia się autodoróżka M aruniaka została 
znacznie uszkodzona. Jak  ob licza ją  szkoda 
w ynosi około 1000 złotych.

Jubileusz 
zasłużonego padagoga.

W  ostatnich dniach św ieciła  Państw , 
fc zkoła E konom . H andlow a we L w ow ie p ięk­
n i  u roczystość 25-leeia p ra cy  pedagogicznej 
dyrektora  Zakładu  dra K azim ierza  P etyn ia - 
ka - Sarneckiego,

U rodzony w roku  1879 ju b ila t ukończył 
szkole średnią w  Przem yślu , stud ja  un iw er­
syteck ie odby ł we L w ow ie i  uw ieńczył je  ty ­
tułem  doktorskim . W e W iedn iu  w y sp e c ja li­
zow ał sie w  naukach kom ercja ln ych . P o  k il­
ku letn iej działalności bankow ej w B anku 
austr. - weg., obra ł zaw ód nauczycielsk i w 
szkoln ictw ie handlow em  ja k o  p ro fesor  w  ów ­
czesnej A k a d em ji h ond low ej, w które j odtąd 
bez p rzerw y pracow ał. Od r. 1927 jest dyre­
ktorem  Państw . Szkoły E konoim -handlow ej 
wo Lwow ie.

W ych ow ał ogrom n y zastęp kom ereja li- 
stów , k tórzy  za jm u ją  dzisia j pow ażne stano­
w iska w  kra ju . Poza pracą pedagogiczną 
pośw ięcał sie także działalności naukow ej 
i  w ydał k ilka  podręczników  dla szkół han­
dlow ych.

C zynny je g o  um ysł i  talent o rg a n iza cy j­
ny spraw iły , że szkole sobie pow ierzoną, zna­

kom icie rozw inął i  dla n ie j buduje obecnie 
now y, w spaniały  gm ach.

Szerokie koła społeczeństw a życzą Ju b ila ­
tow i, aby tego dzieła dokonał jak  n a jry ­
ch le j dla dobra polsk iej ośw iaty  i  szkoln ic­
twa zawodow ego.

Srebrny Ekran.
KIN O K O P E R N IK : „ATLA N TIC "

W łaściw ie  tytu ł pow ienienby brzm ieć E. 
A. Dupont. B o ten film , to reżyser i ty lko  re­
żyser od początku do końca. S tw orzyć takie 
dzieło operu jąc  przew ażnie k ilkom a . ty lko  
wnętrzam i, utrzym ać przez ca ły  czas widza 
w  najw yższem  napięciu  bez zaw ikłanej tra- 
g e d ji jedn ego bohatera, pracow ać bez „gw iaz- 
dy ‘ ‘ i uczynić gw iazdą każdego ze sw oich ak­
torów , operow ać takim  tłum em  statystów , tak 
nad każdym  panow ać i kazać m u grać w ten

sposób, że żaden na k tórego padnie nasze spój 
rżenie nie ustępu je siłom  czołow ym , na p a l­
cach m ożnaby p o liczyć reżyserów , k tórzyby  
takiem u zadaniu podołali. „G łów nej ro li nie­
m a w tym  film ie, bohateram i są w szyscy, są 
ty lko dwa niezależne od siebie zawikłania, 
drobne i bez znaczenia w obec całości. F ilm  
stanow czo jest bardzo daleki od  am erykań­
skiego szablonu, m im o, że m a doskonała m u­
zykę i n ieodzow ny dżezbend i kilka dobrze 
śpiew anych piosenek i nawet — zdradzającą 
żonę. — Pan  D upont dołożył do sw ego w ia­
nuszka jeden bardzo piękny listek. A.H.

KIN O P A ŁA C E : POD D A CH A M I PA R YŻA .
Jak to  jednak przy jem nie p isać o dobrych  

film ach . P rzyszedł sezon, w kinach pełno, w ła­
ściciele m ogą  p łacić  drożej za film y , w ięc też 
przeważnie są doskonałe i co też ważne dla 
stałych  byw alców , różnorodne. Tym  razem  p i­
szem y o film ie  francuskim  i  nareszcie nie o 
operetce! Pokazano nam  żyw ych  ludzi, w ich  
codzienem  rzeczyw istem  życiu. A  zrobiono to 
z taką przedziw ną francuską lekkością, z ta­
ką finezją , i  in teligencją , z tak subtelnem  
opracow aniem  szczegółów , że nawet bardzo 
w ym aga jących  sm akoszów film u  może ten 
film  w zupełności zadow olić. Ci potężni am e­
rykanie m og liby  się jeszcze czegoś w E u ro­
pie czegoś nauczyć.

A lbert P rę jeąn  jest rzeczyw iście groźnym  
ryw alem  Chevaliera, tem  w ięcej, że jest sta ­
rym  aktorem  i  naw et reżyserja  się parał.- Gra 
z dużą werwą, tem peram entem  i sw obodą i 
doskonale śpiewa. A  śpiew a piosenki, które 
są w tym  film ie  na m iejscu  i  na czasie. P a rt­
nerka jego. P o la  I lle ry  typow a fra n cu sk a /d o ­
skonale była do niego dobrana. P ew na odm ia­
na od niezm iennie szczęśliw ego, am erykań­
skiego zakończenia też dobrze na widza dzia­
ła. A.H.

Nowy w yw iad
z m arszałkiem  Piłsudskim .

M arszałek Piłsudski p rzy ją ł 18 bm. re ­
daktora naczelnego „G azety P olsk ie j p. B o ­
gusław a M iedzińskiego i  udzielił m u obszer­
nego w yw iadu:

—  M inęły  dwa tygodn ie od ostatniej roz­
m ow y pana Marszałka, pozw alam  w ięc sobie 
znowu zw rócić się z zapytaniem  o b ieg  p rac 
pana M arszałka, jak o  szefa rządu.

Sprawy budżetowe.
Zacznę od rzeczy, którą  się n a jbardziej 

zajm ow ałem , to jest od nieszczęsnego bu­
dżetu.

P an w ybaczy, że pana i czyteln ików  pań­
skich będę nudził, ale k iedy  przyszedłem  na 
stanow isko szefa gabinetu, a ja k  m yślę z pe- 
wnem pow odzeniem  dotąd rządzę państwem, 
to odrazu zadecydowałem , że specja ln ie dużo 
będę m usiał pośw ięcić czasu na budżet pań­
stw ow y na rok  przyszły . Pow iedziałem  też 
sobie odrazu, że jest tam  w łaśnie dla mnie 
coś do zrobienia.

Przedew szystkiem  zaznaczyć muszę, że 
dotąd nie dobrnąłem  do g loba ln e j sum y w y­
datków  dopasow anych do dochodów, nato­
m iast w yznaczyłem  ju ż i  ogłosiłem  panom  
m inistrom  term in, k iedy  zasiądziem y do u- 
chw alenia budżetu; około 1 listopada.

W ytłum aczyłem  rów nież panom  m in i­
strom , że zatrzym uje m nie w tej sprawie nie 
kto inny, ale m ój doradca finansow y i m in i­
ster skarbu. A to dlatego, że ja  pom im o 
względnie ciężkiego stanu chcia łbym  iść z bu­
dżetem o n iezm ienionej g loba lnej sumie w 
porów naniu  z tegorocznym . N atom iast m ój 
doradca finansow y nalega  uporczyw ie, że­
bym  zgodził się na obniżenie budżetu.

Zdecydow ałem  się w ięc om ów ić z każdym  
m inistrem  z osobna kwestję, co on może ze 
sw ego budżetu ustąpić. Zastosow ałem  to tak­
że do sam ego m inistra skarbu.

D a ję  przy tem m inistrom , nie w y łącza jąc 
m inistra skarbu, zapewnienie, że swemu do­
radcy  finansow em u nie zdradzę, jak  daleko 
sięgać może każdy z nich  w obcięciu  sw ego 
budżetu. Tego św ięcie dotrzym uję, tak, że do­
tąd nikt nie wie, jak  daleko każdy m inister 
doszedł ze mną w tej sprawie. Uprzedziłem  
ich  w szystkich, że muszę być przygotow an y 
p rzy  określaniu sum y g loba lnej na dwie 
ew entualności:jedną, która  w yraża m o ją  do­
tychczasow ą op in ję, że m ożem y nie co fać się 
od sum y globa lnej ostatniego budżetu i dru ­
gą, to jest ewentualność, że będę m usiał ustą­
p ić  swemu doradcy  finansow em u p. M atu­
szewskiem u i budżet zm niejszyć.

Uprzedziłem, też panów  m inistrów , że na­
turalnie p rzy  ostatniej rozm ow ie odbędą się 
ta rg i z panem M atuszewskim, że ja  będę 
szedł in plus, a on in minus i że wtedy do­
piero podzielę g lobalną  sumę pom iędzy m in i­
sterstwa.

Z praw dziw ą przyjem nością  zaznaczam, 
że jak  dotąd, żaden z m inistrów  nie pozostał 
g łuchym  na m oje  żądanie i że każdy podał 
m i choć z biedą do w iadom ości te sumy. o 
które -może jego  budżet być obcięty, tak, że 
teraz w głow ie m i ciągle tańczą cy fry  przy-, 
puszczalnej sum y g loba lnej, do k tórej w ten 
sposób do jść m ogę.

fcSśedyskrecie.
D odam  panu do tego tę rzecz, która, ja k  

m ów iłem , jest dla m nie do zrobienia i do k tó ­
re j nareszcie się dorwałem . N ie m ogę b o ­
wiem dotąd pogodzić się z m yślą, aby budżet 
był konstruow any i układany w ten sposób, 
ja k  dotąd' się w P olsce on ukłalat.

R ozpoczynałem  tę sprawę ju ż nieraz po 
w ypadkach m a jow ych  i za każdym  razem w 
tym  durnym  system ie p racy  sejm ow ej m u­
siałem  ją  zarzucić. Teraz zaś zdecydow ałem  
się iść do końca. Chodzi m ianow icie  o zasadę,
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że m inister odpow iada za sw ój budżet przed 
sejm em  i d latego d ii należy m u przeszkadzać 
w  układaniu budżetu, tan" jak  tego indyw i­
dualna op in ja  sw ego budżetu w ym aga.

Jak  pan rozum ie, ten sposób układania 
budżetu w ym ierzony jest przeciw ko dotych ­
czasow ej suprem acji „red u k cy jn e j11 m inistra 
skarbu i jeg o  urzęduików  nrul m inistram i re­
sortow ym i w układzie budżetu. Nastrącza to, 
rzecz prosta, poważne trudności.

O św iadczyłem  panom  m inistrom  nu 
wczorajiszem posiedzeniu R ady  m inistrów , żc 
każdy z nich jest w olny w układaniu budże­
tu sw ojego  resortu, uk łada jąc go w form ie 
dla n iego indyw idualnie- odpow iedniej. Żą­
dałem ty lko  jednego, aby wszystkie w ydatki 
osobow e byty w yodrębnione, a lbo też zesta­
w ione dodatkowo dla jasności sytuacji.

O ile tą rzecz jest nowa, sądzić m ożna z 
tego, że na tem posiedzeniu panow ie m in istro­
w ie nie m ów ili nic, dopók i te j spraw y nie p o ­
ruszyłem  .W tedy dopiero zaczęły się pytania 
i  dyskusje.

D otąd uśm iecham  sie w esoło,gdy ten mo 
ment sobie przypom inam , a sądzę, że koledzy 
m i w ybaczą te n iedyskrecje  popełn ione p u ­
blicznie. '

Oszukańczy budżet.
W y b a czy  m i pan, że się trochę nad tem 

zatrzym am  . dlatego, że rzecz warta jest za­
stanowienia. P rące budżetowe w latach ubie­
g ły ch  dążyły w iednie i bezwiednie do syste­
m u skam ieniałości, skam ieniałości tak daieko 
idącej, jak  g d y b y  m ożna b y ło  przew idzieć 
na półtora ' roku przed zakończeniem  w ykona­
n ia  układanego teraz budżetu pracę każdego 
resortu, % dokładnością nawet nie w m iljo - 
nacli złotyeh, ale w setkach złotych.

Ja w m o je j dotychczasow ej p racy  rozu­
m u ję  i k a lk u lu ję  ty lko m iljonam i, nie do­
puszczając nawet do k a lk u lacji pó łm iljona- 
m i, bo i jakże jak ikolw iek  m inister może kal­
ku low ać Setkami złotych?

Jest to jedną uwaga. D ruga uw aga jest 
ta, że taka skam ieniałość pow tarzać się m usi i 
nieledw ie rok  w rok, dążąc jak  gd yb y  do u- 
wiecznienia. I  wedy to „pa leontolog iczn e11 u-1 
jęcie  budżetu nie daje m ożności ja k ieg ok o l­
w iek postępu. A  w obec tego, że to jest n ie­
m ożliw e, w ięc duża część budżetu staje się o- j 
szukańczą i zmusza do krętactw , specja ln ie u j 
panów  urzędników  bardzo daleko idących. j

O ook tego ta suprem acja  m inisterstw a \ 
skarbu  we wszystkich drobiazgach  budżetu 
nie m oże dać skrępow ania każdego z m in i­
strów  tak dalece idącego, że zatraca on indy­
w idualność sw o je j p racy  i m usi poilU gać n ie­
odpow iedzialnym  elem entom  biurow ym , pod ­
czas gd y  to on przecie odpow iada za wszystko.

N iechybnie, proszę pana, nie m ożna m y ­
śleć, że m oja  próba  uczyniona w tym  roku 
Ha w ielkie rezultaty. Ja  otw ieram  ty łk c  dro­
gę, którą iść  należy, a która  w swoim ro z b o ­
ju  po k ilku  dobrych  latach  da jednak  lepsze 
i  Większe rezultaty, niż Indzie m yślą.

Systet.i nieodpowiedzialności.
T a głów na wada naszego budżetu jest 

w ynikiem  w ielkich  wad parlam entaryzm u, 
k tóre  prow adzą do tak w ielk iej dozy esznkań- 
6twa, że w jeg o  pow odzi trudno ju ż nawet zła­
p ać to, co jest istotną pracą.

W eźm y Bp. system  odpow iedzialności. 
P rz y  dzisiejszych  w yborach  doradzałem  m i­
n istrow i C arow i i m inistrow i Składkowskie- 
m u, żeby się dali w ybrać i na wszelkie krzy-

panów  posłów , grożąc, im kułakiem , odpo­
w iad a li język iem  parlam entaryzm u: ,,Ty
jdu iin , ja  jestem  n ieodpow iedzialny, ja k  i ty 
bałw anie. A zatem m ilcz i schow aj pysk  do 
sw ego w ychodka11.

R adziłem  w łaśnie taką odpowiedź, jak o  
m oże n a jlepszy  system  ośm ieszania te j n ieod­
pow iedzia ln ej n iegodziw oici. To samo jednak 
ty czy  się odpow iedzialności finansow ej.

P rzy  tej tendencji robienia  prób rządze­
n ia  za pom ocą sejm u stwa..za się rządy nie­
odpow iedzia lnych  urzędników . A lbow iem

każdy parlam entarny  rząd nie czem Innem 
za jm ow ać się musi, ja k  endziennem określa­
niem  swej sy tu acji w sejm ie i poświęca, na to 
tyle uwagi, że o istotnej p racy  m inistra nad 
resortem  niem a m ow y.

W  tych  warunkach — proszę pana — na 
stanow isko m inistra dobiera się n a jzręczn ie j­
szego in tryganta  i ta właśnie cecha jest n a j­
w yżej ceniona. W ięc pocóż tak głośno k rzy ­
czeć o ja k ie jś  odpow iedzialności, rob ić z te­
go błazeństwa, „źrenicę sw obody11 i szukać 
różnych  innych  pięknych słów .

Eflmenty rozkładu,
— Jak wklać z pow yższych  wynurzeń pa­

na m arszałka, ostatnie epatu jące zdarzenia 
nie oderw ały go istotnie od g łów n ej pracy.

— W ie  pan, takim  zjaw iskom , jak  za­
m ach na mnie, czy  na kogoś innego, oraz te 
bezm yślne zupełnie w yb ryk i w Częstocho­
wie, nie pośw ięcałem  zbyt w iele uw agi. Jest 
co praw da przysłow ie: „K to  w iatr sieje, ten 
burzę zbiera11, ale w ypadki te zanadto m ało 
podobne, są do burzy.

Co do mnie, spokojn ie  określam , że m a­
m y do czynienia w obu tych  w ypadkach z 
elem entam i rozkładu, rozkładu w ydętej i 
dość sm rodliw ej w ielkości, k tóry  to rozkład 
dawać nm si raz po raz takie, czy inne, trud­
ne do przew idzenia i obliczenia łś ró tó k i.

K to  . bow iem  gad" o „uzbrojen iu  ludu11, 
kto dobiera do tego elem enty ciem ne i m ało 
rozw inięte, a pStem się zaś wyrzeka w szyst­
k ich  sw oich poprzednich obietnic, ten" milsi 
Konsekwentnie, jak o  czynnik .nieodpow ie-
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dzialny zrzucać na p le c j innych skutki sw e­
g o  g łu p iego  postępow ania.

Ja  nieraz rozm aw iałem  z panem chętnie 
o z jaw isku  aberacji m yślow ej, która pro­
wadzi w łaśnie do tak chaotycznych  i nonsen­
sow nie g łu p ich  ka lku lacy j. To samo się zda­
rzy ło  z naszym i socja listam i, k tórzy zacho 
row ali na niedorzeczną m egalom an ję i tak 
bezpodstawne m niem anie o sobie, że dla m nir 
niektórzy by li ty lko  śmieszni, choć innycb 
napaw ali obawą.

Jednak próba połączenia parlam entary­
zmu z rew olw erem  stanow i rekord g łu poty  
naszyeu socja listów . D c >akiego nonsensu je ­
szcze nikt się nie dom yślił. Uprzedzałem  tych, 
którym  w iedzieć o tem  trzeba, że skutki tej 
m ega lom an ji dadzą się odczuć w P olsce dość 
długo i wątpię, ab y  m inęły szybko.

Jest to jeden  z pow odów , dla których , gdy  
przyszedł okres w yborczy , zdecydow ałem  się 
odrazu na zakaz w szelkich m an ifestacy j i 
pochodów  i to zakaz bezw zględny. Zaś ostat­
nie w ypadki w dostatecznej, ja k  m i się zuaje 
m ierze, udow odniły, ja k  dalece ten zakaz był 
słuszny* i celow y.

LI . S s 8
hhkupów grecko-kat. ulen? kinfisl aćie.

W sobotę m iał się ukazać w druku list 
pasterski, podpisany przez wszystkich bisku­
pów i sufrag-unów obrządku grecko-katolie- 
k iego.

W ładze adm inistracyjne po zapuznaniu 
się z treścią listu pastej^kiego, przeefcrawiły 
władzom  duchow nym  obrźądku g r  - K a t .  ko­
nieczność zm iany pew nych ustępów tego ii- 
stu, które wywoRie m og łyb y  skutki wręcz 
odw rotne od zam ierzonych przez 
listu.

E piskopat obrządku gr.-kat., zm ierzając 
pierw otuie do uspokojen ia  nastrojów  w Ma- 
łopolsce W schodniej um ieścił jednak  w liście 
pasterskim  pewne zw roty, które m ogły  się 
p rzyczyn ić do podniecenia ludności.

E piskopat grecko katolick i odm ów ił jed ­
nak prośbie wład zadm in istracy jnych , wobec 
czego prokurator sądu okręgow ego we L w o­
w ie list pasterski skonfiskow ał, p oleca jąc je ­
dnocześnie za jąć ca ły  jego  nakład w drukar­
n i „D ila 1".

P on iże j pod a jem y treść listu  pasterskie 
go  z opuszczeniem  ustępów skonfiskow anych :

„D uchow ieństw u i w iernym  h a lick ie j p ro­
w in c ji B oży  p ok ój i nasze arcypastenskie b ło ­
gosław ieństw o!

C hrystusow a cerkiew , która  stoi na stra­
ży B ożej praw dy i  B ożego praw a zawsze ja ­
sno osądza, jak  m oralnrc złe są wszystkie u- 
Czynki, k tóre tem u praw u sprzeciw ia ją  się. 
U czy  ona tego ludzi i  w katechizm ie i  w  ka 
zaniach i w spow iedziach  i wszędzie, gdzie 
ty lko  sięga je j  w pływ  i nie om ija  żadnej oka­
zji, żeby g łos ić  praw dę i odwodzić ludzi od 
zła, a w ieść ich ku dobrem u.

Jednakow oż, gd y  ehodzi o konkretne 
zbrodnie, których  dopuścił się k tokolw iek  w 
danem  m iejscu  i czasie, za co jest pociągn ię­
ty  do odpow iedzialności przez władze pań­
stwowe, cerkiew  wów czas nie zabiera głosu, 
żeby ogóln ie uznany zły uczynek jeszcze w y ­
raźniej osądzać i żeby w yjaw ić, że ani w ła ­
dza cerkiew na, ani w ierni z czynem  tym się 
nie solidaryzują , A nie rob i się to dlatego, bo 
to jest rzecz jasna, sama przez się zrozum ia­
ł y  w yp ływ ająca  z kardynalnyon  zasad chrze­
ścijaństw a, że m oralne zło jest ziem i cer­

kiew  ze sw ej natury, nie m oże tego co zł uw a­
żać za dobre i z tem się solidaryzow ać. Takie 
dek laracje  pon iża łyby  B oskie dostojeństw o 
oerkwi.

W  w ypadkach  konkretnych zbrodni cer­
kiew  nie potrzebu je  przem aw :ać, ani też nie 
m oże przem aw iać wtedy, gd y  wyśledzenie i 
ukaranie w innych  jest w rękach p o licy jn e j 
i sądow ej w ładzy, a en u n cjacja  w ładzy du- 

autorów  chow nej m ogłaby p rzyczyn ić się do p odej- 
", rzeń i oskarżenia niew innych, a nawet ck 
* niezasłużonej dla nich  kary.

(D alszy ustęp skonfiskow ano).
...w nadziei, że nasze słow o przyczyn i sie 

do tego, by w róciły  norm alne stosunki w na­
szym  kraju , w nadziei że tem  wstrzym am y 
n iespraw iedliw e karanie niew innych, odzy­
w am y się do W as -— drodzy bracia  w Chry 
stusie — tym  pasterskim  listem.

I  m y W asi biskupi \i nasze D uchow ień­
stw o i W y  w szyscy, -.- k tórzy słuchacie głosu 
C hrystusow ej cerkw i i za nim idziecie, my 
w szyscy  od sam ego początku * uw ażaliśm y i 
uw ażam y robotę podpaleń za zło, przeciwn; 
B oskiem u prawu, a wskutek tego i naszemu 
narodow i w  w ysokim  stopniu szkodliwe, tem 
bardziej szkodliwe, że toru je  drogę komu- 
nizi nowi.

M y w szyscy, k tórzy  m yślim y  po chrze­
ścijańsku  i pragn iem y chrześcijańsk iego ży- 
cjA, m y w szyscy  przyznajem y, że tak, jak  we 
w szystkich  innych  w ypadkach  przeciw  pra­
wu, tak sam o i tu ta j pow inna ręka spraw ie­
d liw ości dosięgnąć w innych. Jednakow oż m y 
n ie m ożem y w ziąć na siebie odpow iedzialno­
ści za Jednostki, czy  też rew olu cy jn e  grany. 
P odpalacze i w szelkiego rodza ju  zam acho­
w cy  to ludzie, k tórzy  słuchają  nie głosu 
C hrystusow ej cerkw i, lecz ta jn ych  rozkazów 
ja k ie jś  ta jn e j w ładzy, za ich czyny  (nawet w 
tych  w ypadkach, gdzie w inny m iałby  być 
ukraiński nacjonalista , a nie kom unista, od­
w etowiec, spekulant, czy  też prow okator) m y 
nie m ożem y odpow iadać, w in y  za nich nie 
ponosim y, gdyż za nich nie m ożem y być ka­
rani.

(W  tem  m iejscu  skonfiskow ano dalsze 
dwa ustępy).

,„A  teraz zw racam y się-. 3ak pasterze 
C hrystusow ego stada do Cieb; e drog i nam i
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Jeszcze tylko 3 dni LON CHANEY 
w swojem ostatniem arcydz. dżwię- 
kowem pt. LOKOMOTYW A 2329 
Od dziś zniżki ważne w cenie zł. 2.

Następny program przez wszystkich uwielbiana 
(2 l * o ł o  i r h n  w erotycznym dramacie pt. 
U l G i d  U d lU U  POCAŁUNEK („The Kiss"). 
W roli kochanka subtelny CONRAL) N A GE L .

ciężko cierp iący  narodzie, chcielibyśm y, by 
[Wam zanieść słow a pociechy, które odpow ia­
d a łyby  waszem u cierpieniu

P od  koniec list apelu je  do m łodzieży 
ukraińskiej, by  nie dawała się uwieść robo­
cie k on sp iracy jn ej, natom iast z całą energją  

' pośw ieciła  sią dla dobra pracy  pozytyw nej

na polu  gospodarczem , społecznem , ośw iato- 
wem i naukowem.

L ist pasterski nosi date 13. październi­
ka 1930 i podpisany jest przez M etropolito 
Szeptyckiego, biskupa stanisław ow skiego 
Chom yszyna, przem yskiego K ocy łow sk iego , 
oraz czterech B iskupów  Sufraganów .

działy p o licy jn e . W idoczn ie  chodziło o użycie 
całego autorytetu  g łów n ego kom endanta P P , 
aby nie dopuścić do ekscesów O lbrzym i tłum, 
zaczai rozchodzić sie do dom ów, a trzeba do­
dać, że w ostatniej chw ili aranżerowie wiecu 
z trybuny  i przez g łośn ik i rzucili hasło: „Z 
polecenia Marsz. P iłsudsk iego m acie sie ro ­
zejść do dom ów. O godz. 3 popol. ściągnięto 
posterunki p o lic ji. Ostatni od jechał z ul. W a ­
reckiej g łów n y  kom endant p o lic ji i szef bez­
pieczeństwa w k om isariacie  rządu.# « •

W arszawa, (j. — telef.) Pełnom ocn ik  okrę­
g ow ej listy  kandydatów  do sejm u w okręgu 
siedleckim  złożył na ręce  sędziego śledczego, 
Dem anta, pisem ne podanie o przesłanie b. po­
słow i Aleks. Dębskiem u do podpisu blankietu 
ośw iadczenia, w yraża jącego  zgodę na przy­
ję c ie  kandydatury poselskiej z listy  narodo­
w ej w okręgu 3-im. Sędzia Dem ant podanie 
p rzy ją ł, ośw iadcza jąc-że  odpowiedź będzie 
przesłana bezpośrednio przew odniczącem u ko­
m is ji w yborcze j w Siedlcach.__________________

Pogoń - Lei v  1 : 1 .
Warszawa (j. — telef.). „P og oń “ zdobyła 

sobie w W axszaw ie dobrą op in ję  w czora j­
szym  m eczem  z „L e g ją “ , k tóry  zakończył się 
w ynikiem  rem isow ym . D rużyna lwowska, 
zwłaszcza po przerwie, gra ła  bardzo dobrze 
w alcząc am bitnie. „L e g ja “ natom iast gra ła  
słabiej niż ostatnio, leki w ażąc przeciw nika. 
Zem ściło się to na n iej i kosztow ało ją  utratę 
jeszcze jednego punktu.

Spotkanh ob fitow ało  w wiele im oejenu- 
ją cy ch  m om en, iw. oroście m ieli lekką prze­
w agę; k tórej jednak z pow odu pecha w strza­
łach  nie p otra fili podkreślić odp< edniem i 
w ynikam i bram kow em u W  „L e g ji“ zawiódł 
atak, dobra była  natom iast obrona i bram ­
karz. W  „P ogon i" stała na w ysokim  pozio­
m ie gra  obrońców . D obrą była  tró jk a   ̂ Wew­
nętrzna ataku. N atom iast skrzydła słabe. — 
Bram kę dla „L e g ji“ strzelił N aw rót głową, 
dla „P og on i"  praw oskrzydłow y „H anin“ .

Ilu b. posłów i senatorów siedzi 
w więzieniu?

W arszaw a (j. — telef.). W ed łu g  dotych­
czasow ych zestawień na spisie_ aresztowa­
nych b. posłów  i senatorów zn a jdu je  się 37 
nazwisk ze stronnictw  op ozy c ji polsk iej, 27 
nazwisk z pośród m niejszości narodow ych  i 
1 b. poseł z BB. Józef B aćm aga. Pozateru 
w ytoczono równeż spraw y i dochodzenia, ńe  
lu  b. posłom  m. i. K a ro low i W ierczakow i, A n ­
toniem u Lew andow skiem u, V,Tład. K aźm ier- 
czakow i (N PR.), Prane. U rbańskiem u (Oh. 
D.), Tadeuszow i M atuszewskiem u (PPS.).

M IĘD ZYN AR O D O W A U N JA RADJOW A.
Budapeszt. (P A T .) M iędzynarodow a U n ja  

R a d jow ą  zakończyła swe obrady, przy jm u ­
ją c  szereg uchw ał w kw estjach  związanych 
z rad joem isją  i rad jotran sm isją  różnemi 
ułatw ieniam i. U n ja  postanow iła, że następna 
k on feren cja  odbędzie się w lu !ym  lub czerw­
cu na S im m eringu (A n strja ) lub* w Stresie 
(W łochy).

N O W A  EK SPED YCJA N A  BIEGUN  
PÓŁNOCNY.

R zym . (PA T.). N adeszły tu w iadom ości, 
że w krótce p N orw eg ji zostanie zorganizo­
wana z udziałem  W łoch ów  nowa ekspedycja  
w celu dokonania poszukiw ań zagin ionej czę­
ści za łogi sterow ca „ I ta lja ‘‘, prow adzonego 
przez gen. N obile.

AM N ESTJA W  NIEMCZECH.
B erlin, (P A T .). W czora j po północy 

R ek-hstag zebrał się na now o posiedzenie, na 
którem  uchw alił w  g losow aniu  im iennem  u- 
stawę am nestyjną 395 g łosam i przciw ko 147 
socja ldem okratów  i poszczególnych  posłów  
różnych stronnictw . N astępnie R eichstag  od- 
.roczył swe obrady  do 3 grudnia br.

U chw alono am n estja  obejm ie  skazanych 
n m ordy kapturowe.

o wypadkach w Małopolsce wschodniej.
Nowy Jork. (PA T.). Bezpośrednio po 

sw ojem  przybyciu  na parow cu „A ęu itan ia ". 
onegdaj w ieczorem  do N ow ego Jorku, am ba­
sador polski F ilipow icz  złożył następujące o- 
świadczenie:

Z praw dziw em  zdziw ieniem  i oburzeniem  
przeczytałem  właśnie przed samem w ylądo­
waniem  spraw ozdanie berlińskiego kores­
pondent- „N ew Y ork  H erald Tribune*1 p. 
Johna E lliota  o sy tu acji w południow ej M a­
łopolsce W schodniej. Spraw ozdanie to n ie­
praw dziw e pod względem  faktycznym , oraz 
iendencyjne i w rogie w ,s w o je j isiocie, uw a­
żam za coś jedyn ego w swoim  rodza ju  w ca ­
łej.. h is to r ji dziennikarstwa. Z  całkow itą 
szczerością, którą uważam za podstaw ę p rzy ­
jaznych  stosunków pom iędzy ludźmi, muszę 
stwierdzić, że byłem  zdziw iony, zobaczyw szy 
to sprawozdanie, ogłoszone w takim  dzienni­
ku jak „N ew Y ork  H erald T ribune“ , k tóry  
jest tak dobrze znany z pow agi sw oich celów, 
którym  służy, oraz ob iek tyw ności podaw a­
nych in form acy j. Sprawozdanie p. E lliota  
ob fitu je  w tw ierdzenia, k tórym  zaiste nie p o ­
trzeba nawet zaprzeczać, bo ich niepraw dzi­
wość jest jakna joczywiistsza. — U w ięzienie 
'280.000 osób na terytorium  obszaru rów nego

1 obszarow i N ew bam pshire, jest taką nie- 
1 m ożliw ością, jak  twierdzenie, że 4 szwadrony 

kaw alerji, około 300 ludzi, przeprow adzając 
a k cję  sankcji karnych  w stosunku do 3 mi- 
ljon ów  ludności, p rzyczyn iło  je j  cierpień, 
które rów n ają  się cierpieniom  p rzeży tjm  
prze tę ludność podczas w ielkiej w ojn y. Nie 
m yślę, aby było potrzebne m nożyć dalej p rzy ­
k łady tego rodzaju  bezpodstaw nych oskar­
żeń, przytoczonych, przez p. E lliota  przeciw ­
ko polskie] adm in istracji polsk ie j a rm ji i 
polskiem u narodow i. Polska jest na - całym  
świecie- dobrze znana ze sw ego liberalizm u i 
tolerancji, zawsze okazyw anych  przez nią w 
stosunku do Swoich m niejszości narodow ych . 
T o leran cja  ta już w ielokrotn ie spotkała się z 
pełnem uznaniem  i pociiw ałą zeis trony L ig i 
N arodów . A rtykuł p. E lliota  opiera się na 
św iadom ej nieprawdzie. N iniejszem  pozw a­
lam  sobie zaprosić korespondentów  w szyst­
kich  dzienników  am erykańskich, k tórzyby  
chcieli korzystać z nadarzającej się okazji, 
aby odw iedzili P olskę i zapewniam  ich, że 
rząd polsk i udzieli im  wszelkich ułatwień, 
aby m ogli dokładnie zaznajom ić się z lokal­
ną sytu acją  w połndnow o-w schodniej Maio- 
polsce.

H & r ł y t h a n e  p o m y s ł y .
Lokatorzy ,.'ają za wszystko płacić.

W ARSZAW A (j. telef.) Jak słychać, w 
opracowanym  projekcie ustawy dla funduszu 
budowlanego przewiduje się cały szereg punk­
tów obciążających  w  znacznym stopniu loka- 
lorów. Chodzi m ianowicie o to, by stw orzyć 
lakie warunki, które dałyby m ożność w jak- 
najsilniejszyin stopniu zasilić fundusz budo­
wlany. Przewiduje się zatem m iędzy innemi 
przerzucenie obow iązku płacenia za w odę i ka­

nały na lokatorów. Dziś plącą za to w łaściciele 
domów.

Organizacje lokatorów  mają zg ósić w  tej 
sprawie protest, zwracając uwagę na to, że 
udział lokatorów  w  funduszu budow lanym  w y­
raził się w zamierzouem, stopniowein podw yż­
szeniu kom ornego do 172 proc. kom ornego 
dzisiejszego, z tern, że 72 proc. pójdzie na 
rzecz funduszu.

fórch p rzedw yborczy.
Wiece w całym kraju.

W arszawa, (j. — telef.) W czora jsza  n ie­
dziela przyniosła  znowu szereg w ieców  przed­
w yborczych  w całym  k ra ju  Dużą ruchliw ość 
okazał zwłaszcza B lok  bezparty jny , k tóry  u- 
rządził we w szystkich w iększych m iejscow o- 
ścich wiece wyborcze. W  W arszaw ie n a jw ięk ­
szym był wiee F ederacji związków obrońców  
ojczyzny, na którym  przem aw iał gen. G órec­
ki, oraz b. poseł P olakiew icz.

Zdarzył się na tym  wiecu następu jący  in ­
cydent: w czasie m ow y b. Polakiew icza, któ­
ry  przypom niał zam ach na prezydenta N aru ­
tow icza, ktoś z tłum u zaw ołał: „A  w r. 1926 
czy  nie dokonano zam achu?" O krzyk ten w y ­
wołał tia sali ogrom ne wzburzenie. D okoła  o- 
soby. która rzuciła  ten. okrzyk zgrom adził się 
tłum. R ozleg ły  się g łosy : W urzueić z sali!
Precz z nim! H ańba mu!

W ów czas w szedł na trybunę gen. G órecki

i przem ów ił w naslępu jce  słow a: „P ły n ą ł raz 
okręt po m orzu i znalazł się w w ielk iem  n ie­
bezpieczeństwie. Okazało się bowiem , że ka­
pitan ma fa łszyw ą m apę i nie może tra fić  do 
portu. A liśc i znalazł się w załodze m arynarz, 
k tóry  p od ją ł się poprow adzić statek do por­
tu. K apitan  opierał się i m arynarz m usiał 
w brew  jeg o  w oli przeprow adzić akcję  ratun­
kową. K tóż więłfj ośm ieli się rob ić tem u m ary­
narzow i zarzut, że złam ał praw o kapitańskie, 
skoro okazało się, że ty lko  in tu icja  i dośw iad­
czenie m arynarza zdołały  oca lić okręt.,

P o  w iecu m iał sie odbyć pochód, jednak­
że został on przez p o lic je  zakazany..

W chw ili, gd y  wiee został zakończony i 
g ru py  m og ły  się ewentualnie przedostać na 
ulice W arecka , g łów n y  kom endant p o lic ji 
w siadł do sw ego sam ochodu i zatarasow ał nim 
wąski w ylot ul. W areck ie j, m a jąc za sobą od-
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Manifestacja Obrońców O jczyzny
na ulicach miasta Lwowa.

(d.) Dnia wczorajszego w dziesiątą rocz 
nicę zwycięstw a armji polskiej nad bolszew i­
kami Obrońcy O jczyzny urządzili urządzi i 
manifestację we Lwowie. O godzinie 10-tej ra­
no w kościele 0 0 . Jezuitów ks. ppłk. Trusz­
kow ski odprawił mszę św., w czasie której 
grała orkiestra 40 pp. Przed kościołem  usta­
w iły się od d zia ły : Związku oficerów  rezerwy, 
Zw iązków  strzeleckich , Związku inwalidów, 
Związku kolejarzy, Straży pożarnych i t. p. 
ze sztandarami i orkiestrami. Po nabożeństwie 
w szyscy  pochodem  udali się pod gmach uni­
wersytetu, gdzie z balkonu odpow iednie prze­
m ówienie w ygłosił dr. N ow ak-Przygodzki, za-

I kończone okrzykiem  na cześć prezydenta Mo­
ścick iego i marszałka Piłsudskiego, zaś inż. 
Lisow ski odczytał rezolucje, przyjęte ok la ­
skami.

Następnie obecni pochodem  udali się pod 
pomnik M ickiewicza na placu Marjaekim, gdzie 
odbyła się manifestacja ku czci marszałka Pił­
sudskiego. Z balkonu hotelu E uropejskiego 
przemówili p. Chirowski, akademik, oraz pre­
zes Związkn inw alidów  m ajor W agner, a p. 
Maguder odczytał odpow iednią rezolueję, któ­
rą zebrani przyjęli oklaskami, na czem skoń­
czono tę manifestację.

pieroisy. 'V idząc fron tow e drzwi zamknięte, 
zdziw ił się bardzo. Z ciekaw ości udał się tyl- 
nem wejściem . W sieniach natknął się na nie­
sam ow ity widok. Na ziemi w kałuży krwi 
leżały trzy trupy. Z krzykiem  w ybieg ł na u- 
licę. Na wszezete lam enty zbiegli się ludzie, 
poezem zaalarm owano policję .

W ŁADZE URZĘDUJĄ.
Na m iejsce zbrodni p rzybyli: pow. kom. 

P P . kier. pdkm. Nowak, w yw iadow cy i p o li­
c ja  m undurowa, sędzia śledczy B oczar, prok. 
W ędrychow ski, lekarze sądowa dr. Beckowa, 
G eiw recow a i dr. H elfgott.

W net natk nięto się na ciało czwartej o- 
fiary, 30-letniej służącej, Anny Holinko. 0 -  
czy rozszerzone do orbit, skrzywione w prze­
strachu, św iadczyły, że usiłowała ratow ać swe 
m łode życie.-'U ciekała ku niw nicy. K o ło  p i­
w nicy  dosięgła ją  m ordercza kula w płuca.

M ates otrzym ał 3 kule, z iego 1 w okolicy  
piersi, żona postrzał w szyję. Tellów na pod 
prawem  okiem , w ylct po lewe.i stronie n o sa , 
służąca w twarz i płuca. W szystk ie strzały 
były śmiertelne.

CO W Y K A Z A Ł O  ŚLEDZTWO POLI­
CYJNE.

Z  w yn ików  śledztwa m ożna na razio po­
dać do w iadom ości publiczne], że spraw cy 
m orderstw a rabunkow ego — wedle podania 
rodziny -  ui. eśli łup w m aksym alnej %wo- 
cie 200 zl. S ilne poszlaki w skazują na W ład. 
Lenarda, jak o  na g łów nego sprawcę m ordu. 
L. dopiero ' przed kilku, m iesiącam i w rócił z 
w ięzienia. O dpokutow ał 6 lat cieżk więzienia 
za zam ordow ane dziew czyny z B iskupic. Na 
tra fiw szy ją  w ieczorem  na drodze, zaciągnął 
do lasu. Mimo oporu zniew olił ją , a następ­
nie pok ra ja ł niem al w kawałki. Aresztowano 
również Szczepana Ożgę i W ład. Chaję, 
w szystkich ze Sam bora. T ró jk a  ta stale w y ­
stępow ała razem  i k rytyczn ej nocy  m ieli na­
wet być w karczm ie M. Skrw aw ione ubranie 
i obuw ie L. św iadczy też przeciw  niemu.

JEDNA U N IK N Ę ŁA  ŚMIERCI, DRUGA  
PADŁA OFIARA.

D ziw nem  zarządzeniem  losu właściw a wy- 
chow anica M atesów, R egina  Tell, na tydzień 
przetl w ypadkiem  zapragnęła koniecznie w i­
dzieć sie z rodzicam i. W y w j S ł a  w iec do ro ­
dziców do Świniuszy, pow. Rudki.

W  nej m ie jsce  przy jech a ła  je j siostra, za­
m ordow ana H enryka. Tak zbiegiem  przypad­
ku jedna siostra uszła przed śm iercią. W  je j 
m iejsce  padła ofiara  druga siostra. W  pogrze­
bie o fia r w zięła udział cała niemal ludność 
Sam bora i okolicy . W  Sam borze sta łym  te­
m atem  rozm ów  jest zam ordow anie Mate ów.

W obec .w yn ików  śledztwa, którego bliż­
sze szczegóły na razie nie m ogą być u ja w n io ­
ne Lenarda, Ożee i C haję aresztow ano i od­
staw iono do sądu.

M AN IFESTACJE OFICERÓW POD BEL- 
W EDEREM .

Warszawa, (j. — telei.) P o  zakończeniu u- 
rzędowania w sobotę, o ficerow ie pułków wa ’- 
szawskich. biur i urzędów w ojskow ych  udali 
się o godz. 2-ej popołudniu pod B elw eder. Na 
dziedzińcu B elw ederu  zebrało się kilka ty ­
sięcy oficerów , którzy m anifestow ali sw oje 
uczucia dla M arsz. P iłsudskiego. M anifesta­
c ja  ta odbyła sie w 10-tą rocznice zawieszania 
broni z R osją  sow jecką. Ho zebranych o fice ­
rów  przem ów i! krótko gen. R ydz-Śm igly . 
Marsz. P iłsudski, który by ł w B elw ederze za­
ję ty  kon feren cją , nie z jaw ił się na dziedzińcu.

BRUNING U TR ZYM A Ł SIĘ PRZY W Ł A ­
DZY,

B erlin  (P A T ). Zgłoszony przez stronni­
ctw a wniosek o przejście  do porządku dzien­
nego nad w nioskiem  fra k c ji opozycy jn ych , 
dom agającym  się w yrażenia votum  n ieu fno­
ści rządow i R zeszy oraz poszczególnym  m ini­
strom , p rzy ję ty  został onegdaj 318 glosam i 
przeciw  236, przy  jedn ym  w strzym ującym  się 
od głosow ania. Oznacza to, że wszystkie wnio 
ski o votum  nieu fności upadły.

1  OSTATNIEJ CHWIU.

Tragiczny kor cie s io ru  o g ru rt.
Brat zamordował brata i jego żoną.
D z i s i e j s z y  p r o c e s

Uk. D.) W  Mszanie, pow. Gródek Jagiell. 
żył P aw eł Seniów  ze swą żoną Ołeną. M ie­
szkali w chacie, którą jeszcze na kilkanaście 
lat nrzed wu.iną św iatow ą zapisali P aw łow i 
rodzice w raz z eałeu gospodarstw em , pom i­
jając inne rodzeństwo. ..Nałożono jed yn ie  na 
Pawła i obowiązek spłaty d w óch * jego  sióstr 
P auliny i A nny. B racią  > Paw ła, P iotr i M i­
chał, iie  otrzym ali żadnego zapisu. M ichał 
ożenił sie we L w ow ie i tu zam ieszkał. P iotr 
Pozostał u rodziców , którzy jako  dożyw ocie 
Zatrzym ali sobie połow ę gruntu oraz chatę, 
sto jącą  obok chaty zam ieszkałej przez Paw ła.

W spom niany podział m ajątku  stał się 
Ł-.scią n iezgody w rodzin ie Seniow ów . Szcze­
góln ie  czul się pokrzyw dzonym ./P iotr, k tóry  
zażądał od Paw ła odstąpienia mu parceli pod 
budowę chaty. P aw eł odm ów ił tem u żądaniu. 
Na tem tle w ybuchł m iędzy nim i spór. Przez 
kilka lat gn iew ali się ze sobą. W reszcie  ubie­
g łe j zim y pogodzili się n iby. P aw eł obiecał 
P iotrow i żądany kawałek gruntu oddać. — 
W krótce jednak- obietnicę tę cofnął, wobec 
sprzeciwu sw ej żony Oleny.

B raterski spór przeniósł się na drogę 
sądową. R ozpraw a uległa odroczeniu.

Piotr Seniów  zapala! żądzą zem sty ku 
bratu i jeg o  żonie.

W  dniu 5 czerw ca br. dzieci P aw ła  w y ­
rządziły szkodę w ogrodzie rodziców  Senio­
r a .  P io tr  w yk orzystu jąc tę okoliczność, 
w zczął k łótnię z bratem  Paw łem , p ra cu ją ­
cym W ogrodzie.

S łysząc w zajem ne ich w ym yślanie, żona 
Eawła, Ołena, stanęła w ty lnych  drzw iach 
stodoły i krzyknęła na męża, by  dał spokój

przed p r z y s i ę g ł y m i .
i poszedł do domu. W  tym  momencie padł 
pierw szy strzał oddany przez P iotra  w* stronę 
stodoły. ’s*a>

P io tr  bowiem  w międzyczasie w biegł do 
chaty, gdzie zaopatrzy* * się. w rew olw er, a 
w róciw szy strzelił do Pawła tra fia ją o  go 
w pierś. n - 7 ,

Gdy P aw eł po pierw szym  strzale zna­
lazł sie koło drzw i stodoły, 'P io t r  oddał dal­
sze trzy  strzały  w stronę bratow ej Oleny, 
godzao ją  dwukrotnie.

O trzym aw szy . pocisk  w serce, P aw eł igi 
nął m om entalnie, a żonę jeg o  Ołene, ranioną 
w pierś i w brzuch, przew ieziono do szpitala 
we Lw ow ie, gdzie w dniu 14 ipca br. zmarła 
z odniesionych ran, pozostaw iając czw oro o- 
sieroconych  dzieci.

P iotra  Seniow a aresztowano. D o zabicia 
brata i bratow ej przyznał się. Czyn swó.i tłu ­
m aczył tem, że k rytycznego dnia był podpi­
ty  oraz został opadnięty przez obo je  dena­
tów. W ezw ał ich, b y  od n iego odstąpili. Ci 
nie usłuchali. W obec tego on w y ją ł rew olw er 
i w ystrzelił. Ile  razy, nie pam ięta. P odał też, 
że z denatem ży ł w zgodzie i wealo się z nim  
n igdy nie kłócił.

P rokuratura  obw in iła  P iotra  S en iow a , 
liczącego lat 29, o zbrodnię podw ójnego m or­
derstwa,.

Dzsiś stanął on przed tut. Trybunatem  
przysięgłych.

P rzew odniczy naćbradea Jagodziński. — 
Oskarda prok. dr. M ostow ski. B ron i adw. dr. 
Pieracki.

R ozpraw a potrw a dwa dni.

Szczegóły straszne! zbrodni wZawid iwce
Strzelali do ludzi jak do psów. — Nieprawdziwa 
Z Ameryki przyczyną morderstwa rabunkowego.

wieść o dolarach 
-- Ujęcie domnie-

Stryj, w  październiku, 
(r) W strząsające wrażenie w yw arła  w ia ­

dom ość obestjalskiem  zam ordow aniu 4 osób 
w Zaw odów ce ad Sam bor. Z  uw agi na w iel­
kie zainteresow anie,_ jak ie ta straszna zbrod­
n ia  wywołała, p oda jem y bliższe szczegóły z 
n iiejsca czynu.

NA MIEJSCU.
_ W  oddaleniu 4 km. od Sam bora, zn a jdu je  

S1Q przysiółek Zaw idów ka. K ilk a  dom ków  
luźnie rozrzuconych . O dbija  się sch ludny b ia ­
ły domek niedaleko gościńca  z werandą, z na­
pisem : „W yszynk i sprzedaż w yrobów  ty to ­
n iow ych 1'. N ic nie w skazuje na to, że w tym  
domku niedawno rozegrała się okropna tra- 
gedja, która  pozbaw iła życia  4 osoby.

W dom ku tym  m ieszkał 50-łetni Izak _.Ia- 
tes z żoną B asią i 18-letnia w ychow anieą Hen-

manych sprawców.
ryką  Tell. D o pom ocy m ieli 30-letnią służącą 
Annę H olinko. O prócz wyiszynku prow adził 
też M. skup zboża i nabiału, a nadto dzier­
żawi! 4 m org i gruntu. M atesowie uchodzili za
dobrze sytuow anych. O góln ie m ów iono, ze 
„siedzą“  na pieniądzach.,
N IEPR AW D ZIW A W IEŚĆ SPOW ODOW A­

ŁA ICH ŚMIERĆ TRAGICZNA-
O negdaj rozeszła się wiadom ość, nb. n ie­

prawdziwa, że M atesow ie otrzym ali z A m e­
ryk i pieniądze na zakupno budynku i dzier­
żawionego gruntu. W ieść ta lotem błyskaw i­
cy  rozniosła się po okolicy . To w idocznie za­
decydow ało o życiu 4 osób.

U JA W N IE N IE  STRASZN EJ ZB R O D N I.
Dnia 12 bm. około godziny 9.30 Andrzej 

P ukat chciał zakupie u zam ordow anego pa-
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WTOREK
rz. kat.: Urszuli p .; 
gr. kat. 8 Pełahji.

(xy) Św ietny śpiew ak kabaretow y i a rty ­
sta film ow y, M aprice Oheyalier* k tóry  zdo­
by ł tak  olbrzym ie pow odzenie w  doskonałym  
film ie  „P aradą  m iłości11 w ytw órn i amer. 
„P aram ount11.

1 POBYTU CURIE - SK ŁO D O W SK IEJ  
W  W A R SZ A W IE .

Warszawa. (P A T .). P rzed  kilku  dniam i 
opuściła  W arszaw ę po 10-dniowym  pobycie  
M arja  Skłodow ska - Curie. Ze wzglądu na, 
świeżą żałobę po śm ierci szw agra dra Kaz. 
D łuskiego, dni te spędziła praw ie w yłącznie 
w gron ie  na jb liższej rodziny. Znalazła je - 
nak czas, aby  dokładnie zwiedzić budowę 
Instytutu R adow ego, a zwłaszcza P aw ilonu  
P racow n i N aukowyoli, a także om ów ić tem a­
ty  pro jek tow an ych  prac naukow ych z zakre­
su ra d jo lo g ji, w związku z zagadnieniam i 
biologicznem u M iała  też sposobność podzię­
kow ać paniom  zgrupow anym  w „K om itecie  
O rgau izaeyj K ob iecych  Z jedn oczonych  dla 
w ykończen ia  Instytutu  R adow ego im. M a r ji 
Sk łodow skiej - Curie1. Zebranym  paniom  u- 
dzielila ciekaw ych  szczegółów  o pobycie 
sw ym  w A m eryce, gdzie, jak  wiadom o, zdo­
była 1 gram  radu dla W arszaw skiego In sty ­
tutu. P oniew aż tem sam em  wzięta na siebie 
odpow iedzialność za szybkie uruchom ienie 
Zakładu, prosiła  gorąco  zebrane panie, aby 
do tego dopom ogły .

Z W YC IĘ STW O  W O JSK  R ZĄD O W YCH  
W  BR AZYLJI,

Rio de Janeiro. (PAT.). W ed łu g  spraw o­
zdania rządow ego, w ojska rządow e odniosły  
pod Iterero w ielkie zw ycięstw o.

Obie strony pon iosły  cieżkie straty, 300 
pow stańców  wziąto do niew oli.

W ojsk a  federa lne za ję ły  m iasta M uzan- 
biulio, M onte Santo, Trenąuicres i Bon Suc- 
cesso w stanie M inas Geraes.

S K A Z A N IE  T R U C IC IE L E K .
Budapeszt. (P A T .). Sąd w Szolnok po kil 

ftudniow ej debacie w ydał w yrok w sprawie 
kobiet, oskarżonych o trueinielstwo. Skargę 
przeciw ko dw om  z pośród oskarżonych w cza­
sie rozpraw y sądow ej w ycofano. Jedna z p o ­
zostałych oskarżonych  skazana została na 
śm ierć, druga na bezterm inowe wiezienie, 4 
.inno aa karo w iezienia od  5 do 15 lat, jedna 
‘/os ta ła  uniew inniona.

Temperatura w dniu 20 października 
o godz. 8-m ej ra n o : +  10 C.

REPERTUAR TEATRÓ W  M IEJSKICH. 
TEATR  W IE L K I.

P oniedziałek , g. TWł: „M anew ry jesienne11, 
operetka,

TEATR MAŁY. •
Codziennie, aż do odw ołania, godz. 7'SO: 

„W ieczne p ióro11, kom edja.
TEATR „ROZMAITOŚCI11. 

(Gmach Domu Narodu. — ul. Rutowskicgo 22).
Codziennie, aż do odwołania, g. 7‘30: D ziel­

ny w ojak  Szw ejk.

TEATR NOWOŚCI.
P oniedziałek , g. 3*30: „Jaś i  M ałgosią*1, po 

raz Ostatni.

BIURO K O N C E R T O W E  M. T U Ę R K A .
Wtorek, 21. października: II. Mistrzowski 

Koncert abonament. Vasa Prihoda, skrzypek.
Piątek, 24. października: III, Mistrzowski 

Koncert abonamentowy —  Drezdeński Kwartet 
smyczkowy. -i 5375

KIN OTEATRY.
: C H IM E R A : U lubienica  załogi.

F A T A M O R G A N A : Człowiek, k tóry  kreci. 
(Buster K eaton).

O A Z A : Sim ba, król puszczy, oraz Przy 
g ody  jeń ca  w ojennego.

P A N : „B ezbronne D ziew czę11.
S P L E N D IT : 5 dni strachu.
S T Y L O W Y : P rzygoda  jed n e j nocy. ,
U C IE C H A : U lica  grzechu (E m il Jau-

nings).
K IN OTEATRY D ŹW IĘK O W E.

A P O L L O : Tancerka C illy.
C A SIN O : Lokom otyw a 2323.
G R A Ż Y N A : W esele w H ollyw ood
K O P E R N IK : A tlantic.
L E W : K ró l żebraków.
M A R Y S IE Ń K A : A tlantic.
P A Ł A C E : P od  dacham i PaTyża.
P A S A Ż : Ś p iew ający  błazen.
R A J : „P arada m iłości11 M aurice Ohewa- 

lier.

LEKARZ CHORÓB KOBIECYCH i AKUSZER

Dr. GUSTAW MAHL
POWRÓCIŁ 1 ord. W ałow a 11 a. T e l. 24-56. 

Prorektor w arszawskiej Akadem ji Muzycznej
Prof. ZBIGNIEW DRZEWIECKI

udzieli dnia 25. października b. r. dalszej lekcji 
mistrzowskiej gry na fortepianie. — Informacji 
udziela Dyrekcja Lwowskiego Instytutu Muzyczne­
go, Lwów, ul. Sobieskiego 4, II. p. 42644

V A S A  P R I H O D A ,  skrzypek, grać będzie 
jedyny raz we wtorek 21. b. m. Prihoda — to na­
zwisko, posiadające obecnie fascynującą siłę w sfe­
rach muzycznych. Gdziekolwiek wystąpi ten feno­
menalny skrzypek, tam gromadzą się tłumy słu­
chaczów, by ze zdumieniem i zachwytem podziwiać 
jego grę. — Tegoroczny program wielkiego artysty 
obejmuje m. i. wspaniałe arcydzieła: Sonatę E. 
Griega i Koncert skrzypcowy J. Czajkowskiego. 
Koncert wtorkowy Prihody z dnia 21. b. m. roz­
pocznie się wyjątkowo o godz. 8 wieczorem, a to 
z powodu konieczności wyjazdu artysty pociągiem 
nocnym do Cherburga, skąd odjeżdża na tournee 
amerykańskie. 5458

W  TEATRZE W IE L K IM  dziś przedsta­
w ienie popularne (po cenach najn iższych), 
które w ypełni wyborna operetka K alm anna 
„M anew ry jesienne*1. W e w torek „D om ek 
trzech dziew cząt1*

W  TEATRZE ROZMAITOŚCI w dalszym  
ciągu  „Szwejk**, a w spaniałe powodzenie, ja ­
kiem  cieszy się  ciągle, n ić w róży rych łego  u - 
stąpienia jego  z afisza.

W  TEATRZE M AŁYM  codziennie now ość 
repertuarow a „W ieczne p ióro1*, św ietna ko­
m edja Fodora, w doskonaleni w ykonaniu  pp. 
G ryw ińskiej, P odborów ny, M iedzińskiej, 
S trzeleckiego, W o j dana, K ierczyńskiego, Ste- 
pow skiego i in.

PRELEKCJE Z W RAŻEŃ W A K A C Y J ­
NYCH ZA GR ANICA, urządzone staraniem  
Stow arzyszenia K u pców  P olsk ich  odbądą się 
we wtorek, 21 bm. o g. 19*20 w lokalu  „W za ­
jem nej pom ocy  kupców  i  m łodzieży handlo­
wej*1, przy  ul. H a lick ie j 19. In teresu jące od­
czy ty  w ygłoszą : dyr. B u jak  Jan: „O zachod­
n iej S łow aczyźn ie i Spiżu11, dyr. dr. H erbert 
B olesław : „O R u m u n ji i Bułgar-ji11. dyr. Lan- 
g ier  Jan „O  S zw ecji11.

IZB A S K A R B O W A  W E  L W O W IE  zaw ia 
damia, że pobór półtora  proc. kar za zwłokę, 
zam iast 2 proc., u sta je z końcem  października 
w obec czego od 1 listopada będą pobierane 
kary  za zw łokę w pełnej w ysokości, tj 2 proc.

TOW . PRZYRO DNIKÓW  im. Kope.-iika. 
Posiedzenie naukow e w spólnie z oddziałem  
lw ow. Tol. Tow. G eologicznego odbędzie się 
we w torek 21 hm. o g. 18-ej w Instytucie Ge­
o log icznym  uniwersytetu. J. K „  ul. D ługosza 
8. .Dr. Zdz. P azdro w ygłosi referat pt.: „W y ­
cieczka geolog iczna  do M arokko11 (z ilu s tra c ja ' 
m i). Goście m ile  widziani. P a  posiedzeniu, ną- 
ukow em  odbędzie Sie posiedzenie zarządu.

ZAR ZA D  Z W IĄ Z K U  STRZEL, obw odu 
4# we Lwowie otw iera dnia I  listopada br. 
kursu matupyczne .i uzupełn ia jące z zakresu. 
6 i 4 klas g im nazajlnych . N auki udzielać bę­
dą profesorow ie państw ow ych szkól średnich. 
U rzędnicy państw ow i i  w o jsk ow i korzysta ­
ją  ze zniżek. Wpisy przy jm u je  sie codziennie 
od 5—7 w kan eelarji zarządu ul. Zyblikiewi- 
cza 33, I. p.

N O W A  LIN JA  AU TO BU SO W A. D nia 19 
bm. tj. w niedziele została narazie uruchom io 
na lin ja  autobusow a na przestrzeni K lepa- 
rów  — K ośció ł św. A nny. Cena biletów : za 
jedn orazow y przejazd  z K leparow a do kościo­
ła  św. A n n y  lub odw rotnie w ynosić bedzie 25 
gr. B ilet do przesiadania z tram w ajti do au­
tobusu lub odw rotnie 50 gr. Na lin je  autobu­
sow ą K leparów  — kościół św. A n n y  w olno 
przesiadać z w ozów  tram w ajow ych  lin ij: 3 5 
8 14 i 15 i odw rotnie, z lin ji autobus. K lepa­
rów  — kościół św. A n n y  na w ozy tram w ajow e 
w yżej w ym ien ionych  lin ij ty lko  na przystań 
ku kościoła  św. A nny.

(d) Ś R U B K A  W  B U ŁCE . Przed kilku 
m iesiącam i podaliśm y w iadom ość, że p. E w a
II., zam. przy ul. S try jsk ie j 36, w czasie spo­
żyw ania bułki, zupełnie w yłam ała  sobie ząb 
na śrubce, która była  zapieczona w te j bułce. 
Jak Stwierdzono, bułka ta pochodziła  z p ie­
karni F instera przy  ul. Żółk iew skiej 95, a ku­
piona była w sklepie Czaezkesa przy ul. S try j- 
sk iej 1. G dy p. F inster nie ch cia ł sw oim  kosz 
tern uskutecznić n apraw y zębów  pani H „ skut 
kiem  tego rozpoczął sie ciekaw y proces, w któ 
rym  ju tro  zapadnie ostateczny w yrok. Bedzie 
on n iew ątpliw ie przestroga dla innych  także 
piekarzy, w których  pieezyw ach konsum enci 
zn a jdu ją  różne przedm ioty i n ieczystości.

(dl K A R C IAR ZE . Są nim i: W ładysław  
K ozak, zam ieszkały w  K leparow ie, Tobiasz 
Ł apajów ker, m ieszkający  p rzy  ul. S łonecznej 
1. 24 i Salom on Einker, zam ieszkały przy  ul. 
G ródeckiej 1. 24. P o lic ja , zakw estjonow ała 
im karty  i  „banli!1,. w  k tórym  było  20 zł. i L 
dolar.

(d) K IE SZO N K O W I ZŁODZIEJE. N ie­
znany k ieszonkow iec z torebki W łodzim iery  
W iczkow sk ie j (ul. 29. L istopada 45) skradł 
portfel, k tóry  zaw ierał ICO zł. .i 2 weksle, pod­
pisane przez Ju ljan a  i M arje  W iczkow skich . 
W  Teatrze R ozm aitości skradziono K azim ie­
rzow i U ngertow i (Pasaż M ikolascha) p ort­
fe l, zaw iera jący  100 zł., 2 weksle po 150 dola­
rów  i dowód re jestra cy jn y  sam ochodu L W . 
8890. N atom iast zostały aresztow ane prosty ­
tutki M ar ja  N iżnik i E ugen ja  Scheuk, za­
m ieszkałe przy ul. Szum lańskieh 5; za kra­
dzież 6 dolarów  pewnem u gościow i, k tóry  był 
w ich m ieszkaniu.
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Niebywała Premiera A D f l l  I  fi Najpotężniejsze arcydzieło dźw iękow e w  CAŁOŚCI w  NATU- 
w kinie dźwiękowem H l U L L U  R O L N Y C H  K O L O R A C H !  —  1000/o D Ź W I Ę K U  — 10ll<Vo R E W J I .

TANCERKA C ILLY
Początek o g. 3, 5'15, 7'20 i 9'30.

RALNYCH KOLORACH! — 100o/o DŹWIĘKU — 100°/o REWJI.
porywający dramat miłosny I W gł. roli arty­
stka o najpiękniej, głosie MARYLIN MILLER. 
Udział bierze słynny z e s p ó ł  r e w j e w y  
ZIEGFELD G IR LS.:

5479 Zniżki i bilety wolne nieważne.

Walka z  terrorem U . 0 . W .
Skazanie parocha. —  Głodówka „herojów". —  Zamach morderczy

na posterunkowego.
6 M IESIĘCY W IĘ ZIE N IA . 1 ną rękę. Wówczas drugi zamachowiec ze

Skole. Odbyła się tu rozprawa przeciw 
księdzu gr. kat. Włodzimierzowi Demczuko- 
wi, obwinionemu o wygłoszenie antypaństwo 
wego przemówienia. Podżegacza w sutannie 
skazał sąd na 6 miesięcy więzienia. Zasądzo­
ny wniósł apelację.

PO STULATY AR ESZTO W AN YCH .
Brzeżany, W  więzieniu sądu w Brzeża- 

nach rozpoczęła się onegdaj głodówka wię­
źniów politycznych. Więźniowie ukraińscy 
W liczbie 14 osób, osadzeni w więzieniu w 
związku z sabotażami, odmówili przyjmowa­
nia pokarmów, domagając się ułatwienia 
dostępu do sędziego śledczego i wyznaczenia 
jeszcze kilku sędziów śledczych, gdyż jeden, 
który prowadzi ich sprawy, jest przeciążony 
Pracą.

UD AREM N IO N Y ZAM ACH.
Drohobycz. Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych do st. post. Trembackiego z Me­
senie, zam. w Drohobyczu, przyszli jacyś 
dwaj młodzi osobnicy rzekomo po jałmużnę. 
Ody st. post. Trembecki zażądał od nich wy­
legitymowania się, wówczas jeden z nich 
szybkim ruchem wydobył z kieszeni brow­
ning i strzelił, raniąc post. Trembeckiego w 
Pierś. Mimo odniesienia ciężkiej rany, post. 
Trembecki chwycił zamachowca za uzbrojo-

sztyletem w ręku targnął się na funkcjona­
riusza policyjnego, ale został również po­
chwycony za rękę przez zaatakowanego, któ­
ry ponadto rękami chwycił napastnika za 
włosy. Tymczasem pierwszy zamachowiec 
zdołał uwolnić się i po raz drugi z browninga 
oddał 2 strzały, mierząc w głowę post. Trem­
beckiego. Na szczęście oba strzały chybiły. 
Kolega jego zaś sztyletem zranił Trembe­
ckiego w rękę.

Na odgłos strzałów zbiegli się ludzie, 
którzy przytrzymali zamachowców i usiłowa­
li ich na miejscu zlynczować, czemu przeszko 
dził st. post. Trembecki. Prytrzymanych od­
dano w ręce władz policyjnych, zaś ciężko 
rannego funkcjonariusza policyjnego zabra­
no do szpitala powszechnego.

Aresztowanymi zamachowcami okazali 
się: Jerzy Iłeczko z Jaworowa i Włodzimierz 
Żydyk z Żółkwi. Jak stwierdzono, obaj od 
wielu dni ukrywali się po okolicznych laj 
sach, będąc prawdopodobnie poszukiwanymi 
za sabotaże. Wedle pewnych danyeh uzyska­
nych już przez policję, aresztowani zama­
chowcy przedwczoraj na gościńcu Stryj — 
Drohobycz założyli linę, zamierzając pozba­
wić życia starostę drohobyekiego dr. Porem- 
balsKiego, który drogą tą wracał do Droho­
bycza.

K. M. „HEJNAŁ** p rzy jm u je  panie i pa­
nów, g ra ją cy ch  z nut na m andolinie lub g i­
tarze, na członków  K oła . P rób y  odbyw ają  się 
w niedzielę rano i w  czwartek w ieczorem  w 
lokalu K oła  (ul. W ronow skich  4, I. p.
. (d) ZĄ P O M N JA Ł  Z A P Ł A C IĆ ! A d o lf K o-

siner, p łatn iczy  hotelu  „B risto l1* przy  u licy  
Łegjonów,_ doniósł do p o lic ji, że n ie jak i 
M akśym iljan  R appaport, zam ieszkały stale 
we W iedniu, w y jech a ł w n iew iadom ym  k ie­
runku, n ie zapłaciw szy rachunku hotelow ego 
w kw ocie 577 zł. 95 gr

(d) W Y SZ Ł A  I N IE W RÓCIŁA. K ata ­
rzyna Ginipel (ul. L w ow skich  D zieci 32) za­
w iadom iła policję , że je j  m atka K atarzyna 
K ifm an , licząca 68 lat, jeszcze dnia 16. bm. 
wyszła z domu i w ięcej nie w róciła . P o lic ja  
żarządziłą za nią poszukiwania.

(d) M ILI GOŚCIE. Pr. i Józef D ygda ło- 
Wicze, którzy miesz, przy ul. R ycersk ie j 37, 
przyszli do restauracji A d. E hrenw orth przy 
ui. Na B łonie 34. Jedli tam  i  p ili, poczem  nie 
w yrów nali rachunku na kwotę 37‘4o zł. i o- 
puśeiii lokal. O tern E hrenw orthow a don io­
sła polic ji.

(d) ZNALEZIONO. Płk . W olań sk i z K a to ­
w ic zdeponow ał w w ydziale śledczym  przy 
ul. K azim ierzow skiej 30 portm onetkę, zaw ie­
ra jącą  10 zł. i 37 gr., znalezioną na dw orcu  
kolejow ym . — W  drugim  kom isariacie przy 
ul. G ródeckiej zdeponow ali: Świeżawski zega­
rek n ik low y m arki „Speciosa**, znaleziony o- 
bok rogatki G ródeckiej, a post. F yda  portfel 
z dokum entam i M arjana  Czerkasa z Lewan- 
dowki. — W  trzecim  k om isariacie  przy ul. 
B alonow ej zdeponow ali: D m ytro C zorny p ort­
fe l z dwom a dolaram i i zapiskam i Józefa  D ą­
browskiego. a Józef K aiser portfe l z zapis­
kami W ł. B eisingera. — W  czw artym  kom i­
sariacie  przy ul. K u rkow ej zdeponow ali: Ste- 
ian  W arych  leg itym ację  M ichała Iw aniszyna,

post. M iclit teczkę certow a. znalezioną na 
W ałach  G ubernatorskich  przez A l. Foksiń- 
skiego (ul. W schodnia  7). — W  kom isariacie 
ńi.atym przy ul. Jachow icza zdeponow ał Lud­
wik M adej leg itym a cję  M a jera  Eeksteina.

(d) PORZUCONE GR AN ATY. W  ogrodzie 
St. B roża na Bogdanówc-e znaleziono w czora j 
w godzinach rannych  dwa granaty  pochodze­
nia polskiego. Części m etalowe by ły  zardze­
wiałe. D ochodzenia p o licy jn e  wykazały, że 
granaty  te zostały na ogród  przerzucone przez 
płot.

KOŁDRY, m aterace i pościel po na jtań ­
szych cenach poleca firm a R. Drżała, Lwów, 
Chorążczyzna 5, obok K ina  „Apollo*, P rze­
rabia kołdry  po 6 zł., m aterace po 8 zl. 4464 

(d) AR E SZTO W A N IA . W czora j do aresz­
tów  p o licy jn y ch  dostali się: Jan T yprow icz, 
lat 25, za oszustwo na szkodę dr. H. Schafen- 
berga; A ntonina S ch a ff er (ul. Ł yczakow ska 
100) za oszustwo; St. Stefański, lat 58, A rtu r 
Jaskólski. W ilhelm  Em erle, P io tr  Arseniuk, 
Józefa  K uroczko. E w a Diacz, Mar.i a H aw ry- 
luk, K atarzyna  Szewczuk, M endel W ind, z ło­
dziej kieszonkow y z K leparow a, L eisor H o f­
man (fa lse Lech  W eintraub, M a jer  K alt, lat 
23, oba j złodzieje kieszonkow i i H ieronim  Ta- 
jerle, lat 23, za w łóczęgostw o: Z o fja  W erbow - 
śka. M arja  Dec, M a rja  M oskowa, M ichalina 
M akowska, A nna Brandel, K atarzyna W i­
niarska. B ronisław a. Zazulińska (ul. Szpital­
na 46), M alcia  Landm an, lat 17 i H elena C y­
kl ing, prostytutki, za wałęsanie się po_ u li­
cach zakazanych; Tzak R eitm an, lat 32 i M i­
chał -Melnyk, lat 24 (ul. Zam arstynow ska 43) 
celem  stw ierdzenia tożsam ości osoby;^ A ntoni 
Dzieban, czeladnik rzeźnicki z B a to rp w k i. za 
cieżkie uszkodzenie ciała; M arja  R ębisz, K o r ­
nela Zdziałka, N atalia  K u rylak , M a rja  Su- 
słowska, A nna Priss i W ł. Tabaczewska. p ro ­
stytutki. z w ałęsanie się po pl. B ernardyń ­
skim ; K azim ierz Szpona-r, lat 24, za gw ałt pu­
bliczny na osobie posterunkow ego; M ichalina 
Głośnie'!’'*, pros+^+n+.ka za nagabyw anie m ęż­
czyzn: R oza łja  Irlz; k i Sonm  B lum cnfeld , p ro ­
stytutki ze w w l» 4 ń y  sauitarmmh.

(d) H A N D L A R Z  N A R K O T Y K A M I. Por! 
zarzutem upraw iania handlu narkotykam i 
został w czora j aresztow any M arian  Śliw iń­
ski. liczący  2? lata, szewc, zam. przy ul. U n ji 
L ubielsk iej 21,

Zza kulis filmu dźwiękowego.

(xy) Urocza artystka amerykańska Fay 
W ray fnasza rycina) występuje z ogromnym 
powodzeniem w jednym z ostatnich dźwię­
kowców „Paramountu**. ___

Włamania i kradzieże
we Lwowie.

(d.). W ieczorem  nieznani spraw cy w łam ali 
się do m ieszkania Jakóba M eiselsa przy pl. 
K rakow skim  1. 11, z którego skradli b iżuterję 
w artości 1500 złotych. In n i w łam yw acze za­
brali z a b ra li : ze strychu realności przy ul. 
Janow skiej 1. 126 bieliznę na szkodę Jana 
O strów ki; z m ieszkania P iotra  K łym kow a 
przy u licy  K ru piarsk ie j 1. 12 b garderobę, 
w artości 3.000 zł, a ze skrzyni na kurytarzu  
realności przy ul. św. W ojciech a  1. 3, b ie li­
znę i pościel, w artości 950 zł. na szkodę Ł uka­
sza Czotyrbuga.

W  nocy  złodzieje w yb ili otw ór w murze 
na podw órzu realności na Starym  R ynku  7 
i tą drogą dostali się do sklepu fu ter B raci 
Bank, z którego zabrali 450 sztuk skórek ba­
ranich. Spraw cy, a było ich trzech, skradzio­
ne skórki n ieśli we workach w kierunku W y ­
sokiego Zamku. Na w idok jednak zb liża jące­
go  się posterunkow ego Borsuka, w orki z łu ­
pem porzucił, a sam i zbiegli.

Na szkodę H eleny L o r ja  z ganku drugie­
go  p iętra  realności przy  u licy  K ordeck iego 4, 
skradziono trzy  dyw any, a z m ieszkania Igna  
cego Józefa  M arcela przy u licy  J ag ie lloń ­
skiej 1. 11 skradziono 250 chustek, w artości 
5000 złotych.

Ponadto w czora j zostali a resztow a n i: 
Stanisław  C ym bała lat 19, za w łam anie się do 
m ieszkania Izaka K esslera  przy ul. Dom sa. 
1. 14; A d o lf R appaport za kradzież uprzęży 
na szkodę Stanisław a K ośeich ock iego  z K r o ­
toszyna: Józefa  Beterów na, lat 19 tul. U je j­
skiego 1. 14) za w łam anie sie do m ieszkania 
Z o fji  B andursk iei; W ładysław  Szyndrale- 
wicz, lat 23 (ul. P ełtew na boczna 1. 3) jako 
p odejrzay  o kradzież; Ludw ik Seniuk za kra­
dzież płaszcza; M a rja  M atofir  za kradzież o- 
brączki ślubnej i pierścionków , na _ szkodę 
M a r ji R otter przy  ul. Żółkiewsckie.i 1. 129 ; 
Zb ign iew  M agierow ski i K azim ierz Matusz, 
jako  podejrzan i o kradzież części m etalo­
wych z. w agonów  koleiow ych  na głów nym  
dw orcu ; R aehm iel Schlager, lat 33, z Zam ar- 
stynow a za kupno rzeczy, pochodzących z 
kradzieży.
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Sukcesy Czarnych i Pogoni.
Leaderzy ligi tracą cenne puikty. — Czlery remisy dowodzą 

wyrównania klasy. — Zawody w kraju.

20 28 12 49 34
19 27 U 49 28
18 25 11 37 19
19 24 14 47 25
20 24 16 52 35
19 19 19 47 42
19 18 20 34 30
20 16 24 29 42
18 16 20 21 35
19 14 24 37 34
20 12 28 23 56
19 7 31 19 64

U trata dw óch punktów  przez C fjep v ię , a 
po jedn ym  przez W a i te, W isie  i  L eg ję , n ie 
p rzyn iosła  żadnego w yjaśn ien ia  na czele ta ­
beli. S y tu a c ja  jest nader skom plikow ana i  u- 
legn ie  praw dopodobnie zm ianie dopiero 2-go 
listopada w  czasie zaw odów  C racov ia -P olo- 
n ja  i W arta  * W isła.

N a razie w szystkie trzy  czołow e druży­
n y  tabeli m a ją  szanse zdobycia  m istrzostw a 
Polsk i. Na końcu tabeli W arszaw ianka po 
półrocznych  praw ie bezow ocnych  zm aga­
niach zdobyła  siódm y punkt, by  zostać je ­
dnak w Lidze, m usiałaby w ygrać zaw ody 
z Garbarnią, Czarnym i i  W artą . P oniew aż 
jest to bardzo w ątpliw e, d latego też Ł . T. S. 
O. nie ma obaw. __

P o  w czorajszych  rozgryw kach  stan m i­
strzostw  ligow ych  przedstaw ia sic nastę­
pu jąco :

Tur EL A MISTRZOSTW LIGI 19. X. 1930.
gier punkt, punkt. stos.

Nazwa klubu zdobyte strać. bram.
1) W isła
2) Warta
3) Cracoyia
4) Lćgja
5) Polonja
6) Garbarnia
7) Pogoń
8 ) Ruch
9) Czarni

10) Ł. K. S.
11) Ł. T. S. G.
12) W arszawianka

POD WZGLĘDEM PUNKTÓW STRACONYCH:
1) Cracoyia 11 p., 2) Warta U  p., 3) Wi3ła 

12 d., 4) Legja 14 p., 5) Polonja 16 p., 6) Garbar­
nia 19 p., 7) Pogoń 20 p., 8) Czarni 20 p., 9) 
Ruch 24 p„ 10) Ł. K. S. 21 p., 11) Ł. T. S. G. 
.28 p., 12) Warszawianka 30 p,

M IS T R Z O S T W A  L IG I. 

Czarni-Wisła 5 : 5. (3 : 2).
Jeden z n a jp ięk n ie jszych  m eczów  krakow ­

skiego sezonu piłkarskiego. O bydw ie druży­
ny doskonale usposobiono w pełnych  skła­
dach (jedyn ie  Czarni bez Kasprzaka,), boisko 
doskonałe, pogoda  idealna. S erję  _ dziesięciu 
bramek zaczęli Czarni. M ianow icie ju ż w 
drugiej m inucie D rzym ała  ucieka B a jork ow i 
i P ychow skiem u  i strzela skośnie przy  zie­
mi, zdobyw a jąc prowadzenie. S iódm a m inu­
ta przynosi zasłużony rzut karny przeciw  
Czarnym, K isie liń sk i ostro strzela, lecz K ra ­
siński braw urow o g o  broni. W isła  spieszy 
się z atakam i, n ieco naciska i uzyskuje w y ­
rów nanie z pięknego strzału  R eym ana. S y ­
tuacje zm ienia ją  się błyskaw icznie, Czarni 
nodeiągają  raz, skrzydłam i, to znowu środ­
kiem. R eym an III . nie strzela i w ykłada 
Sawce, k tóry  n ieuchronnie zdobyw a prow a­
dzenie. N iestety nie na długo, bo w 15 m inu­
cie R eym ann I. b ije  znowu nrzeciw  Czarnym  
rzut karny, zdobyw ając drugą bramkę. — 
W  15 m inutach  strzelono 4 bram ki! — Gra 
w yrów n u je  sie nieco. Czarni ataku ją  niebez­
pieczniej. W is ła  częściej. W  40 m inucie D rzy ­
mała urządzą skośny atak i ostro strzela, nie 
pozw alajac nawet K oźm inow i zorjen fow ać 
się, że pitka jest w siatce. Pąuza. P o  zm ianie 
m iejsc W isła  zryw a się do ataku i w p ierw ­
szej już m inucie R eym an I. cdda.ie w spania­
ły  strzał fr K  ńe w vnik ojffówa 3:3.

Teraz W isła  m a okres przew agi, zego 
w yrazem  jest czw arta  bram ka, zdobyta  
przez Czulaka w 10 m inucie.

Szereg w zajem nych  zm agań w yniku  n ie 
zm ienia, w szysey przypuszczają , że wynik po 
zostanie ten sam, jednak Czarni jeszcze do- 

j byw ają  s ił i  K och  w 30 m inucie w yrów nuje, 
strzela jąc czw artą bramkę.

N a pięć m iut przed końcem  sędzia dy­
k tu je  rzut w olny z lin ji  pola  karnego prze­
ciw  Czarnym , R eym an I. strzela ostro w g ó ­
rę i p iłka  m im o in terw en cji K rasick iego , le­
ży w  siatce. W iśla cy  szaleją, będąo pewni 
n iechybnego zw ycięstw a. Tym czasem  jeszcze 
chw ila  gry , M akow ski fau lu je , a C hm ielów  
ski zdaleka b ije  rzut w olny. Zam ieszanie pod 
bram ka i  K och  z Am arowiczem  d ob ija ją  pią 
tego goia . T rybu n y  ryczą  z em ocji. Zegar bo­
iskow y dawno od liczy ł 45 m inut, lecz sędzia 
dalej grę  przedłuża, chyba  nie z m iłości do 
Czarnych,

W isła  jeszcze chce w ygrać, lecz trzy  m inu 
ty  przedłużenie g ry  Czarni u m ieją  grać de- 
fenzyw nie i w y jech a ć z K rakow a z remisem.

O bydw ie drużyny g ra ły  bez zarzutu, szcze 
goln ie  napady. T y ły  obu zespołów  nieco n ie­
dysponow ane. A m irow icz  skutecznie konku­
row ał z K otlarczyk iem  I. T y ły  Czł m ych g ó ­
row a ły  jednak nad krakow skiem i dlatego, bo 
m ia ły  do czynienia z taką piątką napadu, 
ja k  A dam ek, Czulak, R eym an I., K is ie liń ­
sk i i B alcer, a zatem z najlepszą lin ją  napa­
du w P olsce. Sędzia b y ł dość p rzych yln y  dla 
W isły , pozw ala jąc je j  nawet we trzech fau- 
low ać D rzym ałę na polu  karnem , w ych w ytu ­
ją c  natom iast na jm niejsze przew inienia lw o­
wian. W idzów  około 3.000. W alka  ostra, lecz 
nie brutalna. Sędziow ał p. W ardęszkiew icz 
z Łodzi.

Garbarnia-Warta 1 : 1 (0 : 1)
W yn ik  rem isow y jest odzw ierciedleniem  

sił. P iękne zaw ody dobrych  zespołów . Jed y ­
nie nerw y i z ły  stan boiska utrudniały  n ieco 
grę. R aczej bardziej zdenerw ow aną była 
Garbarnia, tak ja k b y  ona, a n ie W arta  roz­
gryw ała  jedn e z decydu jących  o m istrzostw ie 
zawodów. P oznań czycy  p otra fili się bardziej 
opanow ać i w yw ieźli szczęśliw ie z K rakow a 
jeden  punkt, gdyż G arbarnia m iała w ięcej 
szans w ygran ia .

N a boisku dwóik się poprostu  W o jc ie ­
chow ski z W a rty  na środka pom ocy, ła ta ją c  
błędy poznańskiej obrony. W  G arbarni Sm o­
czek w yrab ia ł tuziny p ozyey j strzałow ych, 
n iestety  strzały  szły  obok, lub n iw eczył je  
doskonały Fontow icz.

W idow n ia  rycza ła  za Garbarnią, zw ycię­
stwa pragn ęli bow iem  n iety lko zw olennicy  
Garbarni, lecz także C racov ii i W is ły . P o ­
znańczycy  m e dali się jednak i zadow oleni 
p o jech a li do Poznania z jedn ym  punktem . 
Pozatem  są oni zespołem  bardzo dobrym , za­
hartow anym  w bojach , a S taliński by ł p rzy ­
kładem  techniki, szybkości i pracow itości.

Sędziow ał p. W alczak  jun . n ieco słabo, 
lecz n ie m ożna mu się dziw ić, w takim  ryku 
można stracić głow ę. W idzów  około 4.000.

Frow adzen ie dla W a rty  uzyskał w  25 
m in. R adojew sk i, w yrów nał dla G arbarni 
K on k iew icz  w 33 z karnego.

Ruch - CracGYhi 1 : 0 (0 : 0)
K ról. Huta. N iezasłużone zw ycięstw o R u ­

chu. C racoyia m iała znaczną przew agę i uie- 
w ykorzysta ła  wiele sytu acy j podnram ko- 
wych. Zw ycięską bram kę uzyskał R uch  ze 
strzału D ziw isza w 68 m in. Sędzia p. S łom ­
czyński. W idzów  około 3000.

Pogoń-Legja 1 : 1 (1 : 1)
W arszaw a. D oskonała  gra  P ogon i, która 

pow inna by ła  odnieść zw ycięstw o conajm niej 
różn icą  dw óch bramek. W  P ogon i, która w y ­
stąpiła  bez A lbańskiego, doskonale g ra li Je­
żewski w obronie, K uchar w pom ocy  i  Sza- 
bakiew icz w  ataku. B ram kę dla L e g ji  uzy­
skał N aw rot, dla P ogon i Hanin. Sędzia p. 
R utkow ski.

Warszawianka-Ł. T. S. G. 2 :2  (0 :2 )
Ł ódź: Ł TSG . prow adziło jeszcze na 15 mi­

nut przed końcem  2:0. B ram ki dla W arsza­
w ianki uzyskali: Szenajch  i Zwierz, dła Ł o ­
dzian H erbstreeieh. Sędzia p. N aw rocki z P o ­
znania. W idzów  około 2000.

P IŁ K A  N O ŻN A  W E  L W O W IE .
A ZS . — H asm onea 1:1 (0:1). Zaw ody to­

w arzyskie. B ram ki uzyskali dla H asm onei 
Bass, dla A ZS . Chudzicki. Sędzia por. Szyb". 
W idzów  około 800.

Z A W O D Y  O W E JŚ C IE  DO LIG I.
Lublin . L eoh ja  — U nia 5:1 (3:0). D oskona­

ła gra  L ech ji we w szystkich  lin jaoh . B ram ki 
dla L ech ji' uzyskali Czudżak, K ruk, R usiecki. 
M ałecki, Schusferschutz po jedn ej, d laU n ji 
M oskal. Sędzia p. M osiński. W idzów  około
4.000.

W arszaw a. T K S. — Skra 6:3 (3:1).
K ró l. H uta: Rueh — C racoyia  2:2 (0:2). 

Z aw ody  tow arz. z okazji, jubileuszu  Ruchu. 
B ram ki uzyskali: dla R uchu  Peterek i Soboto 
dla C racovii K ozok  i Szperling.

Lekka atletyka.
B IE G  N A P R Z E Ł A J  O M IST R ZO ST W O  

P O L SK I.
R ozegrany  w dniu w czora jszym  w W iln ie  

b ieg naprzełąj o m istrzostw o P olsk i, zakoń­
czył s ię  zw ycięstw em  K usocińsk iego (W ar.) 
w czasie 25:00, 2) M ilcz (A ZS  W ar.) 26:20. T ra ­
sa w ynosiła  około 7.000 m.
D R U Ż Y N O W Y  B IE G  N A P R Z E Ł A J  O M I­

ST R ZO ST W O  O K RĘ G U .
W  dniu w czora jszym  L O Z L A  zorgan izo­

w ał b ieg naprzeła j o aistrzostwo okręgu. 
Trasa yjynosiła  około 5.500 m. Startow ało 20 
zaw odników . W y n ik i przedstaw iają  się nastę­
p u ją co : 1) S aw aryn  (P og.) 17:19; 2) B ulinski 
(Lecz.); 3) Kro&nowski (K or. K ad.); 4) J aw or­
sk i (Poj ); 5) B renner (R K S ); 6) W o jto w icz  
(Lech.); 7) T ym cio  (Czar.); 8) Szczepański 
(Lech.); 9) Janeczko (Czar.); 10) C hrobak (P o­
goń), 11) W aTczewski (Pog.), 12) K ow alik
(Lech.).

D rużynow e zw ycięstw o odniosła  P og oń  
(Saw aryn, Jaw orski, Chrobek, W rrezew ski) 
os ią ga ją c  26 pkt. przed L ech ją  (E iiliński, W oj, 
tow icz, Szczepański, K ow alik ) 28 pkt.

W E W N Ę T R Z N O -K L U B O W E  Z A W O D Y  I 
L E K K O A T L E T Y C Z N E  POG ON I.

W  dniu w czora jszym  sekcja  leikkoatłetycz 
na P ogon i, zorgy uizow ala w ew nętrzno-klu- 
bow e zaw ody lekkoatł ityczne, które p rzyn io­
sły  następujące w yn iki: rzut dyskiem  1) D u- 
bena 3l‘43; 2) K a lle r  30‘27; W rzecionek ; 
tró jskok : 1) D rnżbiak 10‘94, 2) M aniak, 3) K a l­
ler; skok o tyczce: 1) W rzecionek  3‘05: rzut 
oszczepem : 1) Dnbena 41‘80; 2) M esner 37‘63; 
rzut knlą: 1) W rzecionek  10‘53; 2) D ubena 10‘42
3) M esner; skok w dał: 1) D rużbiak  5‘94, 2) 
W rzecionek  5‘70, 3) M esner.

W E W N Ą T R Z N O -K L U B O W E  Z A W O D Y  
L E K K O A T L E T Y C Z N E  A ZS .

W  dniu w czora jszym  na boisku Cytadeli,
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sekcja  lekkoatletyczna A ZS . zorganizow ała  
w ew nętrzno-ldubow e zaw ody lekkoatletyczne 
pań. W yn ik i osiągnięto następu jące: bieg 
100 ni.: 11 „Jadźka" 8:3, 2) S tro jn a  8:4, 3) B ry- 
narow iczów na; bieg 200 m.: 1) . Jadźka ' 1 29:8 
now y rekord okręgu lwów., 2) S tro jn a  32; 
skok wdał z m iejsca : 1) „Jadźka" 2!07 now y 
rekord  okręgu lwów.; skok* w dał: 1) „Jadźka" 
4‘59, 2) Strojna 4‘29, 3) B rynarow iczów na;
rzut dyskiem : 1) „Jadźka" 20‘11, 2) S tro jn a  
1979. 3) Rzęch orzeków na; rzut oszczepem : 1) 
S tro jn a  24‘10, 2) R zechożeków na 17‘23, 3) ,Jadź 
ka ‘ ‘.

PIĘCIOBÓJ PAŃ AZS.
R ozegrany w dniu w czorajszym  na boisku 
C ytadeli p ięciobój pań A ZS., przyn iósł no­
w y rekord okręgu Iwo w., ustanow iony przez 
„Jadźkę" w ynikiem  2.506‘02 pkt. przed S tro j­
ną 2.45210 pkt. Poszczególne w yn ik i „Jadźk i" 
P rzedstaw iają sie następująco: skok w dał 4‘59 
b ieg 60 ni. 8:3, rzut oszczepem  17‘05, b ieg 200 
m. 29:8. rzut dyskiem  2011, W yn ik  „Judzki" 
w p ięcioboju  zapew niłby je j  I I I  m iejsce  w 
P ięcioboju  pań o m istrzostw o P olsk i w roku 
obecnym .

GRY SPORTOW E W E  L W O W IE .
R ozegrane w dniu w czora jszym  rozgryw ­

ki w p iłce  siatkow ej pań o m istrzostw o kl. B 
przyn iosły  następujące w yniki:

A ZS .—Strzelec 30:19 (15:10). Sędzia p. Lo- 
win.

D ror I I—A ZS . 30:17 (15:10). Sędzia por. 
Świerczyński.

D ror II.—Sokół II. 30:11 (15:7). Sędzia
prof. Świerczyński.

Strzelec—H asm onea 30:0 v-o.
Sokół II.—H asm onea 30:0 v-o.
Ostateczna punktacja  m istrzostw  kl. B. 

okręgu lw ow skiego przedstaw ia sie następu­
ją co :

1) D ror II. g ier 8 pkt. 14.
2) A ZS . g ier 8 pkt. 10.
3) S trzelec g ier 8 pkt. 8.
4) Sokół II. g ier 8 pk+. 6.
5) H asm onea g ier 8 pkt. 0.
M istrzostw o kl. B. okręgu  lw ow skiego

zdobyła drużyna D roru  I I  (rezerw a), do kl. A  
w chodzi A ZS . po zdo-bycin najw iększej ilości 
Punktów, w śród klubów  nie będących rezer­
wami kl. \. O rganizacja  zaw odów  spoczyw a­
jąca  w rekach D roru, sprawna.

ZAW O D Y K O L A R SK IE  POGONI I H A - 
SMONEL

W  dniu w czora jszym  z okazji zam knięcia 
sezonu, sekcje  kolarskie P ogon i i  H asm onei 
zorganizow ały na szosie stry jsk ie j obok bo- 
1ska P ogon i, m iedzyklubow e zaw ody k o lar­
skie. N a starcie stanęło 60 zaw odników : P o ­
goni, Hasm onei, L T K  i M., R K S ., Jutrzenki 
1 w ieln  niestow arzyszonych. O rgan izacja  z 
Powodu braku p o lic ji n iezbyt sprawna.

W y n ik i techniczne przedstaw iają  sie n a ­
stępująco:

K ilom etr-lance: 1) T ropaczyński (L T K . i 
M.) 1:04, 2) C icboński (Pog.) 1:23, 3) Haftka. 
(Jutrzenka) 1:23, 4) Jarem kiew icz (R K S.),
5) Sękow ski (Pog.).

B ieg  2 km. z półm etkiem  dla ch łopców  -,o 
•Jat 15: ł) Juweles (H asm .)' 4 :6,2, 2) O leksów 
tLTKM .), 3) Ciem iów (LTK M .), 4) A dam ow - 
ski (LTKM .), 5) Chanysz (Hasm.).

B ieg  5 km. z półm etkiem  dla seniorów  po- 
lat 30: 1) W ojciech ow sk i (LTK M .) 9:15,

Oleksów (LTKM.) 9:15,2, 3) Janczyszyn
(LTKM.) 9:31, 4) Gutt (Jutrz.).

B ieg  30 km. z półm etkiem  dla now icju szy  
i zawpdników niestow arzyszonych: 1) W og ór-

(R °g.) 1:01,24, 2) Stengel (niest.) 1:02,28,
«) Gott (niest.) 1:03,29, 4) M ajew iez (Pog-.), 
a) Jarym ow icz (Pog.).

_ B ieg  30 km. z półm etkiem  dla zawodr i- 
kow  licen cjon ow an ych  z w yrów naniem : 1)
R u ff (Hasm.) 59:36, 2) Skubało (R K S.) '>9:37,

Re dok (R K S.) 59:38, 4) B urghard  (Pog.), 
“ ) Jaremkiewicz (Pog.), 6) Szczotka (Pog.),
' R isse l (Jutrz.}. v

B ieg  5 km. dla zaw odników  p ow yżej lat 
18: 1) W ałukiew icz (LTK M .) 6:2,6. 2) A ster 
JdiPiz.) 8 2,7, 3) Szostak (LTK M .) 8:15, 4)
Dups (Jutrz.).

Kącik astrologiczny.

Kto urodził się dnia 20 i 21 października...
Cechy charakteru. — Jakim będzie. ~  Wady i zalety. — Co mu grożi. 

Czego się powinien strzec i do czego dążyć.
rów no w kierunku naukow ym  jak  i artysty­
cznym . U m iłow ał on wszystko co niezwykłe, 
oryginalne a w sw ym  rozw oju  — dzięki intu- 
e ji — m oże się wznieść bardzo wysoko.

Nie wykazuje zbyt wielkich ambicyj. 
Skrom ny, um iarkow any, ścis ły  w sw ych me­
todach pracy  —  cieszy się z ' pow odzenia 
sw ych  projektów .

S ym patyczny, czuły, hum anitarny — 
usposobiony jest bardzo społecznie. Przej­
m uje go żyw o los w łasnych  dzieci oraz przy­
ja c ió ł i  n iepokoją  g rożące  im  niebezpieczeń­
stwa.

Ż ycie  je g o  jest bardzo pracow ite, ponie­
waż w p racy  sw ej jest bardzo g or liw y  — 
szybko posuw a się po drodze kar je ry  ży­
ciow ej.

W ady. N iepotrzebnie popada w stan n ie­
p ok o ju  i  dręczy się uro jon em i niebezpieczeń­
stwami.

Co mu grozi?
Zależność od innych  i przykrości zaw o­

dowe.
Kobieta dziś urodzona je s t  kochająca  

i m iła  — n ie  znosi żadnych okrucieństw  i  w i­
doku krwi. E legancka i  delikatna —  nie jest 
zw olenniczką ciężkiej pracy.

Średniego wzrostu, dobrze zbudow ana
0 ładnych  oczach jest n iezw ykle wrażliwa
1 wszędzie gdzie  przybyw a odrazn odczuwa 
panujący nastrój.

O rjen tu je  się doskonale w m yślach  ota­
cza jących  ją  osób i odczuwa natychm iast 
wszelkie zm iany, ja k ie  zachodzą w je j  oto ­
czeniu.

D zięki te j n iezw ykłej w rażliw ości w yda­
je  się czasem  sm utną lub obojętną.

G dy je j  idea ły  zostaną przez życie spo­
niew ierane — czu je  się wów czas bardzo u je ­
mnie.

Je j zdolność podziw ian ia  w szystkiego co 
piękne i dobre m oże czasem okazać się dla 
n iej nawet szkodliw ą a to z pow odu braku 
krytycyzm u, ja k i n ieraz okazuje.

U przejm a, w yw iera jąca  w pływ  przy  ej ą 
g a ją cy  na innych  — dąży do w szystkiego co 
piękiie i wzniosłe a odw raca się od tego, co 
m arne, smutne lub brzydkie. Łagodna, ustęp 
liw a — ży je  teraźniejszością i  tem co je j  ży 
cie przynosi, łatw o zapom inając o więzach 
przeszłości i n ie troszcząc się o kom plikacje, 
na jak ie  może się narazić w przyszłości.

W  pew nych okolicznościach  życia  takie 
w łaściw ości charakteru m ogą się okazać 
dość niebezpieczne — i rodzice i w ychow aw ­
cy  pow inni takie dzieci — zwłaszcza zam łodi 
panienki — otaczać trsokliw ą opieką.
D N IA  21 P A Ź D Z IE R N IK A  U R O D Z IL I S IĘ : 

K atsuschika H okusai, w ielk i m alarz ja ­
poński; — C oleridge, znany poeta angielski; 
A lfre d  N obel, chem ik, w ynalazca dynam itu 
i tw órca  znanej n agrod j sw ego im ienia, — 
Laniartine, poeta francuski; — A ugusta  Wi- 
k torja , żona W ilhelm a II. i G eorge Huber* 
W ilk ins, słynny  lotnik  podbiegunow y.

Jan Starża D zierżbicki.

KTO URODZIŁ SIE D N IA  20 PAŻDZIER- 
. NU A 

ten chętnie pomaga potrzebującym.
P rosty  i  n iew  muszony jest sposób je g o  

zachow ania się. Chętnie odda je  p rzysłu gi in ­
nym , a w  ̂ spraw ach życia  codziennego jest 
staranny I  fiietodyczny, dążąc do osiągnięcia  
kom fortu  i spokoju .

M a zawsze jakąś sprawę, która go absor­
buje niezwykle.

P om aga  potrzebującym i w stosunku do 
nich jest uprzejmy i opiekuńczy, nie zapo­
m in a jąc jednocześnie rów nież i o sw ej ro ­
dzinie, dom ow nikach i  przy jacio łach .

L ubi dzieci i m a zam iłow anie do ogrod ­
nictwa.

Nie obawia się niebezpieczeństwa. N ieu­
stęp liw y na polu  w alk i —  w ykazu je dużo 
spok ojn ej odw agi. Jest to bow iem  człow iek
0 usposobieniu  dość w ojow niczem .

A  przyteni jest wrażliwy i n iepozbaw io- 
n y  dysonansów  wew nętrznych, dzięki temu, 
że jeg o  charakter jest n ierzadko podw ójny .

Kobieta dziś urodzona m a licznych  przy ­
ja c ió ł i jest bardzo popularną pośród przed­
staw icieli p łci odm iennej, dzięki swemu 
uprzejm em u zachow aniu się i w pływ ow i 
przyciąga jącem u, ja k i w yw iera.

Jest ona usposobioną przy jaźn ie  i życz­
liw ie, nie chcia łaby  zrob ić przykrości n iko­
m u i dotknąć uczuć n iczyich . T o też gd y  jest 
kochaną a n ie odczuwa w zajem ności — waha 
się d ługo i zwleka ze stanow czem  rzuceniem  
sw ego „n ie "  na szalę. Jest to jednak  źle po­
jęta  uprzejm ość.

P o tra fi być idealną żoną — bow iem  je j 
ała natura pragn ie kogoś kochać i uw ieh  

biać, i n ierzadko naw et dzieci za jm u ją  w je j  
sercu dopiero drugie m ie jsce  — po mężu.

K to  urodził się dzisiaj — zazw yczaj m a 
organ izm  dość m ocny i harm on ijn ie  zbudo­
wany.

W ady. D ręczą go  n ieizadko n astro je  p o ­
nure i  chaotyczne. Z b y t łatw o p odda je  się 

rgum entoin przeciw ników  —  a swe zdolno­
ści i  talenta rozprasza niepotrzebnie we 
w szystkich  kierunkach.

P ra gn ą łb y  zawsze w spom agać każdego 
ale nie m oże zrozum ieć tego , że m ożność 
skutecznego dopom agania innym  — rodzi się 
przedew szystkiem  z opanow ania sam ego 
siebie.

Do czego powinien dążyć?
D o przezw yciężenia sw ych  złych  nastro­

jów , co m u się w końcu powiedzie.
D N IA  20 P A Ź D Z IE R N IK A  U R O D Z IL I S IĘ ;

Św. Stanisław K ostka, biskup łucki; — 
A dam  Naruszew icz, znany h istoryk, — Sir 
C hristopher W reu, slynny_ architekt angiel 
ski budow niczy katedry Św. P aw ia  w L on ­
dyn ie  — tenor M ierzw iński, — ks. L udw ig  
W indiseligraetz — fałszerz tysiącfranków ek
1 B ratianu, polityk  rum uński.

KTO URODZIŁ SIE D N IA 21 PAŹD ZIER­
N IK A

p rze jm u je  się losem  s-wycli bliskich.
Jest to człow iek niezw ykły,, k tóry  może 

być obdarzony wielkiemi zdolnościami za-

Program radfokoncerfów,
P O N IE D Z IA Ł E K , 20 P A Ź D Z IE R N IK A  1930.

L w ów : 11.58 S ygna ł czasu; — 12.05 K on ­
cert z p łyt gram of. (U tw ory na życzenie ra ­
d iosłuch aczy); — 15.50 L ek cja  języka  franc.;
16.15 1) P rogram  dla dzieci starszych: F elj.
„R ozm ow a drogich  kam ien i"; — 2) P rogram  
dla (dzieci) m łodzieży „K ataryn ka"; — 
K on cert z p ły t gram of.; — 17.15 N a jliczn ie j­
sze zwierzęta na św iecie; — 17.45 |Muzyka
lekka; — 18.45 R ozm aitości, kom unikaty o- 
raz koncert z p ły t gram of.; — 19.35 Prasow y 
dziennik ra d jow y ; — 19.55 K oncert z p łyt 
gram of.; — 20.00 F e lj. m uzyczny; — 20.15 N a j­
nowsze w ydaw nictw a; — 20.30 K oncerty mią- 
dzynarodw y z W iedn ia : — 22 00 „Spóźn ił się 
pan znow u"; — 22.15 K on cert z p łyt gram of.: 
22.50 K om unikaty : — 23.00 M uzyka taneczna.
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W T O R E K , 21 P A Ź D Z IE R N IK ^  1830.
L w ów : 11.58 S ygnał czasu; 12.05 K oncert z 

p ły t gram of. (U tw ory  sym fonczne); — 15.50 
O dczyt; — 16.15 K oncert z p łyt gram ofon .; —
17.15 „D niestrem  do u jśc ia  Zbruez “ ; — 17.45 
K oncert popularny sym f.; — 18.15 O dczyt 
w icem inistra skarbu S tarzyńskiego; — 19.00 
R ozm aitośąi; 19.15 F eljeton ; —■ 19.30 K oncert 
z p ły t gram of.; — 19.35 P rasow y dziennik ra­
d iow y ; — 19.55 T ransm isja  opery „A id a " V er- 
di‘ego z Teatru W ie lk iego  w W arszaw ie. — 
P o  operze kom unikaty, oraz — w m iarę moż- 
uości — retransm isje ze stacji zagranicznych.

K R O N IK A  R A D JO W A .
(o) Sukcesy rad ja . R a d jo  pokonyw a na­

wet s.wyoh w rogów . O to oslatnio nawet na j- 
zapalczyw si w rogow ie anteny ra d jow ej z u- 
niesieniem  w ykrzyk iw ali: „T o  jednak zdu­
m iew ające". B y ło  to w czasie transm isji prze 
m ów ień francuskich  lotników  Costes‘a i B eł- 
lont‘a na placu Z god y  w Paryżu. Entuzjazm  
tłum ów  wzrósł do m aksim um  kiedy zebrani 
przed głośn ikam i usłyszeli g łosy  sw ych zw y­
cięskich  rodaków  z za Oceanu, który szczę­
śliw ie p izebyli. Nio w iec dziwnego, że nawet 
niechętni u lęgii ogólnem u nastrojow i podzi­
wu dla wciąż now ych sukcesów radja.

(o) N iedzielne au dycje  dzieciece. M łodzi 
i najm łodsi radjosłncbaioze z radością p rz y j­
mą wiadom ość, że k ierow nictw o działu dzie- 

. ciącego „P olsk iego R a d ja “  postanow iło w pro­
wadzić w najbliższym  czasie niedzielne audy­
c je  dzieciece. A u d y cje  te beda praw dopodob­
nie odbyw ać sie w godzinach popołudnio­
wych.

Kinematogramy.
M U N D A N T K A  L W O W S K A .

M undantką nazyw am y m łodziutką lub 
n ieco starszą panienko, pracu jącą  w kancela- 
r j i  adw okackiej. Podczas kiedy aplikant 
adw okacki jest prawa rąką każdego szefa, to 
m undantka jest lewą i prawa nogą adwokata. 
Do g łów nych  je j  bowiem  zadań należy w no­
szenie podań do sądów i urzędów, nadawanie 
listów  i telegram ów , kupow anie stem pli i b i­
letów?' teatralnych, odnoszenie aktów do in ­
nych  ad okatów Którzy je j szefa ratu ją  
z „k o liz ji" . B o już tak jest niestety pecliowa- 
to urządzone, że m ecenasi nieraz przez kilka 
dni n iem ają  żadnego term inu, a zato na je ­
den dzień i tąsam ą godzinę kilkanaście roz­
praw. K ażda w innej sali i innym  sądzie. To 
sią nazyw a kolizją . W sadzić taki term in ko­
lizy jn y  jest wielką sztuką. K ażdy kolega sta­
ra sie w ykręcić  od przyjęcia . D zieje  sie prze­
ciw nie, niż w życiu  codziennem. Tu nikt che­
m ie nie bierze, ty lko  daje.

M undantek jest we L w ow ie około tysiąc. 
W praw dzie jest zaledw ie 700 adwokatów , ale 
wiele k an celarji ma po dwie m undantki. Ż y ­
ją  w tedy ze sobą w w ielk ie j niezgodzie. Nie 
stara ją  sie w yprzedzać w zajem nie szybszem  
pisaniem  na m aszynie, lecz szybszem  spra­
wianiem  sukienek, pończoszek, m esztów i ka­
peluszy.

D o stanowiska m undantki nie jest w ym a­
gany aai specja lny  w e k  ani specja lne przy­
gotow anie naukowe. W iele  m undantek tw ier­
dzi w praw dzie uporczyw ie, że ukończyły kurs 
szkoły  łmndl. i szkole pisania na m aszynach, 
szefow ie ich jednak nię każą sobie okazyw ać 
św iadectw  — udają, że wierzą. A  zresztą pra­
wdę pow iedziaw szy  na tą pensje, która do­
sta je  m undantka — edukacja je j  całkiem  
wystarcza.

_ D ostać _ sie na posadę m undantki może 
kazcp, panienka, która ukończyła lat 14-cie. 
B yle m iała pelnoletność karna Pozatem  na j­
w ięcej milptkintek na m aszynie w żadnej 
?Zikole nie u czyło  sie pisać. P ierw sze kroki 
na m aszynie porobiły  icli paluszki w kance­
la r ji jak iegoś mecenasa, W  czasie jego  n ie­
obecności pozw oliła  im  jakaś koleżanka ćw i­
czyć.

. p a n dyd a tk a  na mundnntke zgłasza sie w 
każclej kancelarii, która, poszukuje tego ro ­
dzaju «trćj f^ rS fR iio - że pisze w ybornie. P rzy

próbie dyktatu  w yjaśn ia , że pisała na innym 
zupełnie system ie, ale, żę za Kilka dni bedzie 
i z ta m aszyną „w  dom u". N a jczęście j pierw- 

. szą posadę dostaje w czasie w akacji. Jako za- 
' stepczyni urlopow anej. Na bezrybiu  i rak 
I rybą. M a sposobność ćw iczyć. S ta je sie ruty- 
I nowaną m undantką. Teraz ju ż łatw o dostaje 
posadę stalą.

D o na jw ażn iejszych  zajęć m undantki na­
leży telefonow anie, pisanie listów  do sw ych 
znajom ych , czytanie książek, robienie robót 
ręcznych, oglądanie sie w lustrze, rozm aw ia­
nie z sym patyczn iejszym i k lijentam i, czeka­
ją cym i na w ejście  do gabinetu  szefa.

Telefon  jest dla m undantki w ażniejszym , 
niż m aszyna. Bez p isania na m aszynie m o­
g łaby  sie obe jść nawet przez eały rok -— bez 
telefonu ani godzinę. Na żadna też płatność 
mecenasa tak nie uważa, jak  na punktualne 
zapłacenie rachunku telefonicznego. Zam knie 
cie telefonu  oznacza dla m undantki kata­
strofę.

Całe przedpołudnie, gdy  szef jest na roz­
praw ach  — m undantka telefonuje. R ozm a­
wia z koleżankam i, których  m a bez Lku. O 
tem, b,o było w czora j i co bedzie dziś w ieczo­
rem. O szefach i m ecenasow ych. P rócz  tych 
p ilnych  rozm ów  z koleżankam i toczą sie, roz­
m ow y z panami, pracu jącym i również po 
biurach. Przez telefon  zam aw iają randki. 
R ozm ow ę przeryw a niestety w ejście  listonoj 
sza, od którego łrzeba za recepis* odebrać 
pocztę sądową. A lbo  też natrętny k lijent, k tó­
ry  sie jeszcze nie m ógł nauczyć, że przepołu- 
dniem nie m a m ecenasa w kancelarji.

D ośw iadczony szef nie rob i m undantce 
w yrzutów . N ie zakazuje je j  w ielogodzinne­
go w ysiadyw ania  przy telefonie. W ie  dobrze, 
że mu to nic a n ic nie pomoże. Pozatem  z te­
lefonu  m ecenas żaden i tak nie m a żadnego 
pożytku. T elefon iczn ie nie dostanie pienię­
dzy od k lijenta . P o trzecie — bo dobrze jest, 
gdy  k lijen t nie może sie telefonem  połączyć 
z kaneelarją. Gdy telefon  jest ustaw icznie 
zaiety. R ob i to  na k lijen cie  wrażenie, że kan- 
celarja  ma strasznie dużo roboty.

Przepodpoludniem  a także i po objedzie 
odw iedzają piundaafke je j przy jació łk i. Te­
le fon u ją  wspólnie. N aw et do nieznajom ych. 
Zaw iera ją  bardzo m iłe znajom ości. Czas prze 
latu je  szybko. K orso woła. Szybko wnosi 
m undantka do protokołu  podawezęjjo kilka 
kawałków. O czkuje po kancelariach  z m łod­
szym i dyrektoram i. W  interesie sw ego szefa 
nie oponuje, gd y  robi do n ie j oczko któryś 
z., starych, łysych , okularow atych  dyrekto­
rów. M a też każda, zwłaszcza zgrabna, młoda, 
elegancka m undantka specja lne w zględy. 
W oln o  je j  sie spóźnić lub przy jść w cześniej. 
Zawsze dostanie n ietylko in form acje , ale i 
kom plim ent.

N a pierw szego dosta je  nuudantka pen­
sje. Z  regu ły  zaliczkam i w ybrała  już wszyst­
ko. Na je j  pierw szego czekają  z utęsknieniem  
ratn icy. Ś ciąga ją  -raty za w szystko co nasza 
m undantka nosi na sobie. Z góry  i z pod spo­
du. M im oto jest nasza m undantka bez w zglę­
du na to,* ezy sie w abi Cesia, W andzia, M am a 
lub A ndzia — zawsze przy hum orze Zawsze 
zjrrabniutika. N ie przyznaje  sie n igdy  do sw e­
go  zawodu, a obraża sie srodze, g d y  ja  ktoś 
zatytu łu je  m undantką lub m undanteczką. Z 
tego też pow odu nie doszło do L w ow ie do za­
łożenia zaw odow ego związku mundantek.

W  w olnych  chw ilach  korzysta m undant­
ka z kina, gdzie nieraz rzewnie płacze. L ubi 
pasjam i sm utne kaw ałki. Jeszcze w iecej ko­
rzysta z K asy  Chorych. P lom b u je  sobie zeby. 
K aże zapisyw ać w kładki do bucików , zniżki 
na w yjazdy. Codziennie niem al odwiedza in ­
nego lekarza kasowego. N ic to nie kosztuje, 
a iy lu  tam  sym patycznych  lekarzy. Szef sie 
przy niob m oże schować. Naw et aplikant...

Z  tym  ostatnim  ży je  zw ykle w w ielk iej 
niezgodzie. A p lik an t chee grać w obec n iej 
role szefa — m undantka widzi w nim  tylko 
kołege kancelary jn ego . A  już n a jgorze j nie 
znosi ap lik a n t®  adw okackiej, ktćrei sie zda­
je, że skoro m a nkończony uniw ersytet i ty ­
tuł doktora lub m agistra  — to jest czemś 
w iecei, niż m nndanlkn.

Zdarza s :e przecież, że któraś z m undan­
tek potrafi iakoś żyć w zgodzie z drugą m un-
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dantka a n iwet kojicypientka. N igd y  jedna­
kowoż nie było jeszcze w ypadku, b któraś 
m undantka żyła w zgodzie z ortogra fia . K aż­
da rob i biedy. Starsza czy młodsza. B ardziej 
lub m niej rutynow ana. N iem asz człow ieka 
bez błędów. D laczego dyktat m undantki ma 
być bezbłędny?

O rtogra fie  m aja* m undantki swoista. O- 
ryginalną,. O rtogra fje , którei me p otra fi po­
prawie żaden ortopedysta. Toksam o ży.ia na 
bakier z gram atyka. W szystk ie sa jednako 
antygram atyczn ie usposobi on. ...

M ądry mecenas — innych nieznam 
przestaje sie pod tym  względem  złościć. Nie 
dyktu je  nic. Sam  pisze. Sam przepfśnje...

Rofi.

Kącik humorystyczny.

—  K iedy opróżnia się tę skrzynkę pocz­
tową ?

—  Skrzynkę p ocz tow ą ? A to naprawdę 
coś n ow ego! ^ y ję  w tej wsi już 30 lat i nie 
miałem pojęcia, że tutaj wisi skrzynka pocz­
towa !

ŚCIŚLE W Y K O N A Ł .
Pan F ajdankiew icz w ysłał do w łaścicie­

la kam ienicy list, w którym  prosi go o p o ­
k rycie  kosztów  napraw y łazienki.

Na list ten dostał następującą odpo­
wiedź:

- „N iech  pan poszuka sobie kogoś g łu p ­
szego odem nie, aby spełnił tak id jotyczn ą  
prośbę".

D opiero po ośm iu dniach pan F ajdaukie- 
w icz odpisu je:

„P rzez ty le  dni trudziłem  sie, aby zna- 
I leźć g łupszego od pana, lecz, niestety, dare­

m nie. Proszę zater jeszcze raz o uczynienie 
zadość m ej prośbie".

ŹLE ZR O ZU M IA Ł ,
. — A  w iec ju ż znowu chcesz iść na nulan- 

ke. Zapom niałeś, że w przyszłym ' tygodn iu  
trzeba zapłacić kom orne?

— Oh, do tego czasu bede z powrotem  
w domu.

N IE B E Z P IE C Z N A  C H O R O B A .
—  Jakżeż szanow ny m ałżonek?
— A , biedny, ma ból na piersi...
—  M oże w piersiach?
— N ie! N a piersi! Chce koniecznie dostać 

order.

GRZECZNOŚĆ.
P an i: — A  co pow inien pow iedzieć grze­

czny chłopak, g d y  mu pani da je  dziesięć gro- 
szj za to, że odn iósł je j  walizkę na trzecie 
piętro?

Chłopak: — P rzez grzeczność tego pani 
nie pow iem !

Naczelny redaktor:
BR O N ISŁAW  LA SK O W N IC K I. 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF KIIZYSZTOFOW ICZ.
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CENNIK OGŁ0SZEN:
1 w iersz m ilim etrowy (szer. 75 mm) na pierw szej stronie » * • • • ■ •  z ł. 1*20 
1 w » m 75 „  w tekcie  • • • » «  • *  • t  »  0  80
1 „  „  * . 3 7  za tekstem  . • • • • • • • • • ,  0*20
O głoszen ie  drobne za  słow o 0*10

•i h m atrym onialne, k orespondencje  pryw atne —  słow o » • • » • » ,  0*20
i, „  d la  poszuku jących  pracy  —  słow o  0*05

Ogłoszenie drobne w dzień powszedni najmniej 
M M w niedzielą najmniej .

cł. 1*00 
-  1'50

Pierwsze słowo i słowa podkreślone Hoży «ią podwójnie. Ceny ogłoszeń w numerze a datą 
niedzielną o 50 procent wyższe. Za miejsca zastrzeżone dolicza sią 25 procent. Drobne ogłoszenia
przyjmujemy tylko za gotówką.

SPECJALISTA CHORÓB NERWOWYCH

Br. IZYDOR REIN §
Lwćw, Trzeciego Maja 17, tekei. 63-01.

Urolog Dr. J U L J U S Z  M ONIS
P O W R Ó C I Ł

i ordynuje w chorobach nerek, pęcherza i dróg 
moczowych 40050

LWÓW -  ULICA AKADEMICKA 21.

„ C H I R U R G J A ‘
Fabryka mebli lekarskich, sanatoryjnych i szpi­
talnych, Skład instrum entów medycznych — 

wydaje urządzenia na (łagodne spłaty.
Biuro i sprzedaż: Lwów, ulica Jagiellońska 15. 
Fabryka: ulica Cłowa 7. Telefon 42—73. 5149

Łóżka a la „Perfekt* dyw anow e — skła­
dane wyrabia i sprzedaje po zł. 35'—

FABRYKA MEBLI m S I 9 I E E 3 £  I A “
m e t a l o w y c h  „ I n s R U R U J H
________Lwów — JAGIELLOŃSKA 15. 5298

WPISY na KURS MASAŻU
w Lecznicy Dra J. ALEKSIEWJŁZA, Lwów, ul. 
Friedrichów 2. Początek nauki 5. listopada. 42651

P re za n fa  ślubne go srebra ::
BBS" już od zł. 3 * -  "nsa 4/625

GUTTERMAN, ulica Sykstuska 14.
XXIV. E. 736/30 

Edykt licytacyjny. Dnia 30. październi­
ka 1930 o godz. 11-tej przedpołudniem we Lwowie 
w Pasiekach Halickich sprzeda się przez publiczną 
licytację następujące przedmioty: sieczkarnia, mły­
nek do czyszczenia zboża, koń, jałówka, loszka, 
2 cieląt, sanie, wóz, kopiec kartofli.

Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny po 
czasie wyżej oznaczonym. W międzyczasie można 
obejrzeć przedmioty wystawione na sprzedaż.

Sąd pow iatow y miejski wa Lwowie.
5455 Dnia 21. maja 1930.

'fEBLE
„Doroteum"

różnego rodzaju najkorzystniej na­
być można u znanej firmy 5086

34.
01.

D G 6 0 D N E
W A k U N K

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
PUBLICZNY Tl (ŁAD ZASTAWNICZY

H U N  S P  I U j
we Lwowie ui. Skarbkowska 1. 12

podaje do publicznej wiadomości, że niewy- 
kupione w terminie płatności złote i srebrne 

przedmioty zastawione na kartki: 
dolarowe do Nr. 21512 
złotowe do Nr. 26936 

zostaną dnia 19. listopada 1930 r., od godz. 9-tej 
rano do 5-tej popoł., przez publiczną licytację 
wobec notarjusza najwięcej dającemu za go­

tówkę sprzedane.
W dniu licytacji wykupna ani prolongat 

nie przyjmuje się. 42428

Inspektorów, agentów
We wszystkich miejscowościach Małopolski la korzystnych warunkach 
prryjmic pierwszorzędna instytucja ubezpieczeniowa. Zgłoszenia

Telefon Nr. 19-61.: ; DETAJLI

Lwów, Skrytka pocztowa 82 5478

H U R T ! =
od  z ł- 4' ~ 1 szkła zaPa*I Ew o 4 h l U r u i t  ■ sow e  najtaniej we firmie 

JAKÓ3 ROSENMAM, Lwów, Akademicka 26. 42642

Jeżeli Ci brak energji,
rów n ow a gi, jeże li cierp isz  m oraln ie, p o trze ­
bu jesz dobrej rady, napisz natychm iast 
im ię, rok , m iesią c urodzen ia, określę  T w ój 
charakter, zd o ln o śc i, p rzezn a czen ie  b e z ­
p ła tn ie  (75 gr. zn a czk i p o c z to w e  na  prze­
sy łkę za łą czy ć). A n a liza  sz cze g ó ło w a , h o ­
rosk op , o d p ow ied z i s ł y n n e g o  m e d j u m  
E v ig n y -R a ra  kosztu je  z ł. 3 . — P rzy ję c ia  
o sob is te  ca ły  dzień. W a rsza w a, P sy ch o - 
G ra fo łog  S Z Y L L E R  —-  S Z K O L N IK , N o w o ­
w iejska  32. 5370

N A P R A W Ę  w szelk ich  apa­
ratów elektromedycznych, 
od n aw ian ie  instrum entów  
lek a rsk ich  usk uteczn ia  — 
„Chlrnrgja“ , Lwów, Ja­
giellońska 15, teł. 42-73. 5151

KTO S2.YBK0
»r gnie znaleźćzajęcie  
lub dobrze sprzedać 

niepotrzebne 
przedm ioty,

KTO SZUKA
dobrej klijenteli wśród  

najszerszych w arstw ,

KTO CHCE
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów  

i tow arów .

KTO ZNALAZŁ
zgubioną rzecz 
I pragnie zwrócić 

właścicielowi,

NIECH 0 G Ł 1 S I
się natychmiast w

W IE KU =  
=  NOWYM

najpoczytniejszym  
dzienniku krajow ym  
którego d zia ł reklam

= S 0 W i Q E =
W YN A G R AD ZA

w yaatk i uczynione 
na ogłoszenia.

R O Z M A IT E
W R Ó C IŁ A M  . z  za g ra n icy . 
W sze lk ie  n o w o ś c i , w , b ie łi- 
źn ie  oso b is te j, p o śc ie lo w e j, 
s to ło w e j, ja k o te ż  f ir a n ­
k ach  i k apach  na składzie. 
W an d a  G ilow sk a , K o r a in i-  
cka  6. 41 MO

S Y N E K  7 -letn i do darow a­
n ia , w y zn . g re ck o  k a t., na 
żądan ie  p rz y jm ie  rz . kat. 
L isty  ła sk a w ie  p roszę  do 
A d m .  W iek u  N ow eg o  p o d  
„Litość**. 42248

A K U S Z E R K A  W agn erow a  
p rz y jm u je  panie na czas 
s ła b ośc i. S ob ie sk ie g o  50 — 
p arter. 40207

A K U S Z E R K A  p rzy jm u ją  
panie. W ałowa 27. Zadzw o­
nić — d ozorezyn i wskaże.

40206

C U K IE R N IK  w stąpi do 
spó łk i, k to  posiada  lok a l. 
L is t y  pod  „C u k iern ia*4 do 
A d m . W iek u . 4*2304

A K U S Z E R K A  L atk ow sk a ,
p rz y jm u je  panie. A sn yk a  9 
drzw i 2, p a rter . 40‘J20

F O L W A R , 160 m o rg o w y  z 
inw entarzem  sk ła d a ją cy m  
s ię  z  42 k rów  m leczn ych , 
8 sztuk ja ło w n ik a , 12 koni 
z od p ow ied n im i zapasam i 
p a szy  od  zaraz do w y d zier­
żaw ien ia . Z g łoszen ia  p ise ­
m ne pod „In w en tarz*4 M a­
łop o lsk a  A je n c ja  R e k la m o ­
w a , C h orą żczyzn y  7. 42033

Z A K Ł A D  h a ftó w , K o ra ln i-  
ck a  6, p r z y jm u je  w szelk ie­
g o  rp d za ju  b ie lizn ę  do s zy ­
c ia  1 h a ftu . ■ N ow e w zory . 
C eny n isk ie . - 41931

R ZE C Z Y W IS T O Ś Ć  cz y  zlu 
d zen ie? G r a fo lo g  — eh iro - 
m anta J , W osta ł, p rze p o ­
w ia d a  in tu ic y jn ie  p rze ­
szłość, , tera źn ie jszość  i 
p rzysz łość . M ów i o in d y ­
w id u a ln o śc i, spraw a ch  m a - 
te r ja ln y c h , s e rco w y ch , m i­
ło śc i i m ałżeństw ie , rodzeń 
stw ie , ch o ro b a ch  i ogn isk u  
dom ow em , zaw od zie , p od ró  
żaeh  i w sze lk ich  zm ianach  
ż y c io w y ch . M etoda  J e g o  
n iem a  w  P o lsce  d ru g ieg o  
n a ś la d ow cy . * -1-* O sob iście  
p rz y jm u j o od  godz. 9—1 
w  p o łu d n ie  i- od  .2—9 w :e - 
czorein . H ote l C IT Y , -u lica  
S yk stu sk a  4, I . p ię tro , — 
p o k ó j nr. 26. 42621

U lW

.SI OŁN .ICZK Ę p oszu k u ję  
do o b ję c ia  p en s jon atu  w 
T ru skaw eu . W k ład  200 d o ­
la rów . Z ie lińska, L w ów  — 
C h od k iew icza  6. 4*2198
A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  — 
p rz y jm u je  pan ie . G róde­
cka 49, I. p. 41833

P O S ZU K U JĘ  p osa d y  doeho 
, d ząee j do k aw iarn i lub 

p o k o jó w k i h o te lo w e j. L i­
s ty  p od  „H o te lo w a “  A d m : 
W iek u . 42243

R U T Y N O W A N Y  k s ięg ow y , 
k oresp on d en t, p r z y jm ie  g o ­
d zin n e  za ję c ie . L is ty  pod 
.K ie d y k o lw ie k 44 do A d m in . 
W iek u . 42263

O G N IS K O  K o b ie t , Dom 
K o b ie t , L w ow sk ich  D z ie ­
c i 11 a, p rz y jm u je  prze­
jezdne k o b ie ty  z  In te ligen ­
c j i  p ra cu ją ce j. — P isem ne 
zg łoszen ia  n iezbędn e. 41816

W D O W A  starsza  Intel. — 
p oszu k u je  p osadę do tow a 
rzystw a  starsze j p an i — 
ew eut. dó zarząd u  dom u. 
L is ty  pod  M. Z. do A dm . 
W iek u . 42456

M Ł O D Y  em eryt, u rzęd n ik , 
p oszu k u je  zarządu  dom u. 
Z ło ży  k a u c ję  gotów k ą . L i­
s ty  p od  „O b ro tn y 4* A d m : 
W iek u . 42577:

P IE L Ę G N IA R K A  i m asa- 
żystk a , m oże b y ć  na stałe 
lu b  d och od zą ca  p rz y  ch o ­
ry m . L w ów , J oza fa ta  1. 5, 
S t e fa n ja . L ew ick a . 42581:

K R A W C Z Y N I, p ierw szorzę  
dna s iła , p ra cu je  po  do­
m ach . L is ty  pod  Z . F . do 
A d m . W ie k u . 42626:

DAM  500 zł. i w ię ce j, za 
p om oc w w y ro b ie n iu  p o ­
sad y  -rzą d cy ; a d m in is tra ­
tora  na o rd y n a r ję  lu b  po  
k aw alersk u . L is ty  A d m in : 
W iek u  p od  „C ze rn ich ó w !a k  

42502:

P A N IE N K A  Intel., ru ty n o  
w ana  z szyciem , lu b ią ca  
d z iec i, szuka p osa d y  do  
d z iec i, m oże b y ć  .d o  n ie ­
m ow lęcia  w  lep szym  d o ­
m u, ch ętn ie  na w y ja zd . 
L isty  pod  „D o b ro  tra k to ­
w anie 234* A d m in . W iek u .

42447

O SO B A  starsza , in te l., bez 
w zg lęd n ie  u czc iw a , z  p ra ­
w ym  ch arak terem , p r z y j ­
m ie  p osa d y  do d z iec i, — 
u d ziela  le k c ji  lub  p om oc 
w  nauce i w y ręczen ia  p an i 
dom u, ch ętn ie  w y je d z ie . 
L is ty  pod  „N a u cz y c ie lk a 4* 
A d m . W ick u . 42446:

C Z Ł O W IE K  m łod y , zd o ln y  
do każdego z a ję c ia , w ła ­
d a ją c y  ję z . fra n cu sk im , — 
a n gie lsk im , n ie m ieck im  i 
h iszpańskim , p o szu k u je  ja ­
k iek o lw iek  za ję c ie . L isty  
p od  „F ra n cu s*4 do A d m in : 
W iek u . 42455

P O S Z U K U JĘ  p osa d y  b iu ro  
w e j, k ie ro w cy  sam och odo­
w ego  lub sp rzed a w cy  ra d jo  
sprzętu . M ani ukończoną 
szk ołę  h a n d low ą , k u rs  k ie 
ro w có w  sa m och od ow ych  i 
kurs h a n d low o  — r a d jo w y  
P h ilip sa  w W arszaw ie . — 
L is ty  pod „M łody** A d m : 
W iek u . . 42272:

M Ł O D A  p a n ien k a  z w y k ­
szta łcen iem , s zy ciem  i łia f  
tein, p o szu k u je  p osa d y , do 
d ziecka . L is ty  pod B . B. 
A dm . W iek u . 42405:

ZD O L N A  p anna  w  k ra w ie  
ćzy źn ie  szu ka  szy c ia  w do 
m ach  p ry w a tn y ch . L isty  
pod  „J a n k a 4* A d m . W iek u .

42402:

IN T E L , s ie r o ta ,1 p oszu k u je  
p osa d y  w  ch arak terze  n au ­
cz y c ie lk i d om ow ej a lbo  do 
tow a rzystw a  starszej lub  
ch o re j o sob y . L is ty  A d m : 
W iek u  pod  „S ie r o ta  — P f* 

5436:

ZD O L N A  k ra w e zy n i poszu ­
k u je  s zy c ia  w dom ach  p r y ­
w a tn y ch , ch ę tn ie  na w y ­
jazd . Ł a sk a w e zg łoszen ia  
do  A d m in . p od  „D o m y  p ry  
w atne P*\ 9237

E M E R Y T O W A N Y  p o d o fi­
ce r  W P „  k w a lifik o w a n y  
czcion k osk ła d a cz  z d łu g o ­
letn ią  p ra k tyk ą  p oszu k u je  
k o n d y c ji w e L w o w ie  za od- 
p ow ied n iem  w y n a grod ze ­
niem . L is ty  „D la  em e ry ty  
W P .“  do A d m in . W iek u . — 

41892

B U C H A L T E R  z k ilk u le tn ią  
p ra k tyk ą  w p rzed sięb ior­
stw ie  h a n d low y m , poszuk u  
je  posad y . L isty  do A d m : 
W iek u  pod „K s ię g o w y * 4.

42415

Kujino-Sprzedaż
W IL L A  i p a rce la  do sprze 
d ania . J a ło w ie c , H en ch en .

41768
S IW E  W Ł O S Y  usuw a n ie ­
s zk o d liw y  środek  w iedeń­
ski „RE N O TIL** D ra B oeh - 
ma. Cena zł. 7, op a k ow a n ie  
p o rto  z ł. 1. P od ać k o lo r  
w łosów . P e r fn m e r ja  L eona 
S a p ieh y  33, L w ów . 41272

D O B E R M A N Y  szczen ięta , 
c zy s te j ra sy  do  sprzedania  
J an ow sk a  55, I. p. o f ic y n y  

42135:

BRZYTWY z gwarancją

po z*. 8 , 10, 12, 15 i 18 polec* 
L E O N A R D  W A N K E , Lwów, K ra ­
kowska 16. Teł. 46-18. Specjalny 
zakład azlifowania brzytew i n i-

, klowania. 5020
P Ł A S Z C Z Y K I  do lat . 16, 
w ogrom n ym  w y b o rze : ™ 
„S P O R T ** . P la c  H a lick i 3.

42318
O K A Z Y J N A  sprzedaż- par- 
ce lk i przed  ro g a tk ą  Z ie lo ­
ną. O bertyńska 8, m. 6, — 

; 42518
D L A  N O W O R O D K Ó W  kom  
p letn e  w y p ra w k i. „SP O R T * 
P la c  H a lick i 3. ' 42317

ZA  z łoto , srebro , b ry la n ­
ty  p ła c i n a jw yższe  cen y  
O sw ald M andl, S yk stu sk a  
33. 42013
P IA N IN O  S ch w e ig h o fe ra , 
czarn e , k on certow e, p ra w ie  
n ow o sprzedam . K u bessa , 
R yn ek  9._______________42395
F I R A N K I , p o r t je r y , d y ­
w a n y , ch o d n ik i, n a jta n ie j, 
K icz a lcs , M a rg n lies , u lica  
S yk stu sk a  18. 5425

S Y P IA L N IA  now a do
sprzedania . O g ląd a ć od
9,30 do 10,30, O le jn ik , u l. 
S k arbk ow sk a  5, I I .  p ię tro .

T‘ 42570:

M O T O C Y K L  7,. d oezep k ą , 
p ra w ie  now y , bardzo  tan io  
za g o tó w k ę  sprzedam . U l. 
N o w y  Św iat 4, parter p ra ­
w y , od  4— 5. 4*2372

S P R Z E D A M  o k a z y jn ie  sa­
m och ód  osobow y  „Ford** 
w d ob rym  stan ie  z  p o w o ­
du w y ja zd u . L is ty  A d m : 
W iek u  '  p od  „Sprzedani**.

42578:

F O R T E P IA N  k rzy żow y  —  
p ły t a ' m eta low a, 'z a  ty s ią c  
osiem set zł. sprzedani lu b  
zam ien ię  za zn iszczon o  
p ia n in o . L is ty  do A d m in : 
W iek u  p od  ..K rzyżow y* '.

42583:
J A D A L N IĘ  m odną kupię 
o k a z y jn ie . T eh  60-39. 42631:
F U T R O  m ęskie, zu pełn ie  
now e, p od b ite  k anguram i 
ze sel skin ow ym  kołnierzem  
na średni ega, tę g ie g o  m ęż­
czyzn ę , o k a z y jn ie  do -mrze 
dania. L isty  pod ...Futro4* 
A ilm . W iek u . 42623
B IU R K O  i fo te l g ję ty , — 
ciem n e z jasnen ii ży łk am i 
o k a z y jn ie  do sprzedania. 
Na B a jk a ch  27, I I .  piętro, 
drzw i 9. 42615:
SA M O C H Ó D  P ra g a  A lfą  
p ię c io  osobo  w y , ok a zy jn ie  
sprzedam . W iad om ość : R e­
p rezen ta cja , J ag ie lloń sk a  7 

4*2617

S Y P IA L N IĘ  dębow ą u ży ­
w aną, z m arm uram i sprze 
dam. F le isch m n n . pL M ą- 
r ja ck i 7. ’ " :
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A ® ?
to marka najlepszych  

francuskich
PREZERWATYW.

A sy są cien k ie  i trw ałe.
Tuzin 4 zł. i 5 zł.

W ysyłka prowincjonalna dyskretna
„ C h i r u r g i a * *  5150

Lwów, jagiellońska 15. Tel. 42-73.

f f c m S M T M
B AC ZN O ŚĆ  G osp od y n ie ! — 
A rty s ty cz n a  napraw a k i l i ­
m ów , d yw a n ów  i w y ró b  
ch o d n ik ó w  ze szm atek  n ie  
u ż y te cz n y ch . Z y b lild e w i-  

cza  31, T k a ln ia . 42614:

N A P R A W IA , s trzy że , c z y ­
ści d y w a n y  p ersk ie , sm y r- 
neńskie, k il im y  1 l a  b r y ­
c z c e , p ręd k o , s o lid n ie , ta ­
n io , B ork ow sk a , p i. B e r ­
nardyński 12. 42608:

T A N IO  S T R O I i n apraw ia  
fo r te p ia n y  i p ia n in a , w y ­
jeżd ża  na p ro w in c ję . M ie ­
cz y s ła w  H erm an , L eona  
Sap i eh t  9, Sn łon  Sztuki 
P o lsk ie j. 42082:
F O R T E P IA N  w y jł  życzę , 
lub  sprzedam . M u rarsk a  48,
I . p ., na lew o . 42587:

"F O R T E P IA N  do ćw iczeń , 
JuF fc, S taszica  8, ' I .  P-, 

- Z g ło sze n ia 1—?>• 42593:
\V B A N K A C H  Z a sta w n i­
c z y ch  zastaw ion e  ok sztow - 
11 o śc i w y k u p u ję , d op łacam , 
n a jw yższą  w a rtość , stare  
z ę b y  k u p u ję . Za k ła d  zega r 
m istrzow sk i A n s tre ich e r  — 
K a zim ierzow sk a  5, n a p rze ­
c iw  S zp ita ln e j. 42G03
N A J P IĘ K N IE J S Z E  m ode­
le  to reb ek  d am sk ich , w y ­
klin u je  je d y n ie  B arasz , — 
p l. B ern ard yń sk i 2. 42536:
U B R A N K A , P Ł A S Z C Z E  

dla  ch ło p c ó w  do ja t 12 > — 
na  j e lega n c ie  j ,  n a jso lid n ie j 
w y k o n u je  P ra cow n ia  su ­
k ie n , M ik o ła ja  18, I , p . — 
n a p rzeciw  L ek tora . 42464
P O S Z U K U J Ę  p o ż y cz k i — 
2,000 d o la rów  na 2 la ta  — 
zab ezp ieczen ie  h ip o teczn e  
na p iorw szem  m ie js cu  na 
re a ln o ść  w a rtośc i 10,000 
d o larów , za p ła cę  o d p ow ie ­
dni p rocen t lu b  zab ezp ie ­
czę  u d z ia ł w d och od a ch  
w  p rzed sięb iorstw ie . L is ty  
pod  , .P ew na lokata** A dm , 
W ie k u . 42419
W Y D Z IE R Ż A W IĘ  ogro iln i 
k o  w  i 5 m o rg o w y  o g ró d  — 
lu b  w e jd ę  do sp ó łk i. — 
A d re s : P rze m y ś l, S k ry tk a  
p ocz tow a  83. 4337
L E K A R S K IE  p łaszcze  z w y ­
cz a jn e  i fa r tu ch o w e  n a jta ­
n ie j w  w y tw ó rn i „P a ll iu m ”  
Orm  ia ńska 3. 42(550

10—20.000 Z L . p oszu k u je  na
I. m ie js ce  h ip o tek i na w y ­
kończen ie dom u. D o W ick u  
pod  „D z ie s ię ć " . 42653:
M O D E L E  p ię k n e  w y k o n u ­
je  k ra w ezy n i dam ska po 
n isk ich  cen ach . L au n er. — 
Orni i ańska 30. 42655:

L O K A L E :
D A M  dw u letn i czyn sz , za  
dw a p o k o je  z k u ch n ią  lub 
jeden  d u ży . L is ty  A d m in : 
W ieku  pod  ..D w ie  o s o b y ” .

42292
D W U  o sob ow y  s łon eczn y  
p o k ó j . K I on ow i cza  nr. 3, 
X. p iętro , na lew o . 42622:
M IE S Z K A N IE  d la  uczn ia  
p rzy  ro d z in ie  z u trzy m a ­
n iem . P iek a rsk a  18. 42294
P O K Ó J, k u ch n ia , b a lk o n o ­
w y , 1 p o k ó j za ra z  do w y ­
n a ję c ia . P a sieczn a , w illa  
„ A p o lo n ia ”  gosp od a rz . — 

42230

P O K Ó J, k u ch n ia , p rz e d p o ­
k ó j i lok a l sk le p o w y  w no­
w ym  dom u p rzy  11I. ICłu- 
szyń sk ic j 12 w y n a jm ie  w ła ­
ś c ic ie l. od 2— 4. 42528

7i K L A T K I  p o k ó j d w u oso­
b ow y , częśc iow e  u trzym a ­
nie. T a rn ow sk ieg o  t r z y , 11.

42532

P O K Ó J  p ię k n y  fr o n to w y  z 
fo rtep ia n em , u trzym a n iem  
w y n a jm ę  in te lig en tn y m  — 
p an ien k om . Św. S zy m o ­
na 1, I I .  p „  drzw i 4. 42508

W SP Ó L N Y  PO K Ó J — dla 
urzęd n iczk i z u trzym a n iem  
170 zł. K łu szyń sk a  9, T. p.

42433

5 P O K I k u ch n ia , k om fort 
fro n to w e  w śród  o g ro d ó w ; 
K o ch a n o w sk ie g o  43. 420E?

7 E W E N T U A L N IE  5 p o k o - 
j i  z k om fortem  na b iuro  
lu b  m ieszkan ie  w śró d m ie ­
śc iu  do w y n a ję c ia , O gło­
szen ia  do  A d m in . p od  — 
„K o m fo r t  w śród m ieściu  
P A  5446

DO  d użego p o k o ju , p r z y j ­
m ę p a n ienk ę z  w  i k len i — 
lu b  bez  u rzęd n iczk ę . U lica  
R e ja  10, p a rter  le w y , od
2—5. -12592:
DO p ię k n e g o , d u żego  p o ­
k o ju  z w y k  w int nem  W ik­
tem , stu den tk a  f i lo z o f  j i  — 
po S7. u k u j  c  w sp ó łlok a tork i.
Glininńskn. 8, d rzw i nr. 3.

42591:
P O K Ó J u m eb low a n y , oso ­
bne n ie k rę p u ją ce  w e jśc ie , 
do  w y n a ję c ia . G lin iańska 
nr. 12, p a rter , od  g . 2—5;

42338:
E L E G A N C K O  u m eb low a n e  
3 p o k o je  7, k u ch n ią , te le ­
fo n  i ła z ien k a , do w y n a ­
ję c ia . Z o f j i  32, I I I .  p iętro  
na p ra w o. 42399:
W S P Ó L N Y  p o k ó j d la  pań, 
Z im orow icza  12, p a rter , — 
z p od w órza . 42601
P O K Ó J, p o k o ik  s łu żb ow y , 
ła z ien k a , k u ch n ia , od  z a ­
raz  do  w y n a ję c ia . C zynsz 
ro c zn y . Z ie lon a  b oczn a  93 c 
S icm asz. 42173:
W S P Ó L N Y  p o k ó j d la  in te l. 
p a n ien k i. L e lew ela  nr. 7, 
p a rter . 42449:
W S P Ó L N Y  p o k ó j d la  pań. 
I  istop ad a  29, p ra w y  p a r­
ter. 42420:
Z A R A Z  w y n a jm ę  dużą 
s ta n c ję , czyn sz  s zcścio  m ie 
s ię c zn y  ew ent. m ies ię czn y , 
b lisk o  tra m w a ju . O g rod n i- 
oka , Za m k n ięta  9, Źam nr- 
s ty n ów . 4241G:
T A N I  p o k ó j u m eb low a n y  
z u trzym a n iem  lu b  bez — 
do w y n a ję c ia . C etn erow ska  
nr. 53, u  w ła śc ic ie lk i. 42414
O D S T Ą P IĘ  2 e lega n ck ie  
p o k o je  razem  lu b  jeden . 
R e ja  3, d rzw i 8. 42571:

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  z 0 - 
sobn em  w e jśc ie m , z częścio  
wena u trzym a n iem , p rzy  
d o b re j ro d z in ie  d la  dwu 
pań. L is ty  p od  „O d  zaraz”  
A d m , W ie k u . 42574:
PO K Ó J k a w a le rsk i, du ży , 
o sobn e  w e jś c ie , zaraz  do 
w y n a ję c ia . Ł ycza k o w sk a  21 
X. p ., na lew o . 42575

U R Z Ę D N IK , k a w a ler , p o ­
szu k u je  p o k o ju  z n iek rę - 
p u ją ce iu  w e jśc iem , L is ty  
p od  „N ie z w ło cz n ie ”  A d m : 
W iek u . 42576:
D A M  400 d o la rów  z g ó r y , 
za  2 p o k o je  z k u ch n ią  w 
s ta ry m  d om u. L is ty  pod 
„S ta r y  d om ”  A d m . W iek u  

42580:
P O K Ó J u m eb low a n y  z  0 - 
sobnera w e jśc iem , o d n a j-  
mę so lid n e j osob ie . Ł en a r- 
tow icza  10, I I .  p . 42586:
P O K Ó J u m eb low a n y  ew en ­
tu a ln ie  z u trzym a n iem , do 
w y n a ję c ia . P iek arsk a  53 —
I, p ię tro , I I .  s ch o d y . 42568:

S O L ID N A  panna p oszu k u ­
je  u m eblow a  nogo p o k o ju  
ew ent. w sp óln ego  z  u ży ­
w a ln ością  te le fon u . L isty  
pod „T e le fo n ”  do A d m in : 
W ick u . 42588:

W Y N A J M Ę  1 p o k ó j sute- 
ry n o w y  z św iatłem  e le k ­
tryczn e  m i w oda w  p o k o ­
ju , tudzież 1 lok a l fr o n to ­
w y . W ia d om ość u w ła śc i­
c ie la  p rzy  ul. L w ow sk ich  
D z ieci 19, 42599:

L O K A L  p rzem ys łow y  do 
n a ję c ia . S ob ie sk ie g o  L 32, 
D  w o r 11 ic  k i. 42567:

W Ł A Ś C IC IE L  re a ln ości na 
rząd ow em  sta n ow isk u , p o ­
szu k u je  2 p o k o je  z ku ch ­
nią lu b  1 p o k ó j d u ży  — 
p rz e d p o k ó j, k u ch n ia , za 
czyn szem  z g ó r y , n a jc h ę ­
tn ie j na p iętrze . O le jn ik , 
p. IL R o ln y , P iłsu d sk iego  
nr. 25. 42569

POSZLTCU J Ę  p o k o j u kaw a 
lers  k iego  z e le k try k ą  — 
w p rost  od gosp od a rza  — 
czyn sz  z g ó r y  od  1. lis to ­
pada. L is ty  pod  „A s y s te n t  
P o lite c h n ik i”  do A d m in , 
W ick u . 40318

K A W A L E R S K I  p o k ó j , — 
k o m fo rt , osobn e  w e jśc ie , 
p an u  na stan ow isk u  n a ­
ty ch m ia st  w y n a jm ę . Z d ro ­
w ia  6, p ra w y  p a rter . 42652:

P O K Ó J s łon eczn y , p a n ie n ­
kom  s tu d ju ją cy m  w y n a jm ę  
—  u trzym a n ie , fo r te p ia n , 
k 0111 f o r t. Ma r j  i K  o u o pn i - 
ck ic j  14, p ię tro  I I ,  d rzw i 8.

42633:

P  O SZ U K  U J Ę  po k o j  i j um e­
b lo w a n e g o  7, łą z ien k ą  w 
o k o licy  S a p ieh y  lu b  L is to ­
pada od 1. listop ad a . Ł a ­
skaw e o fe r ty  p o d  „ L is t o ­
p a d ”  do A d m in . 4*2634:

PO K Ó J k a w a lersk i fr o n to ­
w y , o so b n y  w ch ód  7, k la tk i 
sch o d o w e j z ca lem  u Irz sp­
inaniem  i te le fon  p rz y  ul. 
P ot fK k ie g o  ob ok  T ech n ik i 
d o  w y n a ję c ia . lu fo r m a c je  
P o to ck ie g o  28, drzw i nr. 4, 
m ezanin . 42635

P O K Ó J k u ch n ia , 2 p o k o je  
k u ch n ia  za ły cza k ow sk ą  
ro g a tk ą  do w y n a ję c ia . K o ­
w a lczu k , O rm iańska 3, I I I .

42636:

P O K Ó J fro n to w y  częścio ­
w e u trzym an ie . Z y b lik ie -  
w icza  22, parter. 42638:

P p K ó .T  u m eb low a n y  do 
w y n a ję c ia . Św. W o jc ie ­
ch a  9 (a ) I . p . 42640

P O K Ó J d u ży  u m eb low a n y  
z u życ iem  ła zien k i od za­
raz. T a rn ow sk ieg o  4, I I .,  
od 4 god z . 42647:

Wolne.posady
M Ł O D A  P o lk a , dobrze  g o ­
tu ją ca , do  w szy s tk ie g o  p o ­
trzebn a . G łębok a  nr. 29 — 
drzw i 6. 42291
Ś Ł U S A R N IA  — p oszu k u je  
ch ło p c ó w  do n a u k i, S zew ­
czen k i 7, L w ów . 41621

P O S Z U K U J Ę  sam od zie ln e j 
w y ch o w a w cz y n i do 4-ro 
le tn ie j d z ie w czy n k i. W a ­
ru nki w stą p ien ia  ora z  o d ­
p is y  św iad ectw  p rze sy ła ć  
p od  adresem  Z y g fr y d  W eisa  
D ro h o b y cz , u l. Św. Jan a  
nr. 10. 5435

C H Ł O P C A  p od u czon eg o  — 
p r z y jm ie  p ra cow n ia  s to la r ­
ska, L en a rtow icza  1. 11 A .

42336

ZD O L N Y C H , e n e rg iczn y ch  
a gen tów  do sp rzed a ży  p o - 
k u p n y e h  a r ty k u łó w  oraz 
k ilk u  in k a sen tów  na  dobrą 
ga żę  i p ro w iz ję  z  m atem  
zab ezp ieczen iem , p rz y jm ie  
zaraz. C entra la  „ P E K A ” , 
L w ów , O ch ron ek  nr. 11 A .

42591:

P R A K T Y K A N T , zostan ie 
n a tych m ia st  p rz y ję ty . F ir ­
m a E . K ik , P asaż M ik o- 
lascfca. 42491

P O S Z U K U JE  się  k w a lifik o  
w a n ej b o n y  na w ie ś  do 3 
d z ie w czy n e k  8, 5, 2 lata , 
ty lk o  Zi> p ierw szorzędnem u 
św iad ectw am i. Z g łoszen ia  
osob iste  m ięd zy  g . 3—4, 
A n n a  G od lew sk a , pl. M a­
r ia ck i 7 , I .  p. 42596

N A U C Z Y C IE L K Ę  do d z ie ­
w c zy n k i z  p o lsk im , uieniie 
ek in i, fra n cu sk im , h e b ra j­
sk im , p rzy jm ę . Z g łoszen ia : 
C ich a  3, d rzw i 9. 42600:

F R Y Z J E R  m ęski, p ie rw ­
szorzęd n a  s iła . zostan ie  
p r z y ję ty  od 23. X . B y- 
stroń, F re d ry  6. -42605:

IN T E L , p ra co w ita  m łoda  
osoba , ze  szk o łą  ro ln iczą , 
lu b  obezn an a  z  g o sp od a r­
stw em  w ie jsk im , p otrzebn a . 
L is ty  p od  „P o m o cn ica  g o ­
sp od a rcza  — P ”  do  A d m in . 
W iek u . 5439

S IO S T R Ę  p ie lę g n ia rk ę  nie 
m ow ląt k w a lifik o w a n ą  — 
p rz y jm ie  S an atoriu m  V ita , 
L istop ad a  22. 42525

C H C E SZ o trzy m a ć  posadę?
M usisz u k oń czyć  k u rsy  fa ­
ch ow e , k o re sp o n d e n cy jn e  
im . p ro fesora  Sek u łow i cza, 
W arszaw a , Żóraw in  42. — 
K u rsy  w y u cz a ją  listow n ie  
b u ch a lte r ji, ra ch u n k ow ości 
k u p ie ck ie j, k oresp on d en c ji 
h a n d low e j, s te n o g ra fii , na ­
uki h a n d lu , p raw a , k a li­
g r a f i i ,  p isa n ia  na m aszy ­
n a ch , tow a rozn a w stw a, an ­
g ie lsk ie g o , fra n cu sk ie g o , 
n ie m ieck iego , p isow n i, g r a ­
m atyk i p o lsk ie j o ra z  e k o ­
n om ii, P o  u k oń czen iu  św ia ­
d ectw o . Ż ą d a jc ie  p rospek ­
tów . 5156
P O S Z U K U J Ę  s łu żą cą  zd o l­
ną do w szystk ieg o . K o c h a ­
n ow sk ieg o  2, G a la n tcr ja .

42449

CH Ł O P C Ó W  z lep sze j r o ­
d z in y  p rz y jm ie  firm a  B. 
P au z er, u l. K op ern ik a  17, 
eto sk lep u  n a tych m ia st. — 

42401:
K U C H A R K A  d obra  —  do 
w szy stk ie g o , zg łos i s ię  ul. 
G runw aldzk a  9, u w ła śc i­
c ie la  dom u. 42564

C Z T E R E C H  a gen tów  p rz y j 
m ą, ce lem  zb ie ra n ia  fo to ­
g r a f i i  na  p rób n e  p ortre ty  
2 z ło tow e. P ro w iz ja  z ło ty , 
osob n o  d a lszy  zarobek . — 
B o czk o w sk ie g o  3, W a lczy k ,
I I .  p ię tro , N a ty ch m iast.

* 42585:
Z A W O D O W E G O  rozw oz i- 
c ie la , p o szu k u je  P iek a rn ia  
W ileń sk a , Z a m a rsly n ó w , 
N ow a  6. 42589
P R Z Y J M Ę  s łu żą cę , u m ie ­
ją c ą  g o to w a ć , do m ałe j 
r o d z in y . S a p ie h y  5, p ra w y  
p a rter . 42627:
A K W IZ Y T O R Z Y  (k i) w y ­
m ow n i, z g ła sz a jc ie  s ię  c o ­
d z ien n ie  m ię d zy  5 a  7 — 
M ik o ła ja  17, „ T r e s ” . 42629
C H Ł O P A K , 15—16-leln i — 
z d ro w y , u c z c iw y , do  p o ­
s y łe k , p o trze b n y  zaraz. —  
Z g łoszen ia  ze  św ia d e c tw a ­
m i „ R u c h ” , Z ie lon a  nr. 6, 
ra n o  10—1. 42619:
D Z IE W C Z Y N Ę  do p ra co w ­
ni cu k ie rn icz e j, p otrzeba . 
W y tw ó rn ia  lo d ó w , S łon e ­
czn a  1. 42611:
S P R Z E D A W C Y  p o d ró ż u ją ­
ce g o , p ierw szorzędn ą  s iłę , 
p o szu k u je  ja k o  w y łą czn e g o  
p rzed sta w icie la  pow ażn a  fa  
b ry k a  W arszaw sk a . "O fe r t y  
z  re fe re n c ja m i n a d sy ła ć  
B iu ro  O głoszeń P ietra szek , 
W arsza w a , — M a rsza łk ow ­
sk a  115 sub  „ P o lw t ó r ” , 5463:
S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
P o lk a , z  d obrem l św iad e­
ctw a m i, potrzebn a  zaraz. 
P iłsu d s k ie g o  21, I I .  p ię tro , 
fron t, d rzw i nr. 9. 42654

S Ł U Ż Ą C A  do w szystk ieg o , 
u m ie ją ca  g o to w a ć , p oszu ­
k iw a n a . S ic  i Iow a, IC op ern i 
ka  14, d rzw i 14. 41618:

P O S Z U K U J Ę  s łu żą cą  do 
w szystk ieg o , sam od zie ln ą  z 
d ob rcm i św iad ectw am i, — 
(C hętn ie  N iem kę). W ia d o ­
m ość : S a p ieh y  9, I. p. na 
p ra w o. 42620:

P O S Z U K U JĘ  p a n n y  ru sin - 
lci do n a p ra w y k ilim ów . 
Z y b lik ie w icz a  34, T k a ln ia .

42613:

POWAŻNA fi rrna wydaw- 
uicza  p oszu k u je  z d o lu y e h , 
e n e rg icz n y ch , in te lig e n t­
n y ch  p au ów  i pań, bez 
w zg lęd u  na w yk szta łcen ie  
do zb ieran ia  zam ów ień  na 
w sp a n ia łe  D z ie ło  k a to lick ie  
p op ie ra n e  p rzez  n a jw yższe  
W ła d ze  k oście ln e . D och ód  
m ies ięczn y  od  z ł. GOU—800. 
Z g łoszen ia  osob iste  w raz z 
d ok u m en tam i od  g o d z in y  
10— 12 i 15—17, p o n ied z ia ­
łek , w torek , S yk stu s ba 52,
I I .  p . na lew o . 42657:

P O S Z U K U J Ę  sam od zie l­
n y ch  z d o ln y ch  p an ien ek  i 
d z iew czyn k i do nauki su ­
k ien  dam sk ich . B la u ste iu o - 
w a , fi w . T e re sy  34, I I .  p.

42659:

P O S Z U K U J E  S IĘ  Z A S T Ę P  
CÓW  N A  W O J E W Ó D Z T W A  
L W Ó W  S K 1E , ST  A N l S L- A  - 
W O W S K IE  I  T A R N O P O L ­
S K IE . R E F L E K T U J E M Y  
N Ą  E M E R Y T Ó W . ZG Ł O ­
SZE Ń  TA DO A D M IN IS T R A  
C J I  PO D  „S O L ID N Y  P ” .

5454

B O N A  do 5 -lo tn icgo  c h ło p ­
czy k a  p otrzebn a  na w ieś 
na skrom n e w aru n k i. N iem ­
k i p ierw szeństw o. O d p isy  
św iad ectw  i w aru nk i n a d ­
s y ła ć  S ęk ow sk a , M ednw a, 
p . P łau eza  m ała  k o ło  Z b o ­
row a . 5457

U N IE W A Ż N IA M  książk ę 
w o jsk o w ą  P . K . U . Z ło -  
czów , Jan K u źm ińsk i.

42584

W  O K O L IC Y  u l. L eon a  
S a p ie h y , zn a lezion o  p u la ­
res  z  pew n ą  k w otą  p ie ­
n iężną . D o  o d eb ra n ia  u lica  
L eon a  S a p ieh y  5 A , I I .  p. 
na Iow o, m ięd zy  3—4 po« 
p o łu d n iu . 42597:'

Matzeńśtvte
W D O W IE C , rzem ieś ln ik , 
la t 31, ożen i się z w dow ą 
dobrze zbu d ow an ą . L isi y  
z fo to g ra f  ją  pod „J e s ie ń ”  
A d m . W iek u , 42(509:

W D O W A , n ieb ied n a , pozna 
pana  na  stan ow isk u  do 
lat 50; ce l m atr. L is ty  do 
A dm . W iek u  N ow eg o  p od  
„P rze zn a cze n ie ” . 42602:

I A T  55, na d obrem  stano­
w isku , sep a row a n y , z b ra ­
ku  zn a jo m o śc i p ra g n ie  p o ­
zn ać k ob ie tę  do la t 30. —  
Cel m a try m o n ia ln y . L is ty  
do W iek u  p od  „S ta n o w c z y ”  

42656:

S E P A R O W A N Y , b ezd z ie t­
n y , la t 36, szuka to w a rz y ­
szki ż y c ia  do la t 36 z p o ­
sag iem  100 d o la rów  lub  m a ­
łą  p en sją . L isty  do W iek u  
p od  „F a c h o w ie c  P ” . 5453:

K U R S A  ICROJU, m od e lo ­
w an ia , s zy c ia  da m sk iego  z 
praw em  w y d aw a n ia  św ia ­
dectw , prow adzi M od elistu  
z  P a ryża , m ies ięczn i o 25 
zł. o ra z  4 ly g . kurs d la  
osób  fa ch o w y ch  i p row in ­
c jo n a ln y c h , B in d er, L w ów , 
G U nlańska 4. 5349

U N IE W A Ż N IA M  
dow ód  o sob is ty , 
w icz  J ó z e f .

zg u b io n y  
Su p lik  i c- 

42423:

F R A N C U S K IE G O , n iem ie ­
ck ie g o  w y u cza  szy b k o  ła t ­
w ym  system em  d y p lo m o ­
w ana n a u czy cie lk a . K o r e ­
p e ty c je , kim  w cr  sa c j  a . P o ­
n ia tow sk ieg o  19, le w y  p a r­
ter, od  2—4. 42362

LEKCJE NA FORTEPIANIE S CYTRZE
Prof. M. L I P I Ń S K I

Metoda najnowsza. — Cytry najnowszego systemu. 
Zespoły kameralne. — Plac Halicki 7, II. p.

od 10 -12  i 3 -5 .  5330

U N IB W A  Ż N IA M  k siażecz- 
kę  K a sy  C h o ry ch , S ta n i­
sław  S ik ora , L ew a n d ów k a , 
P ia stó w  17. 42604:

ZG U B IO N O  K U L C Z Y K  — 
szm aragd  z b ry la n ta m i — 
sute  w y n a grod zen ie . P la c 
B em a 1. 42417

U N IE W A Ż N IA M  zgu b ion ą  
k s ią żeczk ę  K a s y  C h ory ch , 
F ra n k e l E lz y . 42403:

U N IE W A Ż N IA M  k s ią ż e cz ­
k ę  w o jsk o w ą  w y d a n ą  P . 
K . U. B rzoża n y , — P iro g  
F ra n ciszek . 42459

U N IE W A Ż N IA M  k s ią żecz ­
kę w o jsk ow ą  P . K . U . — 
L w ów , T om asz  B ili czak .

42429

U N IE W A Ż N IA M  sk ra d zio ­
ne d ok u m en ty , a  to : k s ią ­
żeczkę w o jsk o w ą  w y d an ą  
przez P . K . U . L w ów  — 
m iasto , w o jsk o w y  arkusz 
e w id e n c y jn y , p ośw ia d cze ­
n ie  O b ron y  L w ow a , d y ­
p lom  K rzy ża  O b ron y  L w o ­
w a, św ia d ec tw o  p rzyn a leż ­
n ości w y d a n o  przez M a g : 
s trat m iasta  B o ch n i, iu - 
deks U . J . K . W yd z . M at. 
P rz y ro d . oraz św iad ectw o  
szk o ln e , w y d an e  przez 
szk o łę  p ow szech n ą  ?oi. T . 
K o śc iu szk i w e  L w ow ie . — 
T adeusz  B e rn a ck i, nr. 1895 
w K ra k o w ie . 9236

A K A D E M IK , p e d a g o g  — 
p r z y g o to w u je  do egza m i­
n ów  zo w szystk ich  p rzed ­
m io tów , zrozu m ia le , sk ute­
czn ie  i p od  g w a ra n c ją . 
S p e c ja ln o ść : m atem atyk a ,
f iz y k a . G odzina 80 g ro sz y . 
W a ło w a  5, p ierw sze p ię tro  

42632:

U C Z E N IC A  f V I . k l. g im n . 
huin . u d z ie li le k c ji  z klas 
n iższy ch  g im n . lu b  s zk o ły  
pow sz. L is ty  p od  W . W . 
A d m . W iek u . 42573:

F R A N C U S K A  k o n w e rsa c ja  
m a tu ry , p op ra w k i. S iła  

ru ty n ow a n a . N a jn ow sza  
m etoda . K ad eclta  nr. 16 —
3—5. 42430:

M A T E M A T Y K Ę  i fizy k ę  
d o m atu ry  w y u cza  ru ty n o ­
w a n y  k ore p e ty to r . L is ty  
do A d m in . „ R u ty n a ” . 42641:

Z A S Z C Z Y T N IE  znana d łu ­
g o le tn ia  S Z K O Ł A  T A Ń ­
CÓW  H e n ry k i B ry s io w c j— 
Ira u tlio w e j, L w ów , u lica  
M ick iew icza  1. 28, w lo ­
kalu „ S K A Ł Y ”  I. p ., ro z ­
p oczyn a  N O W Y  sezon . — 
T a ń ce  pod staw ow e. T ańce 
na jn ow sze . W je d n e j  god z . 
w y u cza  się  w a lca , tan go. 
Za ap rob atą  W y sok. K u ­
ra toriu m  dla  m łod z ieży  
zn iżk i. Ś c is ły  d o b ó r  tow a­
rzysk i. S tarszym  osobn e 
g od z in y . — P ro fe so ro w ie  
p ierw szorzędn i. Z a p isy  od  
g o d z in y  5 do B w ieczorem .

40G57
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pragnący 
uzyskać zdrowie

winni czemprędzej rozpocząć kurację wielokrotnie odznaczonemi specyfikami

z sióS leczniczych
O S K A R A  W O Ł O W S K I E G O

(zn. sł. 
(zn. sł.

,ELMIZAN“)
,GARA“)

Żądajcie tych specyfików we wszystkich aptekach i składach aptecznych w opakowa­
niach po 200 lub 100 gramów: 

przeciwko cierpieniom kanału pokarmowego (zn. sł. „IROTAN*)
„ chorobom płucnym i błędnicy
„ wymiotom i atonji kiszek
„ reumatyzmowi, artretyzmowi, poda­

grze, ischiasowi 
„ niedomaganiom skrofulicznym
„ chorobom nerwowym i epilepsji
„ chorobom nerek i pęcherza

kąpiele siarkowo-roślinne
Na wypadek chwilowego braku w aptece (składzie aptecznym) potrzebnego Wam 

specyfiku, skierujcie natychmiast Swe zamówienie do

SKŁADU GŁÓWNEGO na m. LWÓW 
APTEKI M. ETTINGERA — PLAC GOŁI^HOWSKICH 14
(Listy w sprawach propagandy i prośby o nadesłanie bezpłatnej broszurki kierować pro­

simy : „Oskar Wojnowski, Warszawa-Praga, Olszowa 14“. 5341

(zn. sł. „ARTROLIN") 
(zn. sł. „TIZAN*)
(zn. sł. .EPILOBIN*) 
(zn. sł. „UROTAN“) 
(zn. sł. „SCLFOBAL*)

K O R O N K I k lock ow e , f i le ­
tow e, p o in tla ce  po n a jn iż - 
szych  cen a ch . W y tw ó rn ia  
f i r a n e k  i R o b ó t  rę czn y ch  
W ank, p la c  M a rja ck i 1. 5, 
L  Piętro. 5090

U R Z Ą D Z E N IE  d z iec in n eg o  
p o k o ju  do sprzed an ia . W ia  
d om ość  od 2—4, u l. K a z i­
m ierzow sk a  20, d ozorca  
w skaże. 42481;
DO M  p a rte ro w y ; 2 p o k o je  
k u ch n ia , w era n d a , 150 s. 
z iem i, 20 m in u t od  tram ­
w a ju . 12,000 zł. K o z ie ln ik i 
J a n  M edyńsk i. 42400:

P n  7  z ł .  p rze ra b ia
w jednym dniu KOŁDRY, MATERACE 42648

Kaz. Skibiński

Sprzedam okazyjnie
jadalnię orzechową z trzech części, garnitur k lu ­
bowy, salon mahoniowy, sypialnię jasionową Bie- 
dermajer, saionlk orzechowy, komody bibljoteczki, 
biurko małe damskie, świecznik stary żydowski 
i rozmaite meble. W arunki kupna dogodne HALA 
AUKCYJNA, Lwdw, Akademicka 3 .1. piętro. 42645

O K A Z Y J N A  sprzedaż k u r 
tok  fu trza n y ch  d la  ch ło p ­
có w  po b a je cz n ie  n isk ich  
cen ach . W ia d o m o ść ; A . 
K c n fe r , L w ów , I iy n e k  12, 
11 • P., I I I .  sch . 42310:

P IE G  żelazno — sza m oto ­
w y , p ra w ie  n o w y , 70 zł., 
oraz w anna ła z ien k ow a  50 
zł. do sprzed an ia . W ia d o ­
m ość S erbsk a  2 A , U l .  p.

42435

n B A A B I A R A  n o w e  K R A J O W E  i  Z A G R A ­
J Ą  1  i i  f t S  1 BIB U  N I C Z N E  o d  z ł .  2 .200*—  n a  d o -  
B g o d n e  s p ł a t y .  Nowacki i Ska.

m  |M „ M  U lic a  P i ł s u d s k i e g o  17. 5217

F O R T E P IA N  p ierw szorzęd ­
n y , k ró c iu tk i, k rzy żo w y , 
P ły ta  pan cern a , zn a k om ity , 
o t r ó j k a m erion ow y . P ra w ­
dz iw ie  k u p u ją cy  nabędzie  
k orzy stn ie . K op ern ik a  26, 
ok le ili araki. 42552

S P R Z E D A M  rea ln ość  na 
B ogd a n ów ce  (gm ina  L w ów  
L 69, w ca ło śc i lub  p a rce ­
lam i. Y a r is e lla , O stro łęck a  
1. 16 (b oczn a  L istop a d a ).

42408

S P R Z E D A M  sza fę , p łaszcz  
n oszon y , n u ty  w szystk ich  
k la sy k ó w  i do  śp iew u . U l. 
Św. S zym on a  1, I I .  p ię tro , 
drzw i 4. 4250-9:

f o r t e p i a n  d o  ć w i ­
c z e ń  T A N IO  S P R Z E D A M  
L is ty  pod „300 zl.** A tlinln. 
'W ieku. 41943

5307POLECA

KAROL PASZANDA
Lwów, ULICA PIŁSUDSKIEGO 16.

•^O TO C YK IE L z d oczep k ą , 
P raw ie n ow y , o k a z y jn ie  
“ J l’zedain. G ród eck a  1. 41, 
■Musakowski. 42505

O S T A T N IE  n o w o śc i: k o ł ­
n ierzy k i i k o ro n k i do su ­
k ien  p o leca  P icp e s , u lica  
B o im ó w  7. 42606;

N A J P E W N IE J S Z A  lokata  
k a p ita łu . P a rce le , o k o lica  
u licy  L istop a d a  od  100 są­
żni p oczą w szy , po cen ach  
u m ia rk ow a n y ch  na d o g o ­
dne sp ła ty  sprzed a ję . W ia  
d om ość: L istop a d a  97, od 
g. 3—5. 41228

F O R T E P IA N  k r  z jeżow y — 
p rostostrun ny, na  sp ła ty  
sprzed a je  K o lesza , Sylcsh i- 
ska 10. 42411

S P R Z E D A  w óz  p iek a rsk i 
ta n io . _ T k a ck a  21, Ś liw iń ­
ski. 42579

A  m o ż n a  n a j k o r z y s t n ie j  k u p i ć  lu b  
■  1 W  s p r z e d a ć  w  A u t o m o b i l .  B iu r z e  Enż. 
£  Z. BRAUN, Tarnowskiego 7, tel. 74-98. 5142

S P R Z E D A M  taran tas ja s io  
n ow y  o 2 s ied zen ia ch , UL 
Źródlana  65 A , K aczyńsk i, 
za m ostem  k o l. C ena 400 
z ło ty ch . 42470

W E Ł N Y  na p łaszcze i su k ­
nie dam skie za p o ło w ę  ee 
ny d o ty ch cza so w e j k upi 
P ani u A lfo n sa  U W IE R Y , 
L w ów , pl. H a lick i l. 14. — 
P roszę  się przek onać. 40493

D R Z E W K A  O W O C O W E  -  
róże , p orzeczk i, m a lin y , 
m orele , b zy , m orw y , sprze 
d a je  S zk oła  O g rod n icza  za 
ro g a tk ą  Z a m arstyn ow sk ą .

41351

K A M IE N IC A  2 p iętrow a , 
z m urow an en ii s ta jn ia m i, 
p rz y  ul. Św. A n to n ie g o  11, 
zaraz do sprzedan ia . W ia ­
d om ość u d o zo rcy . 42595

W a ż n e
dia ogrodników lub fotografów!
Żelazna, kom pletna konstrukcja Ś c i a n y  
o s z k l o n e j ,  wymiafu 9'00 mtr. X  3'00 mtr. 
nadająca się do cieplarni, względnie atelier 
fotograficznego — okazyjnie do sprzedania.

Wiadomość: Lwów, ulica Sokoła ł. 4 
(portjer wskaże). 9229

F O R T E P IA N Y  i p ian ina , 
od 450 zł. sp rzed a je  1 w y ­
p o ż y cz a  K p b cssa , R y n e k  9.

42394

P A R C E L E  na Z n ies ien iu , 
rów n e, s łon eczn e  do n a ­
b y c ia . W ia d om ość u w ła ­
ś c ic ie la  W ołyń sk a  10. 41666

Specjalista chorób skórn., wener. i kosm etyki

Dr. Henryk Spund- Fischer
o . d łu g o le tn i lekarz (a sy st.) k lin ik  derm ato log , w  BER LIN IE , P R A  
D Z E  i W IE D N IU  —  m |  f t i s a p i s t f l f R  I f l  P*» drugie w ei- 
o rd y n u je : L W Ó W , | l l i  r W l j d l l l l  I U  śc ie  S ob ie sk ie g o  1.2
Poczekalnie separatkowe. Telefon 51—68. 5091

SPECJALISTA CHORÓB KOBIECYCH i AKUSZER

Dr. J. SCHWIEGER skiego I. 9,
telefon 31-90 — przyjm uje całodziennie. 5182 

Specjalista chorób dróg moczowych i wenerycz

Dr. I. Lowenheck (obok Rynku),
pow rócił — telef. 48—11, ord. od 8—9 i 3—6. 5148

Skórne, wener., seksualne (niem oc płciow ę) 
i kosm et. leczy od 872-II  i 14-18, niedz.iśw . 10-11

Dr. E. Durdełło Sykstuska 22, III. p.
Winda do dyspozycji. 5105 Telef. 38—90.

Specjalista chorób skórn., wener. i kosm etyki
b. Sek. Państw. A  M A f l C I  ord. od
Szpitala powsz. U l  « l i H u Ł L  12 — 6 
pl. Halicki 7, tel. 31-30. Lampa kwarc. Diather. 5145

Dr. Z O F J A  W E P P E R
C h o ro b y  skórne i w en eryczn e od  3 ~ 4 .  K osm etyka  lekarska od  12— 1. 
T rw ałe  usuw anie w łosów , b roda w ek , znam ion . O p e ra c je  zm arszczek , 

b lizn . — L eczen ie  ży laków .

D iaterm ia. * 9 9  41443 JANOWSKA 26, te l. 25-19

StittSSK Dr. GOLDSTEIN
b. elew. klin. wied. i beri. ord. od 10-12 i 2-5, w niedz. 
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 40158

Specjalista chor. wener. I skórn. oraz kosm etyki
H D  C r | | \ 1 #  A D " *  ul. S ł o w a c k i e g o  4
L m .  j L n W  H s \ l  Telef. 16-ei. 41418 
Usuwanie plam, brodaw., znamion, włosów. Elektro­
liza, diatermia i lampy kwarc. Leczenie żylaków .

S p e c j a l i s t a  akuszer, ginekolog, operator

Dr. Jan idlar i
Lwów, UL. LEONA SAPIEHY 89. Telef. 51 -62 .

Dr. Em il H e rze l
powrócił i ordynuje obecnie 42540 

UL. NA BŁONIE 24 (boczna Gródeckiej), tel. 90-33

PORODOWY RYCZAŁT 10-dniowy
w SANATORJUM „VITA“
Lwów, UL. LISTOPADA 22, Tel. 7 3 -0 3  i 77 -0 7
t. j. pełne utrzymanie i usługa, w komfortowym 
pokoju, z pomocą akuszerki, salą porodową, opieką 
rutynowanej pielęgniarki i pedjatry nad niemowlę­
ciem, na osobnej sali osesków: 2-osobowym II. klasy 
Zł. 270‘—, 2-osobowym I. klasy Zł. 300'—, w pokoju 

oddzielnym Zł. 350‘—.
W olny wybór lekarza ordynującego. 42643

S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żo łądka

Dr. FELIKS HAH1
ULICA LISTOPADA 30. Telef. 8 4 -4 5 .

Roentgen — Lampa kwarcowa. 40190

SANAT0RJUM „ S A N A T O "
41649Dra A L E K S I E W I C Z A

w IWONICZU, Podkarpacie.
Leczenie chorób kości, stawów Gruźlica kostna 
i gruczołowa. Cały rok otwarte. Ż ą d a ć  prospektów.

s i k a l i

pić znaczy: spożywać najwspanialsza, jaka 
wogóle istnieje, kawę ziarnista, a przytem 
chronić serce i nerwy.  Spożywajcie 
dla wypróbowania, wciągu 4 -chtygodni

k awę  Hag - b e z k o f e i n o w ą  kawę ziar­
nista. Będziecie się bez kofeiny lepie) czuli i
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Zawody o mistrzostwo Niemiec
na rok 1930.

(xy) W Berlinie odbyły się zawody ciężkoatletyczne policji
o mistrzostwo Niemiec na rok 1930.  -

Rycina nasza przedstawia gmpę zwycięzców w podnoszeniu
ciężarów .

„PERFEKT" „RECORD" „IDEAL“
Łóżka patentowane, dywanowe, żaglowe 
i materacowe najtaniej do nabycia u firm y
C ¥ ^ i S  i  Lwów, Kazimierzów-

v  i  t k a l i *  i  sk a  28. T e ie fon  64*13.
UWA GA:  Okazicielowi niniejszego inseratu odlicza się przy

zabnpnie łóżka odpowiedni' raBat. ________ ;____________  5337

P O Ń C Z O C H Y  w e łn . h a jm o d n ie is że  z ł .  6 7 5
R E F O R M Y  wełn. (kamgarn) „  950
P O Ń C Z O C H Y  je d w a b . „ S'50
RĘKAWICZKI glace „ §75

„ w e łn . p o d w . „ 37553b8

wMagazynie KO LPAN A, Piekarska 1
AA£DfET M A  D A T V I  Nabywać można .w zna- 
ly iU D L i l  H .»  n f l l  I  ! nej i solidnej f i r m i e

MOnzefi Rejtana 4 ; Tel. 67-91 f

I t ^ ^ P A S T A  DO Z-EBÓW  
w  MYDEKWO / /  -ELIKSIR 

^ iy N A J S K U T € C Z N lE J  kO N SE R W U JĄ  ZĘ B Y

PARCELE
KAŻDEMU MA RATY BEZ PDRĘK3.
Piękne, słoneczne i tanie, w najzdrowszej 
dzielnicy Lwowa, 5 do 7 minut od przystanku 

tramwajowego.
W yjaśnień udzielam w kancelarii adwokata 

.Ora Marjana Bobrowskiego, Lwów, ulica Aka­
demicka 10, w podwórzu, II. p. 42524

L O K A L E
KOMFORTOWY pokój, -  
(łazienka,’ telefon, forte­
pian) wynajmę panom. — 
Tarnowskiego 3*2, II. . p* 

» 42630:
2 POKOJE na biurom p a r­
te r  lu b 5 I . p ię tro , śródm ie 
śc ię , p otrzebn e zaraz. L is ty  
z cen a  p od  „Om ikron**." — 

42628

S Ł O N E C ZN Y  p o k ó j do w y ­
n a jęcia  d la  u rzędn iczk i 
lub n a u czy c ie lk i przy ul. 
K o rd e ck ie g o  i2 B , I I . p., 
P ruszyńska , od 3—6. 42321

DO w y n a ję c ia  s iedem  p o ­
k o i i k u ch n ia , k o m fo rt  — 
dom  p rzed w o jen n y , u lica  
S u p iń sk ieg o . W ia d om ość  — 
L en a rtow icza  7, u w ła śc i­
cie la . 42612:
2 A K A D E M IK Ó W  poszuk a  
je  p o k o ju  z iiiek ręp u jąeem  
w e jśc iem . L is ty  do / Atlrn: 
W ie k u  p od  „W r a z  z ceną* 

42610:

Czy chcesz się uwolnić 
nieszkodliwą drogą od

A R T R E T Y Z M U
REUMATYZMU, ISCHIASU 

i BÓLU KRZYŻA?
Reumatyzm jest strasznem, wszędzie ro z- 

powszechnionem cierpieniem, które nie 
oszczędzą ani biednych, ani bogatych i 
znajduje ofiary zarówno w chacie jak i w 
pałacu. Formy, w jakich się to cierpienie 
przejawia, są bardzo różnorodne i często 
bywa, że choroba zupełnie inaczej określo­
na, okazuje się później niczem innein, jak

R e u m a t y z m e m .
Czasem są to bóle w członkach i stawach, 

czasem opuchnięcie członków, zniekształ­
cenie rąk i nóg, drganie/kłócie, darcie w 
różnych częściach ciała, czasem nawet o- 
słabienie wzroku jest skutkiem reumaty­
zmu i artretyzmu. Równie różnorodne jak forma tego cierpienia są 
środki lecznicze, różne jnikstury, maści, lekarstwa i t. p., które się 
przeciw tej chorobie stosuje. Większa część tych środków nie jest 
wogóle w stanie wyleczyć, może tylko przynieść chwilową ulgę.

To co tutaj polecałby jest zupełnie niewinnym środkiem źródlano- 
leczniczym, KTÓRY JUŻ WIELU CIERPIĄCYM DOPOMÓGŁ.

Nasza kuracja jest znakomita i. działa szybko nawet w wypadkach 
. CHOROBY CHRONICZNEJ, ZASTARZAŁEJ.

Ażeby uzyskać jeszcze więcej zwolenników, postanowiliśmy sobie 
każdemu, kto do nas napisze posłać pouczającą broszurkę o kuracji 
źrodlano-leczniczej *'

ZUPEŁNIE DARMO.
Kto zatem, cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, niech napisze, 

nie zwlekając, dziś jeszcze.
AUGUST MĄCZKĘ,  B E R L I N - W I L M E R S D O R F ;

BruchsaSerstrasse 5. Oddział 57. 5420

P O K Ó J u m eb low a n y , słone 
czn y , z terasą , z osobnem  
w e jśc iem , ora z  z u ży w a ­
niem  ła zien k i, so lid n e j pa 
p i, k a to licz ce , do w y n a ję ­
cia . O bw odow a  4, (k on iec 
ul. 29.; L istop a d a ). 424*27
DU ŻY .fron tow y  p o k ó j, — 
w e jśc ie  z k latki schod ow ej 
z m eblam i lub bez do w y 
n a ję c ia . W iad om ość : T e le ­
fon  38-59 od 8—10 przed­
p o łudn iem . 42504
P O S ZU K U JĘ  napraw dę po 
k o ju , m ożliw ie  z wiktern, 

•blisko* D w orca  k ole i u int. 
,osóh w d o b re j d z ie ln icy . 
L isty  p od  „U rzęd n ik  pań 
.stwowy** A d m i/i. W iek u .

42486
3 ŁUB 2 pokoje z kuch­
nią, , z p.rzyriąlę.żnoścLaini, 
kp.mfort. Za procent ód pó 
życzki 1,000 dolarów, wy­
najmę. IJsjrjr Atlm. 'Wieku 
pod dzielnica**.' 42475
POKOJU jasnego, c ich e g o , 
z ipekrępującem wejściem, 
w pobliżu Politechniki po­
szukuję. "v Listy do Admin: 
Wieku pod „Absolwent**.

- - - 42409

M IE S Z K A N IE  3 p o k o je  — 
k u ch n ia , ogród* D roga  VVu 
leck a , do w y n a ję c ia , 140 
z ło ty ch  m iesięczn ie . S k o­
na orow sk  i, C h órążczyzn a  ‘27 
' "• 42483
P O S Z U K U JĘ  dw a p ok o je  
um eb low ane z używ an iem  
k u ch n i. Ł ask aw e z g łosze ­
nie pod  adresem  L w ow sk ie  
S k ład y  W oln o  C elne, u lica  
ja g ie llo ń s k a  8. 42343

P O K Ó J u m eb low a n y , do 
w y n a ję c ia  zaraz. D ługosza  
nr. 29, parter. O g lądać
m ożna od 2—5. 42154

Pracownia szklarska
J ó z e f Sc iii m m  ef
Lwów, ULICA CHORąŻCZYZMY 11 a
telefon 5 —12 41731 telefon 5 —12
.•wykonuje oszklenia okien, kitowanie szyb iw szę !; 
kie reperacje w zakres s z k l a r s t w a  wchodzące

PAPUCZE - PANTOFLE
B E R L A C I  E na buciki, B U T Y  d o  p o lo w ania 

S *. p . c ie p łe  o b u w ie  — poleca i wykonuje
F A B R Y K A  PANTOFLI i PAPUCZY
L w ów , W RONOW SKA 4. 4732 TeJef. 5 9 -8 8 .

ZEGARKI szwajcarskie:
Longines, 0.mega, Doxa, Scbafhausen, po cenach- 

najniższych tylko u znanej firmy 5209
B. GrOnberg, Lwów, Syksiuska 4.

MEBLE
wszelkiego rodzaju po cenach ściśle gotów kow ych

m ' NA R A T Y  ~ m
sprzedaje każdemu bez poręki, także na prowincję

Dom Meblowi „SILESIA44, Lwśw
3 BRSJEROWSKA 3 4943

NERWOWI, NEURASTENICY
i c ierp iący  na drr.żliwość, s łabość  woli , brak energji , 

DO W Y N A J Ę C IA  2 ra zy  1 melancholję , przesyt życia, bezsenność, ból g łow y,
3, 2, 1 p o k ó j i k u ch n ia , j wrażliwość nerwów, śledziennicę, n erw owe zabu-
k om fort , przy ul. P o lo -  , rżenia serca i żołądka, o trzym ają  bezpłatnie  bra­
ck ie g o  107. W ia d om ość Tia  I- |)r . Weisego. Słabość nerwów. Br. GEBHARD
m .iejscu, czyn sz  w ed łu g  * . & j
u m ow y . 42233 * $&as G dańsk, O ddz. 92. 50d2

V?? pyłowa opłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Spółki Akc. „Prasa Nowa** Zakłady w y d .  i graficzne w e  Lwowie, \


